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Kiedy zabłyśnie pierwsze
gwiazda...

wieczór Wigilijny i święta Narodzenia koju, bez tych grębszycn wzruszeń, Które 
Pańskiego m\.ly od wiieków ustalony chara- wstrząsały nami do niedawna.' 
kler : uroczystości religijnej i rodznncj. | Przeżywamy jednak i teraz — chwile o- 

'  Cały- świat chrześcijański obchodził w te soMhft$ Wspomnienia cisną do głowy, wsta- 
ele-hfc, białe dni grudniowe Gody * Narodzin ją w całej wyrazistości minione dni, a serce 
Zbawiciela ludzkości, który przyniósł czto- przepełnia radość, że dane nam jest skut/ać 
wiekowi wyzwalające słowo łaski i wzajem- się dziś i dzielić sercami w wolnej/coraz po- 
nego miłowan a. - - lężniejącej Polsce.

Rodzina chrześcijańska łączyła oddawna Tc dni świąteczne me mogą atoli żadną 
z tern rzewniem światem osobliwą uroczystość miarą stać się dla nas dniami beztroski i tiie- 
iairiiiiiną. Wieczór wigilijny staw ał się węz--myślenia o niczem. Jeszcze nie nadszedł na 
lem Kicnokiego wewnęti z nogo porozumienia to czas. Jeszcze me jesteśmy wolni od nle-
najbiiższycu, momentem odnowiema uczuć 
rodzinnych, przebaczenia uraz, skrzepienia 
serc na dalsze wspólne życie.

Stąd to w  wspomnieniach osób starszych 
lśnią się święta Bożego iNarodzcnia, zapa­
miętane z dzieciństwa, jakimś szczególnym 
blaskiem, u kry w ornym w J iiszf eh przez diu*- 
gierlara, niby światełko cudnego, niepowrot- 
nego szczęścia.

iStół wigJijny, paclmącem sianem zaście
1 m y! jarzące s:ę •■nadziemsko Boże Drzewko, matywnej.

bezpieczeństw, a wrogowie .nasi nie usnęli by­
najmniej. Fala czerwonego terroru 1 anarchji 
moralnej raz po raz podpływa/ ku nam od 
Wschodu, a pokonany wróg Polski szcze-zy 
groźnie mściwe zeby od zachodnich rubieży 
Na zewnątrz, mimo wielk:ej poprawy stosun 
Kówę równowaga mensowa i gospodarcza 
nie została w  całości osiągniętą.

Czuwania nam trzeba nieustannego zgo 
dy, zabliźniającej rany, miłości żywej i aff.r-

imnan:e się opłatkiem, prastara w7oń kolędy
— wszystko to wypełnia w nas jakiś odrębny, 
najwłaśniejszy kącik wspomnień, od których 
idzie ku nam urok dziecinnego kraju rzew­
ności cudu i bezpośrednich wrzruszeń.

Dla nas Polaków Święta Narodzin Pań­
skich były jednak jeszcze czemś innein.

W  ten zimowy; wieczór, gdy skupialiśmy 
się wszyscy przy ogniskach domowych, gar 
nąc nieraz dto siebie opuszczonych i tułaczy,
— wiła się po przez wszystkie serca polskie 
jakiś żywa wstęga, skifuają-ea na chvv ilę tak­
że ludzi jednej krwi i jednego ideału. W bla­
skach choinki, w  staropolskim dźwięku ko­
lęd. w- odżyciu odwiecznych zwyczajów i za 
bo bonów — zwracały do dusz naszych, w  
każdy rok wieść o w ej niewoli, wspommeaia 
dawne i marzenia słodkie, krzepiące. Czltliś- 
cy wszyscy, że w tej chwili u takich samych 
siuiem usłanych stołów, zasiada cała Pol­
ska. spójna, jednako czująca, chociaż ziemię 
jej pokreśliły nieirtościwie cięcia kordonowe

Nic - mówiło się nieraz o tem, 
ale każdy miał w głębi serca od­
czucie tego momentu, brał stąd nowe 
nadzieje. nową po-isńeię do codzibrmegp dzia­
łania na pożytek społeczeństwa i narodu.

Jakil zilaczą-nk: miały dla;Polaka te Świ-l 
ta v.' okresie straszliwej wojny europejskiej 
i krwawych walk v yzwołęńozyeh narodu — 
o tem wiemy w.sży: ey jak .jyjdjjopiej.

Lwów nie zapomni nigdy dni wigilijny itr
1919, 1916, 1918 i 
nie nietyiko h:«.zi.

1930
ale i dusz,

?KU.
■płStŚ

Rićdy to SKtmie 
ta głęboka we­

wnętrzna spójnia w trwogąch i radościach, w 
nadziejac): i męce -  odczuwana była najbar­
dziej bezpośrednio^ dawała najsilmejszc prze 
życia, wyrastała na najistotniejszą wartość 
cKa jednostek i ogółu.

Obecnie uspokoiły się grzmoty burzy ze- 
w nętrznei, która przccią-gaia nad ojczyzną 
naszą. Od trzech już lat. bezinała Święta Bo­
żego Narodzenia mijają nam w większym spo

£  F- ,'-V; • •"

Trzeba koniecznie budzie w duszach na­
szych, choćby ki'ka razy ao roku, ten pod­
niosły nastrój pojednana, i dobrej woli, jaki 
przez lat sto cechował polskie W  giljc.

Niechaj w dniach, w których święcimy 
przyjście Siewcy Dobra i Miłowania, pc;czujc 
się mocno w swojej jedności wielka polska 
Rouzina i niechaj rozpromieni się ogromny 
Polski Dom jasnością wiary w  pizyszłość. 
wiary w  te ideały, co nam były pochodnią w 
noc niewoli ł wyczekiwania.

W  takiem przygotowaniu wewnętrznem 
szukajmy i dżisiaj p;crwszej gwiazdy na nie 
biosach radośni, dobrzy, współczujący z ca­
łymi narodem 1

Ko?ysfenka.
Maryja śpiewa Swej Dziecinie: —
I.uli, Synaczku słodki mój, 
ntecha) Ci życie v' szczęściu płynu;, 
nie wiedz czenr troska, boleść, znój.

Luli, Synaczku, luli, luli, — 
spokojnie jasne oczka zmruż, 
by chronić Ciebie wszelkich bóli, 
przy . Twej kolebce matka tuż.

śpisz, Dziecineczko moja sioaica, — 
uśmieszek zdobi usta Twe, — ■ —  
śnij, że ból nigdy Cię nie spotka, 
że zwalczysz wszelkie moce złe — —

Maryji radość uce płoni: —

Pośród rówieśnych będziesz mi, 
jako śnieżysty kwiat jaoloni, 
jak gwiazdka, co na niebie lśni

Stówa Twe będą jako miody, 
każde z nich istny, pękny cud, 
i pójdą lśnieniem przez naroay 
i niszczyć będą grzech i brud.

Zło wszelkie miłość Twa wymaże, 
cudem Twój będzie każdy czyn, 
i będą śpiewać Ci nędzarze: —
— Hosanna! oto Boży Syn! — — —«

...Maryji wzrok zachodzi łzam3: —

Jednak zwycięży Światła w róg, — 
błotem Cię skala i ślinami, 
żeś nie szedł diogą jego dróg.

Złość Cię przemoże i zwierzęcość, — 
złość, co nie znosi białych szat, — 
i rzekną, widząc Twoją świętość, 
żc łotr, to krzyża Twego brat — —

I ściągną Ciebie z myśli szczytów, — 
za warkną: — Przecz—że z Jahwy drwisz 1 
i pośróJ czerni złej skowytów,
Synu! przybiją Cię na krzyż!!

Mary? z oczu płyną ł z y --------

Jezusek debo, słodko śni
Adam Stodor.

AURJA CZESKA MACZYNSKA.

; Sen u M iln y .
Wigilia miała się ku końcowi, pan Antoni Pij 

skarski, właściciel handlu i miljoner wojenny, ,a 
czyi z przymkniętymi oczyma złote wino rd  
skie, z kryształowego kieliszka. Był zadowoler 
z siebie, z życia, był dumny, ze swojego spr> i 
kupieckiego, który imi pozwolił z takim bajee' 
nym sprytem wykorzystać chwilę.

Wygolony, stary lokaj podaje pięknie ulożon 
torty i ciasta, rękoma, w rękawiczkach o nicp 
kalanej bieli, ogień bucha na staroświeckim 
ininkti a z olw artych drzwi gabinetu dobi 
-spieszny lykot renesansowego zegarn, kupił go ii 
wysprzedaży, po jakimś uherbowanyjn nędzarz; 
co w lob sobie palnął, nie mogąc żyć, jak przj, 
Ryknął. Zawsze, gdy dobiega gn ten spieszn;, 
jak gdyby zdyszany' głoś;'' budzi się w nim pel 
zwierzęcej siły, pogarda dla wszelkiej słabość 
Trzeba umieć żyć! ■ ,

Antoni Paskarski, przed 'szeSeśn laty jeszeź; 
zwał się Antonim Nędzą i włóki ciężkie życic p 
moenika handlowego, cli musiał wstawać o św 
tanin, giąć się w ukłonach i mieć na ustach zav. 
Sfe uśmiech uprzejmy O ten uśmiech bywało t 
najtrudniej! Ciężki to był los. Aż przyszła woj 
błogosławiona wojna, co nagle zmącą świat, j 
burza dno jeziora i wydobywa na powicrzchn
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whh i wodorosty, które bez niej uiguy nie były­
by oglądały ślońca.

Antoni Nędza, został przydzelony do pro- 
wiantury, byl to kamień węgielny jego fortuny; 
zacząt pośredniczyć w dostawach, kupować, 
sprzeda w ać, magazynów ać, grać na zniżce i 
zwyżce towarów, jak mistrz. Pocnylony, jak 
gdyby we wiecznym ukłonie grzbiet, rozprosło- 
wał się sztywno, uprzejmy uśmiech opuścił usta, 

K  nie potrzebował się już giąć w ukłonach, albb- 
ą  wiem kłaniano się teraz ietnu o każdą garść mą­

ki, o każde ziarno zmagazynowanego grochu. Po­
wstające państwo polskie zastało go właścicie­
lem handm, gdzie dawniej pieprz ważyt, dwóch 
Icamienic.i sporych kapitałów. Wtedy to pan An­
toni znucnił i nazwisko. A oto ma zbytkownie 
urządzone mieszkanie, wszystko praw'e na licy­
tacjach kupione, milczącego lokaja, który mu jest 
Ciemś w rodzaju ż.yjącego podręcznika w nowem 
ż.yoiu, do kiórego się wślizgnął.

Na loter.il życia wygrał ios pierwszorzędny.
Gdzieś, z wysoka, po nau głową; rozkoszu­

jącego s ę  własnem szczęściem milionera, dżwię- 
*  czy nagls chórem dziecinnych głosów śpiewana 

p ;eśń:
..Bóg s!ę rodzi, moc truchleje11.
— Dlaczego ja s'ę właściwie nie ożen łem?
Pytanie pozostaje baz odpow'edzł ale wzble- 

* ra w nim nagła złość, na tych lokatorów na gó­
rze, nędza taka, jakiś uniwersytecki profesorzy- 
na, z czynszem wiecznie zalega, buty sam łata a 
wydziera się tak radośnie.

„Bóg się rodzi“.

Co za łdeznośna rzecz, w domu własnym 
człowiek spokoju nie ma.

— Niech Franciszek idzie ua górę i powie tej 
hołocie, zeby stę tak nie darła, w uszacli dzwoni. 
I z czego się tak cieszą? Z czego?

— Chrystus się narodził — odpowiada spo­
kojnie starczy głos, z maski jakgdyby zastygłej 
w gipsie.

— To nie racja, żeby c :j tak wydzierać.
— Proszę... jaśnie pana, tc dzieci śpiewają.
— Więc niech będą cicho, do licha, jeżeli im 

daJi nad głową miły.
Pan Paskarski wypił wino i nalał frzęsącenti 

się od pasjfc rękoma, bo stary sługa spokojnie 
przestawia! szklanki na palisandrowym kreden­
sie, jakgdyby, nie słyszał gniewnego głosu wo­
jennego m'ijonera. A z -góry dolatywał chór gło­
sów młodych, przypominających szczebiot pta­
sząt wiosną:

„Ptaszki w górę podlatują, 
Jezusowi przyśpiewują

li. lf... II!

— Cóz to, gospodarzem nie jestem we wła­
snym domu!

Pan Antoni ' kopnął nogą leżącego pod sto­
łem buldoga, spojrzał ku Franciszkowi — 1 fljo- 
letowy z gniewu, trzasnął drzwiami jadalni i 
przedpokoju, Iż zdawało się, że uderzyły dwa 
pioruny, jeden po drugim. Wtedy maska lokaj- 
skiej twarzy przybrała nagle wyraz nieskończo­
nej pogardy, na bezzębne usta wypicgl szept:

— Za miljony nie kupisz, nie kupisz...
Pan Antoni, Jak młodzik, schody przebiegł, 

dzwonek zajęczał jak na alarm "
— Kto tam?
— Gospodarz! — warknął pan Antoni.
Otwarto, światło padło na uśmiechniętą

twarz młodej kobiety i przytulonego ao jej ra. 
mienia dziecięcia, przez uchylone drzwi dojrzał 
pan Antoni oświecone drzewko, miniaturowych 
rozmiarów, stół nakryty czystym ale pocerowa­
nymi obrusem i śmiejące twarzyczki czworga 
chłopiąt, które wieszając się u ramion ojca śpie­
wały ile było siły w (młodych gardziołkach.

Fala tęsknoty, wspomnień, zalała duszę czło­
wieka.

— Czem mogę, panu gospodarzowi służyć? 
— pytała spokojnie młoda kobieta a pan Antoni 
pod tym spojrzeniem zażenowany się czuł i nie 
swój. I nagle, linjs jego grzoietu zgięła się jak za 
dawnych czasów a na usta, wybiegł pokorny, 
tigrzeezniony uśmiech.

— Chciałem... hym... Chciałem.., Przepra­
szam i>anią, że tak mocno dzwoniłem ale oba­
wiałem się, że nikt nie usłyszy. Chciałem prosić, 
by mi wolno było posłuchać pieśni, tak* sam 
jestem...

Jego oczy tułały się po kątach pokoju, byle 
nie sjjotkać się z oczyma dziecka, dziwnym lę­
kiem przejmowały go tc błękitne, szeroko roz­
warte, oczy niemowlęcia.

— Proszę... bardzo proszę... Toiku, mamy 
gośe a —  oznajmiła wchodząc bo pokoju. Pan go­
spodarz pragnie posłuchać kolęd..: Na stole 1%;
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Wilo łjie. le - ii| któż po - bie - iy ko-lę -do/wać rna- tfe m m

jaa PietrzyckL

Dawno już nie wtdiziały u siebie Włochy tak 
■wzmożonego rucbu (Ouinys.tycznśgo, Jak w osta­
tnich miesiącach. Do końca jesieni, która tutaj 
trwa do ostatnich dni listopada, hotele w Wene­
cji, Florencji, Rzymie i Neapolu były jrrzepeł- 
i.lone międzynarodową publicznością, pośsnód 
której 1 spotykało się najwięcej przybyszów 

Ameryki i Anglji.
Prócz tufctystów ściągnęło w tym roku do 

TpWIoch mnóstwo angielskich malarzy (do czego 
przyczyniła się niemało tatoralna inicjatywa 
rządu brytyjskiego), ai w pięknych apartamentach 
Akademii brytyjskiej przy ulicy MaMfiittaj zbrakło 

podobno miejsc dla nadmiernej liczby pmtsiana*- 
fifcy , lecz i tych udało się ulokować poza Aka­
dem ią. Rząd angielski wydatnie popiera swych 
Złótystów i sztukę. ,
ą (Natomiast sprawa „domu polskiego' w  Rzy­
mie sSoi wciąż na punkcie martwym. Jeszcze 
irzed kilku laty mówiono o niej w Warszawie, 

fśaai? podawałem \vó\v°zas w naszych kolach 
artystycznych projekt stworzenia czegoś w ro­
dzaju polskiej „willi Medici", dającej przytułek 

^.ezonym, BWerątom i artystom, wyjeżdżającym 
,rio Rzymu na studia. Niestety w „domu polskim" 
.u jest to wielki, trzyfrontowy gmach przy ulicy 
Bołłeghe oscoure, w swem centrum miasta) mie- 

, .//kają po dawnemu prywatni lokatorzy, Włosi, 
fcczysiiono przynajmniej tyfle, że dwa pokoje od- 
<{,L no krakowsldej Akademii umiejętwości, ai^trzy 

T%ałe pokoiki przeznaczono na użytek dla pr yby- 
wającyeh do Rzymu artystów. Obecnie zasłałem 
.;m dwóch iiteraliów z Wtwstsawy: Wacława

Wolskiego i Stefana Kledrzyńskiego. Z ramienia 
wiauz polskicl: zarządza domem sekretarz po­
selstwa naszego w Rzymie p. Leon SiemlDadzKi, 
syn ś. p. Henryka.

Dzięki uprzejmości p. Siemiradzkiego miałem 
sposobność zwiedlzić jego prywatną willę, są­
siadującą o mnr z otwartą niedawno w Rzymie 
ambasadą bolszewicką. Szkoda, że Polacy, przy­
bywający do Rzyrui. tak mato wiedzą o  skar 
bach, mieszczących się w tej wytwornej wilii, —< 
okołuatej cyprysowym ogiodenu Oto dawną pra­
cownię wielkiego artysty zainlfenlłal pieczołow fiia 
dio-ń syna na muzeom pamiątek f c  ojcu. Całe 
ściany zawieszone dziełami jego pędzla, na szta- 
łftgSai ostatnie, nledoKońiozone obrazy. Pośrodku 
wielkie płótno olejne, przedstawiające Clirystnsa,, 
okolonego dziatwą.

Odwiedziny w nizymskie.i willi Siemiradzkich 
dały mi ten przedziwny, wzniszyjący nastrój, — 
jakiego tylko raz zaznałem przed laty w (Paryżu, 
wchodząc po raz pierwszy do zacisznych oiiiszeat 
nych komnat Mickiewiczowskich, khónym stró­
żuje również wlewie serce synowsilde. i

Jeden z najpoczytniejszych dzienników wło 
skich: „dpoca" wystąpił niedawno z artykułami 
historyka sztuki, Carooclego, na ifemat: „Nowa
sztuka v, łaska*1. Autor znamiennych fejtotonów 
stwierdza, ż.e dogasają już bengalskie ogniki eks- 
b.tawagam-yij, jakie w ostatnich latach .przebiegał; 
p:vez dziedziny włoskiej twórczości, a poczyna 
się nawrót, do klasycznej równowagi. Fakt to nie 
odosobniony. We Francji już od czterech lat 
trwa zwrot ku wzorom klasycznym. |

.Pragniemy zmów" — twieordti Carooci — ! 
„harmonii treści i formy, linij zdecj iłowanych i 
bajrTy jasnych, pełni i dźwięcznego wyrazu. Dość 
mamy efemeryd, co chciały imponować zgrzy-t 
tern, lub niedołęstwem. Miia czas wybryków kar­
lich, nas stać na olbrzymie rzuty, co ozdoba 
były przeszłości naszej) Wpatrzmy się w potężne

sny, w tonażową, pogodną wizję twórców Od­
rodzenia, Oto prostu, szczytna dirofga, po którei 
krocząc, ! trr.i.guic się odrodzić nowa sztuka
włoska". —

Uwagi Carocdego, odnoszące się do sztuki 
plastycznej można jednak śmiało zastosować f ikr 
iuriirh dziedzin włoskiej iwóitczaści z dnj ostar 
Uiieh. Widziałem tu kitka nowości repertuaru 
teatralnego, przejrzałem szereg edycyj powicśrio- 
wycli — wszędzie ten zwrot ku flównowadize — 
Nu ostatniej wystawie jesiennej malarstwa no­
woczesnego we J7larencji p/fccwuiżały tematy re­
ligijne, a rrośród wystaw i ornych prac zwracały 
szczególną uwiagę ptojekty fresków kościelnych 
profesora Gabtrego z Rzymu.

Nazwisko Amura Oatti‘ego nie jest obrjętne 
itam, (polakom. Malarz ten w katedrze w Loreto 
zdobi obecnie freskami „polską kapl-cę". Korzy­
stając 7. zaproszeniu rrfysty,^ udałem się % po­
czątkiem września do Lewe to i muszę przyznać,* 
pięskiayść fresków przeszła moje najśmielsze o cze­
ki w anle. Jetffi to praca, wielkiego, dojrzałego trr- ■ 
lentu. Powaga kompozycji, precyzja rozmieszcze­
nia szczegółów w wielkich przejrzeniach kaplicy 
przepyszny, żywy koloryt, wczucie się w cha­
rakter zdobnictwa1 polskiego, to pierwszorzędne 
zaloty dzieła.

Wnętrze kopuły i górne cizęści ścian są już 
wykończone: Wspaniałe prztdsiawia się polska 
Madonna, do której tronu zbliżają się: św. Kazi­
mierz. khól Sobieski ł lud pc*!ski. Boczne ściany 
zdobią postacie Tłoiskicli świętych: Stanisława ze 
Szczepanowa^ Kostki, Jana Kaniego. Wojciecha, 
Jacku i Salomei. Najciekawsze jednak, pełne tłu­
mu charakterystycznych figur (wykończone nai 
razie tylko fragmentarycznie), są wielkie freski 
batalistyczne, pitztdsta\viajace odsiecz Wiedeńską 
i obronę Wairszawy przed bolszewikami. — Naś 

o.ąsafeiinr obrazie świetna iw , względem porlre-

.
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źały imiztjti białej n.łki i staia . .v szklankach 
n -dopita herbata.

Pan Paskarski porównał i spuścił oczy.
Dlaczego to dziecko papzy na niego tak 

uporczywie...
— Gość w dom, Bóg w dom. — Powstał mi­

lionera, westchnieniem proiesor, przysunął mu 
jakiś stołek i otaczając swoją czwórkę ramio­
nami, zaintonował:

„Wśród nocnej ciszy, głos sie rozchodzi".

Było po dwunastej gdy pan Antoni do wła­
snego mieszkania wrócił, do gabinetu przeszedł, 
»a totel opadł. Cicho, jak cień wsunął się Franci­
szek z kawą, likierami i cygaiatnir^''

— Franciszku, dwa torty na górę posiać.
— Wątpię, czy przyjmą...
— A ta niech ich. . Psiakrew!
Franciszek zniknął. Pan Antoni wypił likier 

jeden, drugi, trzeci...- Renesansowy zegar zadźwię­
czą. krótko, urwanió, ■ jakgdyl>y'''-łiVti"!cośr zdławiło
BłOS. /SW-::-:*---'...:.. ’ • !U " U' '■ j

Miljoner wojeniiy śihf y,'- ' ' '7.''

Umarł...' Czuł, jak ' serce nagle przestało bić 
W pierś?, skonała 'ostatnia myśi o 'wagonie czeko­
lady, który. sprowadzał. z Gda<łskaP.do ofrlodzoncj 
ojczyzny i o kilku wagonach jaj, masła i ziania, 
które przemycał za granicę.. Spojrzał po raz 
pierwszy na siebie, jak na jakiś obcy a dobrze 
znany przedmiot. Tak, to 011 leżał w swojej zbyt­
kownej sypialni, pod. jedwabna, przytulną kołdrą, 
martwy, cichy, do żadnego handlowego przedsię­
wzięcia niezdolny, u stary.jYancisfcck składał mu 
sztywniejące pałce, jak do jakiejś dawno zapom­
nianej modlitwy. Dziwne to było pfzeżycie, to 
obserwowanie własnej osobowości i rodzący się 
wstręt do własnej, dotychczasowej powłoki.

I nagle, tuż obok, usłyszał cichy, dawno za­
pomniany głos: *

towym wyróżnia się postać bohaterskiego' księdza 
Fkyrupki.

Pracą artysty — jak mi sani opowiadał — 
iniercRirje się żywo papież, a rzecz całą finansuje 
mieszkający w Rzymie prała i , Shirmrunt. Proiesor 
Gatii pirKebywal przez pewien czas w Krakowie, 
studiując typy polskie, stroje i zdobnictwa

Pisma włoskie kilkakrotnie już dały wyraz 
uznaniu dla potekioh fresków Uat'di‘ego. Niedawno 
mtót je zwiedzić Gabryel dAmnmziu, który spę­
dzał wywczasy jesienne .w górach umbryjskich, 
w małej wiosce piz pod Assyżcm.

..Mówią,, że od czasu, gdy tfAnntmzio upodobał 
sobie śliczne okolice Umbrii i yad co roku mieszka 
w nich jesionią, za przykładem jego przyihy waiją 
tu i inni pisarze*. Dracen zażywał tego rołai wyv.’ 
czasów w okolicy Perngji, Pirandello •bawi! 
w Orvieóo -gdzie irknv-nież i Niceodemi zamknął 
fię* w starymi* 'hotelu dcilai Posta, pisząc nowy, 
si.ipfcaiy poemat sceniczny.

A te też i nie dziwą że właśnie Umbrja ma 
ryję magnetycznego uniku dla włoskich pisarzy. 
Skierowałem tamtędy moją drogę pewrotną 
z Loreto do Rzymu. Umbrja w przepychu jesien­
nej' krasy, w magicznych fiołkowych tonach oś­
wietleń, a na jej wzgórzach malownicze stare 
miaSt^ jak Assyż, ' Perugja, Oryieto, co już same 
w Nubie są pocmaiami. Tc wąziuchne, kręte ich 
uliczki, te cudpe-; maić placyki przed frontonami 
ogrnmnych, marmurowych kościołów, a w zani­
kach uiic kamienne tarasy, z których oko bieży 
w swobodną pizestrzeń ■ najcudowniejszego pej­
zażu. Wszakże t o . pejzaż umbryjskf, który orał 
za tło. do swoich Madonn nic kto inny, ,a sa.n 
Rafael! .. (Rzym).

— Ani.siu, pr„ysziam Jiy cię zabrać na Bo­
ży sąd.. v

Stała przy nim ausza matki, rornaiszczona 
jej twarz, w obramowaniu białego czepeczka, w 
którym ją złożono do trumny, pełr.a była jakiejś 
bolesnej zadumy.

— Ot i wszystko zostawić cl trzeba... wszyst­
ko. I na to żem cię chowała, na to rodziła, by cię 
teraz zatraceniu oddać jedynaku...

— Za co?  — zdziwił się pan Antoni ale jakoś 
dziwnie nieswojo lnu się stało i dziwnie przykro

— Za to, że gdym cię na świat wydała, to 
kilogram mąki kosztował 2 2 - halerze a teraz pła­
cą zań 60 groszy, że litr mieka był po 10 halerzy 
a -icraz-iest po 45 g r o s W  Za- to synu. *sw

Jk^mGóż ja 'temu wśłffen...—  pomyślał j>am Pa­
skarski ale zmilczał bo w błękitnych oczach mat­
ki dojrzał w yrzut: 

cd -ci: Ty ł  tacy jak ty... Pójdź. > m*
NagaPmfcMr.ość otoczyła ' puna Antomego, nie 

widzi: 1 jifż- \vrSsiiógo‘Trupa; ańi -źbytkowTiep sy- 
,i?R!rilŃŃżedł -jakąś 'drogi .i^ijnsmt,-'- spaażiśtą, stro­
ną;' Raz 'Wraź tylko, j:'ii;„ayby' jakas-kszffta ‘pluga­
wa " ofcierbra 'się 'V  niego; u-upi za o uch 'dławił 
gardło.

Słyszał Szept... rozróżnić nie mógł słów— 
Chciał mów ć, brakowało mu glosa.

Wreszcie zdołał wycnarczeć pytanie: ’
‘ • - i  Kto lu?! Kto?f

Szept stał się wyraźniejszy:
— Przyjaciele twoi...
— Kto?

Cholera...
Tyfus głodowy...

— Śntikrć. Idziemy świadczyć na Boży sąd, 
boś ty nas na świat przywołał.

— Ja?
Ciemność rozproszyła się trochę, jak o brza­

sku jesiennego dnia. Pan Antoni dojrzał szereg 
, -»k  
w ma

one zasłaniają mu slońci, 
duszą. .

Rozróżniał w tym tłoku dzieci na szkielet 
wychudłe, matki u .których obwisłych piersi tuli­
ły się żółte, jak wosk niemowlęta, wlekli się 
starcy, z obojętnymi na wszystko oczyma i mło­
dzieńcy wycieńczeni i smutni.

Jakieś oczy spojrzały na niego z mgły, Sg- 
nfwe, jafi oczy sędziego:

— Idziemy z tobą na Boży sąd, ty nas za-
łbifltef ' 

i JA*! Was?
— Tak... Ty, ty... Zginęliśmy z niedifstiriku, 

i  głodu. "C nędzy a winni byli tacy, jak ty
— Uczyłaś go wiary? — pytał jakiś glos da­

leki,... przenikający w głąb serca i usłyszał głos 
matki pełen bólu:

— Uczyłam... aleć 011 sieóie ukochał i tylko 
siebie.

— Uczyłaś go miłowania ojczyzny... i cóż dla 
niej uczyni!?

— Doprowadził ją do nędzy, wolnej wskazy­
wał drogę do niewoli, zakuwał w kajdany zależ­
ności materialnej. Ten i tacy jak ten, nsTują 
zmartwychwstałą w grób zepchnąć. 4

— Uczyłaś go miłości bliźniego, jakże ją 
poiąl?

Teraz nie dosłyszał już duch pana Amonicgo 
odpowiedzi matki, bo zerwało się z mgły w okół 
oskarż) ń tysiące a spiżowy dźwięk trzech gło­
sów w pamięć nui się wryi.

I nagle, we mgle ujrzał Pan Aniom szeroko 
rozwarte, smutne ocz-jg dziecka, z ziemi nadlaty­
wał radosny chór dzwonów, kościelnych.

I żeś się mnie wyrzekł i. o mnie'zapomniał...
łżeś- zapomniał przykazań"‘moich...
Do upadku wiód! ojczyznę, której wróciitńi 

wolność., ■ ''

mar. jak mgła lotnych, jak- ona białych, tłoczyły 
się wokół niego, nad nim, zdawało mu się, że to

zabierają powietrze,

W  niwecz obr.aał bohaterskie vzyny współ­
braci...

Iżeś na łanach życia, przedwczesną kośbę 
śmierci przygotował.. >

Na zatracenie idź ducłiu człowieka!

Pan Antoni obudził się z krzykiem rog a czy  
i zdawało mu się, żt jeszcze go dławi owa ruski 
stłoczonych ciał, że jeszcze czuje trupi dech su­
nących obok mar i słyszy cichy, w głąb jaźni 
płynący głos dziecięcia. Za oknem buuziła się 
ulica ale pan Antoni czuł, w -śoble powie w'‘ śmier­
ci, którą tak hojnie na łanach życia siał.

Stary Franciszek • przyniósł listy i śniadanie, 
pan Antoni przeglądając obfitą korespondencję z 
dnia wczorajszego powoli odzyskiwał codzienny 
nastrój. - . i

— Głupstwo sny... Zjadłem zdaje się za wiem 
i w żołądku :ptn:e'gniptłor.. Gto na‘ ty.cb jatkach 
WśAóńtycątjych. <io Prut _ wi.elę * to, .atnąjyu*. zarobić 
będzie można... złiu.¥--.jntei;£$.,, . . s i --* '5

— Okradanie własnej .ojęzyziiy,...^
Szepnęło nm lo ś  . w duszy, wzrusz-ył ra­

mionami: .. .. ' ... ’ ...1 '
— Alboż to Ja jeden... Każdy prawie kupiec, 

każdy chłop, pracuje, by te ojczyznę - zgubić. 
Każdy strajk pcha ją w otchłań... Alboż to ja 
jeden...

Z poblizkiego kościoła wieściły dzwony:

*

„Chrjstus się narodził"

ć; V? <*
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MIECZYSŁAW Tf.RI ,ECKl.

i ia  śfó r§iżl.
Jm, biją u,, wuny z wszy-skich stron. 
Radosną .vieść zwiastują nam.
Bowiem się dziś naroazit On —
Bóg w Swej Osobie sam. 
i kolend pieśń do niebios bram 
Przed Boży leci tron.

Już biją dzwony... w jeden chór 
ŁctyZy się srebrnych dźwięków- treść,
Nie zmąci ich najlżejszy spór 
i bet(eem„Ka wieść 
.eci by radość wszędzie meść 

Rod strzechy pałac, dwór.

J«» bijH dzwony... w każdy prog 
Wkracza _ziś szczęście — z .serc ich drżeń 
Tryska wesela tysiąc strug 
Nie jeden smutku cień,
Raaosny bowiem dzisiaj dzień,
No dziś się 'rocizi Bóg

Lwów, 24. grudnia 1924. 1 -

WrtTOŁO B.UMKIEWICŁ
i

ski Id* badały't' kilkadziesiąt koofcdw tĄ pozycję 
tak "gęstła i ezęeiy, iż mowy być nie mogło o 
prsedarciis się przez te zasieki żelaza i ognia- 

loKiA-y są, obcą, nas głodzić 1 żywcem 
wziąć — dowodził r.sitó.Ł.aut RuJolt Kniifczck z 
Rodiebradu, w cywilu właściciel boielu i i akii' 
wszysfcy •itaŁde lego fachu zoufecjr się wybornie 
na rozkjszach żotgdióŁ

Drugi dzień nie raelŁSmy Już nic w ustach, 
rwnatntą konserwę jj(Ci żołnierze - jeszcze one- 
adtaj, a brak tytoniu doskwiera! nam najokrutniej.

Wipipwidzie próbowano dostawić zescoj nocjr 
ledzerue, ale moskor. obsypali Takim gruda,pod 
sfco-ar juczne zwierzętł, iż z.śkła wsoeMra nadżisia.

Żołnierze byli zmęczeni i zniecierpliwieni, naj- 
więuc&ze. jedkiak zni«.i«'ęiilui^.ie ukazywał mój 
crdyttans Piórek Adatnok. -■

Kt»< isa czem-świac słoi, prz.ebleaac óĄ zie- 
nijaaiki on ziemiaa.kl, z  Kap. a 1 cm się lioktódl. h 
cel, ai teren; próbował wszcząć awiu.mrę wresz­
cie :>wi«ąf się w fcre i poezji uWadać wiersze.

pl©fct Jr Adamek byt bowiem nie tyłko ordy- 
ransćrn. ale pooSą kiwrapanijnym, pisywał ko eto... 
listy <k nutem i narzecaooyd-,, przeto cieszył się 
zasłużonym szacunkiem.

Wigtlja.
Wzgórze 867 było najdalej wysuidętym pun, 

■Ktetn bajowym. Naciskali więc na nas Moskale 
fcntóąg bezustannie już trzeci dzień. Tnzeba je­
dnak być sprawiedliwym, strzelali podle taik, że 
nie wyrządzili nam większych szkód. Zato pocl-

MARJA KAZECKA.

j- Na;, wyższymi określeniem ćosi.onJośd był 
i wiersz cholerny, kłiókH miał oznaczać arcydzieło 
| rtfê iąStei rywalizować r, Homerem, fcłb Dantem. 
i Pifcirek pcuczgit pisać cholerr.y pcemait i nap

w.idi'».'z<niej praęmąf w nim zamuaąć wszystkie swo 
uczucia: głód i chłód, znużenie i wściekłość, brak 
pa-jł;erosów i zawziętość na Moskali, którty „ka­
tolickim iwdzioku" nie dają spokoju nawet \g świę- 
tę wigilię.

iPoetnart ttkłniut się poloczyście.

Bez t4k.*e idzij zokodwta ,t.«,ka 
A pies. ita nich z za dtom™ uj-da j »«Va
No i oóa dalej? j. r '■ "■

[ Nie idzie panie porucrkukii, strasznie hałasują
! grona/ty. ..." '................... ..........

Po (drwili w datszyn, ciągu cytował itr«ł»*
1 wany: ” "" -  —

. > • . - - i *P -- - :• ? T,
■ Katmacyja* okryteconat 
Kiedy panna nit tamiaf,. 
i okn i i_  „  a atiiu
Kiedy chłopca anałtfeie Mó*. -  ś :

"MyiCi, że mu wszystko cła* a,
Kiedy go pocałowała;.

— leraz bidzie lepiej,, panie yoruczsiika, ■
•— Lopiej, ale pisz dalej! -v•>
rśaOuwiieiiie się jednaf. praerw-a/o.
Pietrek zauął szukać *iitfćp5kaw:e czystej 

kar .(ki palpieru i uderzył w inną nutę:
I taK se myślę, że jak braiskwuna,
Jesi2 moja droga, panam Maryniai 
Z wierachu różowa, a stodka w świadku 
Z Kośćmi bym ciebie zjadł mój ty kotku,

— Psiakrew! Dwa dr,' nic w pyaku, a ta się 
| tak zfo/.yfo do wiersza. Już wiem tranie poruczni­

ku bez co mi tak nie id<zie — bez ten gtód —

►

rr jlrto i ra joń jk :.
Douiy japońskie i ich urządzenie. — Cmenta­
rze japońskie. — Etykieta japońska. ~  Damy 

nowej Japonji.
Niskie, czyste japońskie domy, zbudowa­

ne są ze zwykłego, ciemnego drzewa bez 
ozdób, ale pod okapem mają umieszczone 
frontony drążone, rzeźbione, pocięte i złocone 
wyglądające jak lamperje pagody

Nagie i czyste fasady oświetlają koloro­
we latarme, które jarzą się w osobliw y  spo­
sób. Poza domami piętrz-a się małe parki, gę­
ste, zaciszne i dziunie tajemnicze, posiadają­
ce stuletnie kamforowce i wspaniałe, pnące 
glicynje. —  Parki owe posiadają aleje, które 
się nagle otwierają i z których wtedy gdy 
drzewa rozchylą się, widać złote albo zblę- 
kHniooe pejzaże, widać daieko rozrzucone 
przedmieścia, ulice skąpane w blasku lub spo 
vylte w zmierch, które w jaskraw em słoiku 
lub pod blado-fioletowern niebem, iskrzą się 
od brylantów koloru ochry, albo wyglądają 
jakby wybrukowane szafirami, w. Do parków' 
tych przytykają cmentarze, które są ogromne 
mi miastami umarłych, pamijącerni nad miasta 
mi żyjących i których niezliczone groby scho­
dzą w zwartych szeregach, ze wszj stkich o- 
k ulicznych wzgórz.

Kiedy Europejczyk, puka do tajemniczych 
drzwi dosiojiuka japońskiego, służący ubrany 
<■: bluzę 2 niebieskiego jedwabiu, a sooume

z czarnego jedwabiu, bierze podany sobie dłu 
gi zwitek papieru, zapisanego całkowicie 
czarnem nismern, kłania się po japońsku chy­
ląc ^nisko głowę i potrząsając po nad czołem 
pięściami, poczem gestem pełnym szacunku, 
zamyka drzwi za soba zostawiając gościa za 
drzwiami.

Tymczasem gospodarz troskliwy o for­
my przygotowuje przyjęcie. — Słychać 
dźwięk gongu — drzwi sie otwierają. — W 
drzwiach ukazuje się gospodarz, który się 
kłania podobnie jak służący i prosi gościa do 
wmętrza podług przepisów „księgi ceremonii i 
przejawów zewnętrznych? poczmn porówmi- 
iąc gościa do tabliczki nefrytowej, a siebie 
do tabliczki alabastrowej mówiąc gościowi 
o „muzyce jego uprzejmości" ^zacliw/ycając 
się jego zbyt laskawemi ustawrami wypowia­
dającymi słowa harmonijne i zgodne z rozu­
mem" •— uderza ręka w ozdobę pasa.

Gospodarz jest zwykle odziany w szatę 
brokatową a o ile jest dostojnikiem ma na 
głowie beret z gałką gładkiego czerwonego 
koloru.
Pierwsza sala domu iaoońskiego jest zwykle, 
naga i pu.,!a. — Przy końcu niej znajduje się 
gęsta zaslc na. • Po odchyleniu tejże ukazuje 
się drugajś-ala, pełna ozdób w smaku japoń­
skim. w której wszystkie tatami znikają pod 
pysznymi dywanami z aksamitu, brokatu, mo­
ry i materji złotolitej.

Ściany tej drugiej sali, pokryte są żółtym 
jedwabiem, zahaftowanym od podłogi do sufi­
tu se-ntencjariti fiiozoficznemi a na belkach 
wiszą kn!orowe latarnie zwykle koloru fiole­
tów-ego.

I strome te przedstaw tają moasirtudne

maski z przetłuszczonego papieru — Usta ma 
sek rozchylone są w szyderczym uśmiechu a 
ibąrwA masek przypomina, rozkładające się 
ciała. ,

Po nad wspaniał.v ni sarkofagiem z dro­
gich metal* i klejnotów- i pośród słupków ka­
dzidlanych stoi ogromny bronzówy, uśmie­
chający się Bu ud a. Na stoliczkach z hebanu, 
laki i kości słoniow-rjrstoją kadzielnice i wa­
zy do teina oiaz dziwaczne potwory z anty­
cznego fajansu, a pośiód dywanów zaścielają 
cych podłogę, wspaniała lampa do opium, o 
płycie i  masy perłowmj, cokole z cyzelowane 
go srebra i płomieniu zielonym, błyszczącym 
jak szmaragd. — W okół rozłożone są fajki, 
cybuchy, druty i pudełka rogowe, a dwmch 
młodych chłopców' klęczący cii obok lampy, 
rozkłaua tatami, deliKairdeisze od tkanin.

Przed zajęciem miejsca na matach, służą­
cy wyższej rangi w berecie z kulą turkuso­
wą, podaje gościowi kubek wina ze stolika z 
kości słoniowej. Kubek jest z nefrytu zielone­
go i a o, aibo z nefrytu białego i u. stosownie 
do dostojeństw-a gościa. Może być także dre- 
wmiany z ozdobami, albo drewmiany bez 
ozdób.

Gość i gospodarz kładą się twarzami do 
siebie i ceremoniał jest skończony, — poczem 
palą: najpierw'- fajki zrobione z drzewa k i- 
n a tn. które mają własność łagodzenia opium 
potem fajki z ciemnej muszli, potem fajki % 
cyzelowanego srebrą. potem fajki z pociem­
niałej kości słouiow-ej, a wreszcie faik? z czar­
nego bambusu o końcach nefrytowych.

Palarnia napełnia sie zwolna wonną mgłą 
ciężkim, szarern dymem z opium, który unosi 
się tuż nad ziemią a nigdy nie unosi się do
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psie syny — a dziś święta wigilia. — tam w cha­
łupie mamusia, tatuś i siostry...

— Milcz! Przerwałem udając srogość. Cliło-e 
ci sic rozmaże, zarazi caiy oddział, zasmuci żol- 
uierrikie dusze, nasunie wspomnienia.

— Droga otwarta! Poza ta wysoki, góra 
zuaktiuje sic szMb pułku. Idź, najedz się do roz- 
puku!

Nie wieic się namyśl afęc. klapnat os*ro w ob­
casy i przepadł w ciemmrściach mglistego, gru­
dniowego wieczora'.* .  »

Pan cberbt' Fidler vou Slehiliaiusen cenił swo- 
Icłi zołriU czy, ale na rów.ii z nimi stawiał ciepły 
szlafrok, kolorową szlafmyce, pantofle wyszyte 
«  tureckie desenie i wiele i. mych szczegółów 
wygód,,. —

— Panowie, nie zmieniać trybu życia!
Cała sztuka, aby żyć w tycli przeklętych 

Karpatach tak, jak na Grabcu w Wiedniu.
Marsz na pozycję, to niedlzielny sport, trochę 

uciążliwy ale sport, podobnie" jak wycieczka na 
Senrmering.

Panowie, dbajcie o  swe zdrowie:
Niech zyje-nego Cesarsko - Królewska Mości
Hoch! Hocli!
Podponiczińloj Kraiuse siyszałem, ze na wie­

czór nigdy nie- ubierasz pantofli, jesteś lekkomy­
ślny i dlatego często chorujesz — nie używasz 
także koteiiskiej wody, więc cerę masz zżólkią i
niezdrową.

Panowie, w pui'ku musi} być jak w domu, ża­
dnej różnicy!

Kapitan Bcdnarzik bójkutuje manukjirzyśfl*, 
którego sprowadziłem z Gracu, bardzo mi to 
ptfzykro

Oficer zwycięskiej armii musi myśleć o sobie,

góry. Materje ścian i podłogi zatracają swe 
jaskrawe barwy i rozifuriają "/yic kontury 
przedmiotów.

Tylko trepie latarnie n■ .Lm-wego koloru 
rzucają .w _.;Vż to samo świaiio i usta masek 
z przetłuszczonego papieru, rozchylone są 
wciąż w tymsainym uśmiechu szyderczym...

' Damy Nowej Japonii mieszkają w naj- 
wspanialszem odosobnieniu, w drewnianych, 
szerokich i niskich willach, opierających swe 
werandy na prostych, gładkich słupkach i o- 
toczonych wysokimi, bambusowymi parkana­
mi, z poza kiórych widać, sztychy z czasów' 
dawnych Szogunów to jest: wszystkie pagór­
ki z zielonymi kamforowymi drzewami, 
wszystkie pagórki z śiiieżysfenu wiśniami, 
wszystkie świątynie na szczytach wzgórz i 
wszystkie wioski położone obok. Przed swo- 
jemi willami mają kwadratów e dziedzińce w y 
sypane żwirem czystych i błyszczących ka­
myczków, a poza nimi oderwane od życia ze­
wnętrznego, od rzeczywistego i żyjącego 
świata, niewielkie czworoboki ziemi, ujęte w 
trzy wysokie ściany — ogrody japońskie — 
podobne do zjawy, śliczne w rysunku i ślicz­
ne w barwie o perspektywie zgoła fantasty­
cznej, w których rosną drobniutkie wiśnie po­
kryte kwieciem i karłowate cedry wysokości 
1 losów' i w' których są góry i lusy, równiny i 
skały, jaskinie i jeziora, potoki i wodospady— 
w miniauirze.

Córki Hoknsaia i Utamary i wnuczki wid 
kiego Szesz.ii. stąpają drobno, ruchy mają po­
wolne, myślące czoła i miluclme minki, wą­
skie oez.v podniesione ku skroniom, głos nikły 
i śpiewny i dziwnie brzmiący i roztaczają w o 
kół drobnych swoich postaci, słodkich i dzie­
cięcych a zarazem wyniosłych i hieratycz­
nych — czar osobliwy i tajemny.

Nie maią egzotycznych upodobań a przy

V

bo kto poprowadzi do zwycięstwa, kto poofje 
wroga? '  —

Niech żyje zwycięzika nasza amija! Hoch! 
Hocli.

Palu obe.lst był bardzo pobieżniwym i wyro­
zumiałytm człowiekiem na wspomnienie jednak 
kur i legionistów wpadał w nieponamowany 
gniew', kichy; z trudem* ukoić tylko utniał adiu­
tant — doniesieniem, że dziś właśnie nai wieczerzę 
ucięto łby kilkunastu takim potworom.

So eine Bagige!
Z jaj nawet rezygnuję...
Szkód więcej naiobią, niż pożytku! I w tern 

miejscu Edler von Steinhausen w wymownych 
słowa! n ia ionJ  obraz , spustoszenia, jakie już 
drugi rok z rzędu czynią pia.izaste szkodniki w 
ogrodzie pani pułkownikowej.

Pisze mi biedna Matylda, że nw poradzić nie 
może, bo kury są własnością pani Jenerałów ej.

wejściu do ich domu Europejczyk nie zdejmu­
je trzewików. Nie przyjmują także Europej­
czyków klęcząc na matach, w  małych poko­
ikach bez okien, pośród czterech parawanów 
papierowych, ubrane w kimona i obi. — Nie 
czei nia sobie zębów', ani nie wyrywają w ło­
sów z brwi, a usta mają pomalowane na czei 
w'ono a nigdy na fioletom o. -— Noszą jedwab­
ne pończochy, natomiast nic noszą słomianych 
sandałów ani parasolek o tysiącu di n tów. — 
Uczesane są wbrew tradycji bez szerokich ko 
kard we włosach i mówią nieposzlakowaną 
francuszczyzną albo nieposzlakowaną angiel­
szczyzną, wytworne, miłe, doskonale wycho 
wane, czarujące i noszą suknie od Donćeta, 
Callota lub Wortha, cudowne suknie princes- 
se, całe z czarnego aksamitu, z wysokimi gor­
sami z koronek angielskich, pozwalając jedy­
nie swojem służcicem, na noszenie sukien z 
.szerokimi pasami.

Starą modę swoich prababek, obszerne, 
potrójne suknie z krepy .chiński^, o rozwiew- 
'ny.ch, szerokich rękay/ach, haftowane znaka­
mi herbowymi, znają zaledwie, przechowując 
je w  starych szalach obok kosztowności.

Upudrowane i uróżowanc podają rącz.ld 
do pocałunków, nudo drobiazgi z świeżej ko­
ści słoniowej z niedostrzegalną kokieterją. ru- 
tcbein europejskich dam, a każda z nich jest 
markiza Yorisacn...

1 nie można sobfśf wyobrazić jak są miłe. 
Noszą zwykle sloako-brżmiące imiona Mit- 
suki. Rągamis, O-Setsu, co oznacza: „plaster 
rniodiiT' „tajemnica", „najniewiuniejsza" • ale 
nie używają * ich przy Europejczykach. — Są 
piękne dia mężczyzn Nipponu — dla Europej­
czyków — nie — mają bowiem zbyt wątłe 
szyje i oczy, podobne do długich, skośnych 
szram, ale wszystkich mężczyzn na świecie 
umiałyby zniewolić swoim czarem.

Ach, gdybym został jenerałem! W  ten sam dzień 
biorę ul/kip i powystrzelam wszystkie co do nagi.

0  legionistach miał pan oberst Jeszcze gorsze 
pojęcie niż o okazowym kogucie Jcnenałowej.

Powody były bardzo poważne. Zdarzyło si*’,'jl [ 
że pewnego razu ptrłk Edlera von Steinhauncu 
łączył się prawem skrzydłem z brygadą legio­
nową- -—

Byliśmy sąsiadami!
A to sysiedZUwo* miało ukrytą jakąś moc p tz s ł j  l 

ciągania. Nic dość, że raz po raz przepadali bez 
wieści najlepsi żołnierze I oglądać ich po‘ em by.o , 
możno, gdy najbezczelniej w świecie paradowali. 
przed' nosem pana pułkownika w czaipkaeh legio-, 
nowyich, ale i mniej zmyślne stworzenia czuty 
dziwny iwciąg do sąsiada.

\Vięc zginęły bez śladu cztery najpiękniejsze 
wierzchowce, po wierzchowcach przyszła kolej 
r.ai dwa (kiulomioty, a nawet wóz z nowiutkiemi 
mundurami zbłądził z toni i powędrował na* pra­
we skrzydło.’

Na dobitek za*s stary „Puffi“ . myleni wtszc by- 
dle pod słońcom upodobał sobie iefijanową bry ­
gadę i całymi dniami wylegiwał się obok jej 
sztabu. :

Te wszystkie wypadki zatruwały spokój Au 
strjaikowi. —

Naraz padł grom, który zadecydował o jego 
uczuciaHu Gdy pan oborst zajęty był odczytyw a-' 
niern ogłoszeń w' „Wienem Journalu“ , wedie k tó-.i 
rych kombhtował stan materialny i moralny sto­
licy, zjawił się u nóg jego „Puffi

Pułkownik. oniemiał
Leniwe pudilisko stało na dwóch łapach 

ukurćyzowaiie na austriackiego leiitnaretu.
1 "yśk gładko ostrzyżony, na glov/ie czapccz-( . 

ka z bąikiem oficerskim, do obroży przyszyte.

Mówi się też im rzeczy, których nie mówi-* 
się zwykle kobietom Wschodu, kiedy nad dro 
gami flizami unosi się zapach geranjum a do­
my przedmieść o dachach barwy upadłych 
liści toną w zachodzącem słońcu kwietniowe­
go wieczoru.

Mówi się im, że w obecnym momencie- hi­
storii Japonji, damy japońskie są tern, co pleć 
żeńska może mieć najbardziej interesującego. 
Mówi się to tej, lub owej z czarujących, lub 
najbardziej czarującej ze wszystkich. — A 
wtedy wąskie ich usta, pociągnięte ciemnym j 
karminem, stają się jeszcze wyższe i drob­
niejsze i rozwierają się w  nieoczekiwanym 
lekkim uśmiechu, uśmiechu prawdziwie ja­
pońskim...

Będąc zwykle żonami attache marynarki, 
albo uczni francuskiej Szkoły Morskiej, pierw 
sze lata małżeństwa przepędzają w Paryżu, 
gdzie stają się dziwnie szybko kobietami Za­
chodu. Kultura Zachodu, odbiera im cały cha 
rakter rasy, całą pierwotną odrębność i wszel 
kie cechy dawnych obyczajów narodowych. 
Domy ich stają się kosmopolitycznymi doma­
mi ludzi cywilizowanych, mieszkania ich tra­
cą osobliwość, a pośród dekoracji europej­
skich rozgrywają się europejskie sceny... Wio 
sy bowiem dyplomatów europejskich są mięk 
kie jak jedwab i pachnące, dziwnie jakoś pa­
chnące, a oczy włoskie, francuskie lub hisz­
pańskie. skąpane są vi gorącej pieszczocie. 
Tylko listy miłosne dam japońskich są nieco 
różne od listów miłosnych ich rówieśniczek z 
Zachodu. — Osobliwe te pisma są kaligrafo­
wane pędzelkiem i atramentem chińskim, na 
arkuszach jedwabnego papieru, kilkanaście 
razy złożonego, i mają koperty bardzo długie 
i bardzo wąskie, zapieczętowane woskiem.

(C. d. n.)
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bajw y pułku na fctórytih błyszczały dwie najr-u- 
teittyezniejszc gwiazdki lentnairckic

Czegoś podobnego nie spodziewał sic utrzeć 
itlorr obcrsc. w" najpotworniejszych senny ch wi­
dziadłach.

..Puifi'1 stal na dwóch łapach, ruszał poczer ■ 
Ukutymi w^siikanii i kiwa! ogt.-netm, Jo którego 
uczepiona była czarno - żółta kokabda-

ł ‘d.ier von Steinhauisen wydał jęk oburzenia, 
zdjął wstążkę z psiego ogona; i z szacunkiem uło­
ży! »  na stole. —

OJ dnia tego naistały poważne zmiany w 
jputku. Legionistom zabroniono pokazywać ,się w 
obrębie stanowisk austriackich, warty z najcżo- 
nyitni bagnetami na karaibliKtich pilnowały dostępu 
i zapasów pułkowych, a „Puffi" dostawał lanie 
Ilekroć śmiał opuS»'ć aajsłi tfadklc pozycje.

Pielren Adamek przedarłszy się przez linie 
gi atutów i sziapmeli dobił do kwatery sztabu.

Późna już była godzina, a w kilkunastu hu- 
Ctttókidi chałupach mrzyły jeszcze światełka.

itoustaw iane w izbafch choinki ntocno czerwo- 
re  twarze żołnierskie świadczyły, iż obchuaizo-no 
uroczyście wieczór wigilijny.

Piotrek chodził, icrążyl, nadsłuchiwał, przy- 
ntówlł się nawet do jakiegoś towarzystwa, ale 
prtfełK kawałka suchaliia nie mógł .nłozego sko- 
lzyótać.

— Zżarii wszystko — psiekrwie! 
p o  prowiamtury był jeszcze szmat drogi, heń 

Id  ta górką — objaśniał Jakiś swojak częstując 
go  skrętkiem machoi:(ki*

Za górkę iść mu się me chciało, bo śnieg le­
żał wysoki, a wśród ciemnej nocy i wszczynają­
cej się zadymki mógł ładwo zgubić ścieżkę.

Mtem natknął się na s-areap pospolilaika, 
fetory oparty o  pień sosny pilnował podręcznego 
BiśiŚęazyura pana obersta.

Podręcwny magazyn SKtadał się z trzech wo­
łów okrytych nieprzemakalnem płótnem 

Czego tam nie byłe?

Walizy ł w.iiizitl, kosze i pudła, cłepfe ubra- 
nia i kołdry, sct-Hdna wanna cynkowa- i apteczka 
domowa, przybory toaió.owe i sprężynowy ma­
terac. Na wypadek zaś niedostatku, lub broń 
Boże głodu, zgromadził pan pułkownik zapasy, 
którymi mciż-miiby óbdŁielić ze sto osób.

Haft, we-rcla? Ryknął Pietrek nad uchem 
zrspano-go landsz-tiurnaka, aż wstrząsła się góra 
i powtórzyła po dwatoioć echo.

Jaką służkę rohi°ic, ojcze?
Spiżarni pilm-R pana. obersta, bełkotał prze- 

fżony wartownik podejrzewając w Pic leku
jSżailże", która przys/.ls mr „kuntrol".

— Dobra!
— Od pana feiebra jestem, macie natychmiast 

pośpieszyć biegiem do tego światełka pod górką.
ist otrzymaliście od żony i paczkę na świętą. 

Ja was zluzuję...
—  Taki rozkaz, surowy rozkaz — słyszycie I
Lamus/i urn i ak podrapał się kilka razy za

ucho pkgdyby wahał się i namyślał, któremu to­
warzyszyły jęurne słowa:

— Rozkaz! Ruzumtta dziaduj
Skoro żołnierz oddalił się na przyzwoitą od­

ległość w pogoni za światłem przy .roszącym mu 
wiadaniość od .rodziny. Pietrek ściągnął plecak 
i zanurzył się w głębokościach wozu.

Brał i pakował, pakował i brał, a kiedy ple­
cak napełnił po brzegi i kteszenie zdawały się

pękać od dźwigania nadmiaru przedmio.,Vw, po­
myślał o sobie-

— Kiełbasy to jeść nie oędę bo wigilia, ale 
su  a to przekąszę.

Tak rozumując wpaikotkał w usta. kawał 
szwaijcplrskiego i popił sporym haustem koniaku.

Zrobiło mu się. ciepło i jasno na diuszy.
Rozumiał jednak, że dłużej tu pozostać nie 

może. Najprostszą byłoby rzoozą opuścić poste­
runek i czem spieszniej zmykać, lecz Pietrek za­
nadto czuł się żołnierzem, aoy tak ważną pozy* 
•<!ę. jak ruchomy magazyn pana obersta zdać na 
laskę losu. ś

Naraz śm.ignął przed oczyma cień -— mundur 
jakiś — cień rósł, najwidoczniej zmierzał k.a 
Piętakowi.

■ Przeszły go ciaTki — może zmiana warty, na 
szcsęś°ie — nie, — minął,

— We, Kamerad!
— Was? »• —
— Kamerad, is.mszę cię, o łaskę.
— Nichł cerstaindenl
-  Nie rozumiesz psi j j .iU?

— Bierz gwe»r i zastąp mnie na chwilkę!
— Ich kratik, dontrweter krank, Bauch kapuu
I Piettók jął wskazywać przekonywującą ge­

stykulacją to na brzuch, to na Niemca i karabin, 
to znów z swe i mazurskiej gęb 5 oderwane ger­
mańskie dźwięki, które miały oznaczać, że jeśli 
natychmiast kamerad go nie zastąpi, austriacki 
skarb państwa zubożeje o Jedną sztukę nieodzow­
nej garderoby męskiej.

Argumenty były widownie wymowne, bo zai 
chwilę Piotrek wpadł w sąsiednie krzaki l truch­
tem pomykał ktt swoim-

V *  *

Około północy uciszyła się strzelanina.
Znużeni żołnierze powciskali się w kąt zie­

mianek i oparłszy stówy o  zmarznięte bryły zie­
mi zasnęli snem udręczonych zwierzą^

Z dowództwa pułku nadeszły wieści, że naa

Marla —Jehamie Wielopolska,

ieii 1 1 1
Stryjence, na pamiątkę kopczyka 

mrówek, do którego już nigdy nie pój­
dziemy z Rulcią, w- odwiedziny, laskiem 
brzozowym.

„TEDY ŚWIĘTY MAKARY STARSZY, — 
KTóREN NADAREMNO PO WSZYSTKICH 
KRAŃCACH ZIEMI O POKUCIE KAZAŁ, — 
OBRZYDZIWSZY SOBiE SPRAWY 1 EGO 
SWłATA, RZUCIŁ JE I, ROZEBRAWSZY SIE 
W  BORU DO NaGA, USIADŁ W  MROWISKO 
I TAK W NIEM POBOŻNIE CZAS TRAWIŁ".

(Legenda).
Stonce v schodziło i zachodziło, miesiąc Wy-

tub wal i giną! niewiadomo gdzie, deszcze lały 
lak z cebra, susze paliły wnętrzności ziemi, — 
wiatr gwizdał i warczał, po łesic, dziki zwierz 
mknął z liaszczów' w haszcz, ptaki wykluwaty 
tlę i marli’ na krawędzi gniazd, a święty Makary 
Starszy siedział. Na kamieniu, do pół mrowiska 
zarytym. Płaszcz złożony we czworo leżał obok, 
Przyciśnięte laską pielrzymią, spłowiała od łez i 
słonecznego żaru broda Świętego sięgała tim do 
kołau, a włosy okrywały plecy do pasa. Stopami 
Powiązatiemi w guzy i węzły żylaków, deptał 
zcstrachany lud mrów'czy.

Chciałby tak zadeptać ..cały świat, obrócić go 
o perzynę, przeorać piugiem .sękatych nóg, zni­
weczyć rojue siedliska. Dzień i noc wołał do 
Boga o najwymyślniejsze mory i potopy, o zagła­
dę ludzkiego plemienia. Czynili to zresztą przed 
nim lani Święci, zapamiętali w grozie.

U Z „Księgi o  przyjaciołach’* wspólnego wydaw 
Riotwa Zofji Rygier-Netkowskiej i M J. Wielo­
polskiej, z iliustr. Nmy Aleksandrowicz!

— Spójrz, Panie Zastępów, na dzieło Twoje! 
Wytrać tych karłów nikczemnych, którzy o To­
bie zapomnieli do cna... Dlaczego ręka Twoja 
zatrzymała nawałnicę w ć$  dlaczego zagoiła trąd, 
który tak szparko pożerał grzeszne ciała, dla­
czego rozbroiła Hunów, zagasiła wulkany. — 
ułagodziła szarańcze, dlaczego tak silnie zawie­
siła na firmamenc'o żagwie—planety?!... Cofnij 
rozkazy', Boże Wiekuisty, cofnij miłosierdzie nie­
baczne i nadaremne...

W takt słów, mrówki biegały rozsierdzone, 
a pełne lęku, wspierały się jedna o drugą, jak 
karabiny" w kozły' złożone, zataczały się, krzyżo­
wały, rozpryskiwały naksztait paciorków, wsy- 
panych w misę cyno wą, którą dv. oje rąk gwał­
towane potrząsa. Krokiem rozjuszonych oczu pa­
trzyły w olbrzyma, nie pojmując auł jego obec­
ności, ani tern mniej jego nieprzerwanej, namię­
tnej, wzburzonej modlitwy. Ten skołtuniony wie- 
n!ec owadów otaczał go coraz zwarciej, naciskał, 
ale nie śmiał tknąć świątcbli" ego- ciataj. .— Kaś 
wszystko wokół oswajało się z przybyszem — 
Modlitwa jego obca była całemu przyrodzeniu, a 
nieruchomość: rękojmią bezp’eczeństwa i pokoju.

Sarny przytykały czarno-smukłe, dymiące 
pyski do włosów Świętego i naradzały" się co to 
za trawa? wilk czochrał swe hure kudły o ramię 
siedzącego, niby o pień olchy, dzik przysiada! na 
pór/.giuły.in płaszczu i zadnią nogą drapał sobie 
ucho z poważnym namysłem. Samica rysia przy- 
prowadzała swoje młode i pozwalała im się ba­
wić w pobliżu. Igrały one laską pielgrzymią, pod­
rzucały ją pręgowmuemi mordkami, na co, pła­
wiąc się w zachwycie, patrzyła matka zlelonemi, 
słodko okrutnemi oczyma. Oswoił się zwierz 
dziki, oswoiły się mrówki. Tak bywało już nic 
raz jeden ze Świętymi niejedna książka to 
opisaia.

Kiedyś, po wielu dntach, kiedy szczenięta 
rysie wyrrosły już dawno i dawno już, w cieniu, 
w wielodrzewinowym gąszczu, w trzimelinie l

szakłakach, same gardło otwierały tęgiego jele­
nia -  ocknął się święty Makary Starszy.

Pokuta?! Jaka?! Nawet te nędzne mrówki 
buntują się bogu i sprzeciwiają się Bożej służbie, 
nic chcąc być narzędziem jego, świetomakarowej 
pokiuy.... ,

Gniew skierował oczy" Świętego na mrowi- 
skonfeale. nayyykłe do wielkich obrazów źrenice, 
nic mogły- dostrzedz tajników diobnoistnlenla.

-'wlęty Makary Starszy widział tylko po­
wierzchnię, wielkości dwóch dłoni, skrzętnie się 
uwijającą, noszącą, podnoszącą i kv"apiącą w za­
daniach Lgota marnyeh i pociesznych Wszystko 
wokół niego poruszało się, drżało, wydymało i 
natężało mozoietri codziennego, dziecinnego bytu,
*y«7.y"stko skłębione nakształt malutkiego oceanu.

— Ocli Panieł jęczał święty* Makary" Star­
szy — one tak nic o Tobie wiedzieć nie encą! 
i jęk przechodził w strzelistą, gniewną znowu, — 
v. zburzoną modlitwę. Niechże Bóg zgładzi 111'e- 
tylko ludzi, ale wszystko cokolwiek żyje na tej 
gr/ieszuej, smrodliwej, okrutnej, robaczyyyei 
ziemi. —

Wielkie Izy świętego obrzydzenia jęły spły­
wać po brodzie pustelnika na mrowisko i tu

.stało się coś nlez-wykiego. Święty Makary Star­
szy żachnął się, rozłożył rosochate ręce i pa­
trzył w osłupieniu.

Oto posucha trw"ała dawno śmiertelna, więc 
mrówki poezuwszy krople łez, zaczęły je chwy­
tać radośnie. Jedne chwytały, a drugie rozra­
biały niemi piasek i glinę, trzecie zaś lep'ly for­
sownie budowle o niedostrzegalnych wnijściach.

Żaliby taką korzyść tylko miały łzy
pokutnicze — ?!

Tymczasem pod błogosławionym ciężarem 
osiadał kamień, a po obu jego stronach rosła 
piorunem i potężniała forteca, czyniąc dwoje 
głębokich, chłodnych ramion dookoła Świętego, 
który spoczywał w r.ich, jak w fotelu. Nieznana 
jemu słodycz wy gody poiła go wyizutami sa-
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ranem nas zJueuśąt, a kawa warzy się w kotłach 
i dostawiona będzie niezwłocznie.

Pieńrka nie było widać.
Rob i tein sobie gorzkie wyrzuty, że lekko­

myślnie pozwoiiteni mu ną tę wycieczkę, kafzałem 
sanitariuszom przeszukać dokładnie ostrzeń warg 
linie — nie znaleziono nikogo.

Wreszcie znużony próbowałem przysnąć.
, Ledwo zd o i'a te m jedinak zmrużyć oczy, uczit- 

Liii mocne szarpnięcie za nogę.
— Panie poruczniku, pan żyją?
— A żyję... —
— Wilja jest, a papierosów zabrałem z pól 

piecaka, same specjalne.
.— Niech pan jedzą, piją, palą i cieszą się!
— KiedyA opowiem jak to było-..

STEFAN RAYSKI.

W  żłobie leży...
Któż p.ibieźy 

-  Kolędować maleniu?...
R ozyłośm e płynie ^ a ó w  z kościołó\y£ 

o w orów , pałaców  i cha t nuta kolędy, a w  takt 
jej drżn. serca rytm em  przyśpieszonym , w e ­
selszym  i twarze prou&ftieją radością, w 'św ię 
ty  w ieczór wigilijny... Jakieś dzieje, się w iel­
kie misterium w  dusza tli coś się tia; chwil 
krótkie!) paro pr.z.abrafa, coś ż.m artw ycb- 
po wstaje, jakieś inttib.e anielskie dziw nym  
akordem  wzrusz&ń .p rem ia w la , do dusz...

Boże Nafonizc-rre ! Rzęsiście oświetlone 
okna, a za niemi rojno r gwarno. Choinką, 
plonie blaskiem świateł, co migocą, jak gwia­

zdy na pogoduetn niebie gruJu!ow ęni, roz- 
iskrzontm w tę świętą przejasną noc...

Do rozradowanych dzieci mówią z pośród 
gałęzi choinki pajace z cukru, śpiewają im 
marcepanowa ptaszki i tańczą na lśniących 
niciach uluttrowane aniołki... U stóp drzewka 
piętrzą się podarunki gwiazdkowe i zabawki 
i zapraszają dziecko w swe rozkoszne kró­
lestwo złudy i baśni... A dzieci — wpatrzone 
\v hojne dary Bożego Narodzenia, śpiewają, 
.-irewają o  małym Bogu, co miał stajenkę z 
osłem i wołem na, kółkach i gwiazdkę z pa­
pieru złotego i malowanych pasterzy i trzech 
królów w koronach...

Matka z as i acta do fortepianu i — także 
dziwnie czegoś wzruszona — porusza spraco- 
wanerni od żmudnych przygotowań świątecz­
nych pakami białe klawisze, z pod’ których 
zaczynają płynąć dźwięki tak dobrze znane, 
takie nasze, swojskie, wydobyte • z głębi 
dusz i serc i takie rzewne. iAoćba.ne .

Wspomnienia z lat ubieg: dobre i zle
cisną się rojem,, wynurzają j§£ z kątów poko­
ju, szepcą o czemś, opowiadają, wprowadzają 
w świat marzeń i snów.

W  duszach smęci się jakaś dawna buta, 
obok dawnych zbladłych uśmiechów 1 daw­
ne otwierają się rany.

Pod powieką palą łzy gorące, łzy niewy­
płakane wkoło nas krąży korowód widz a- 
det straconego szczęścia, nie-ziszczonych ma­
rzeń, próżnych wysiłków... Snują się widza- 
dfa doznanych zdrad i zawodów, chwil ja­
snych, a przemocą w yrw an ych  przez kogoś 
z piersi... Oczom zwidnią się rysy postaci dro

gich, co były nam treścią życia, a odeszły 
na zawsze...

I owe dobre wspomnienia są, jak dobro 
czynna dłoń matki, co dziecię płaczące utula 

przyciska do łona, a zie — jak coś. co już 
nrnęio i dziś oto korzy się przed majestatem 
choinki Chrystusa. Śwrąt, w których króle­
stwie człowiek czuje się błogo i jak gdyby 
za siedm.orna górami i rzekanu. które mu 
zasiam:,u -,v idok na r:o!gotę źycu  .

I w chwili tej ogarniamy tę radość i uko 
jony juź bó! serdeczirem wejrzeń em duszy, 
ślemy wspomnieniom naszym uścisk przyja­
zny, co żal wszelki tłumi, winę przebacza, 
cieiń bólu wyrywa, a koi życzeniem szczę­
ścia i radości !....

O jcec intonuje kolędę, a dzeci zaczynają 
mu zwolna wtórować, wreszcie płynie w  nie- 
bc akord złączonych serc, wielka symfonja 
uczuć dobrych, serdecznych, które na codizień 
trw-oźnie ukryte, pic śmią wychylić się z serc 
i tak głośno, jak na ś\v:ęta, zaśpiewać, takim 
płonieniem rozgorzeć, bo obawiają, się, że 
zmrozi je okrucieństwo i szyderstwo świata 
i złycli ludzi ..

Potężnie, czysto i lrewinnie płynie śpiew 
czystych dusz dziecięcych, k em e dążąc do 
stóp tronu Stwórcy.

I przez chwilę krótką jest nam dobrze w 
ten święty wigilijny wieczór, przynajmniej le­
piej, u ż  zawsze...

A potem życzeira.. Biafy opłatek — iitiż 
mieści w  sobie serdecznego uczucia, ile wiel­
kiej miłości ? Czego przy opitatku tym ży­
czyć ci d,z;ś polski człowieku, któremu przez 
lat sto z górą imienia Polski wymówić głn-

inienia, tedy lia każdej przechodzącej mrówce, — 
odmawiał zdrowaśkę.rślrbując Bogu ten niekoń­
czący się nigdy różaniec na intencję, aby mrówki 
rozpoczęły -nareszcie jego pokutę.

Blask, otatóartey jego geowę i rozświetlający 
mroki nocne, zruienit porządek ludu mrówczego. 
Praca mogła wrzeć \vc dnie i w nocy i tak się 
przydawała .stokrotnie . owadom świętość Maka­
rego Starszego i jego Izy.

W dzień i w nocy szeptai święty Makary 
Starszy swój różaniec, myląc się, plącząc, nie 
mogąc; zgonić sv oicii ruchomych paciorków, — 
Zwi.Mjpść ich uważał ta*$£; poniekąd za dzieło 
szatana, któren, wiadomo; różantica nic znosi. -  
Żręnke Świętego przytetn zwężały się, oko za- 
shisowy.wało do wciąż oglądanego przedmiotu. 
Rzeczy dalszych i większych, zaczął niedostrze- 
gać, natomiast każdy drobiazg jął róść i nabierać 
znaczenia: Całyś.świat niewidzialny dotąd, nie- 
przeczu wełny, męcząco złudny, zaczął nut być 
takim, jak ulice wielkiego miasta, gdzie stoją na 
praw o i na lewo budpw.le, gdzie ciągiu wozy i 
Mtują się tłumy. Kążdfi antena u mrówki była
ntuyjuż teraz istotnie maczugą, każda łuska na
chrząszczykit istotnie pancerzem, wypttkic oczy 
poiwiętn.ifca wydawały tnu się jak latarnie mor­
skie,-a przed zorzą robaczków świętojańskich 
mrużył powieki. Nic pojmował obtetfe, jak mógł 
swego czijsu deptać liczświadomie • takiego ol­
brzyma, 'itilc turkuć, odegnywać się machinalnie
od niełjycenia od takiej-nawałnicy. jak pszćzoia, 
nie .zatykać msz u przed takim grzmotem, jak
!ót łowika.

MówSjjA sWojc zdrówaSki zbielałem! od głodu 
i niewywczasów.* wargami, uczył g ię  chcąc nie- 
chcąc -żyda tych istoO, — które wzgardziły jego 
ciałem i nicdopiłśtily do lego pokuty. — Nic 
zwa/j|ąc na jego nauki,-dęmo&strowaly hardo, że 
waz; stko się w mjtęfu codzicmietn mieści: ra­
dość, gorycz, nagroda i pokuta, a wszystko co 
p^zatem, fest sztuczne i be/potrzebne;-że jędnost-

.. * i  • / W. . . . . . . . .  - -

kowo jest się niczem, a tylko wc wielkient obco­
waniu istnień żywych 1 nieżywych, jest siła mo­
ralna i materialny motor.

Wzdrygał się święty Makary Starszy na tc 
herezje i nawet nie zauważył, jak w ustawicznej 
tęsknocie do samozatracenia, do słodkiej męczar­
ni umartwień, przestał się modlić o karc dła 
stworzeń. Mówi! jeno do mrówek, na poły bła­
galnie, na poły groźnie:

— Przestańcie być zabawką szatana,, który 
was odgania od wielkiego celu dla marnych po­
zorów... Rozpoczynajcież, jjjjjją pokutę!

Lecz kropie ócz przestały dawno w niego 
pątrzeć. Kipiało, burzyło się, szumiało w kopcu, 
pbuięttiMti ponad wszelkie pojęcie jego męce i 
j e m y s i o m .  Te myśli w ustawicznym kontakcie 
a wlaśoiwie w ustawicznym rozbracie ze świa­
tem, widzianym przez mgłę goryczy i bolu, — 
konstatowały jednakże fakt kształtowania się 
tegoż, w bryłę zadziwiająco logiczną. Było coś 
zdro.wcg«; lecojającego i mądrego w kolejności 
wydarzeń mrowiska, czarowała, pudświadoiiće 
składttość tego malutkiego bytowania,- rozbrajała 
pozorna łagodność urządzeń i prawo - Święty nie 
widział, aby mrówki grabiły kogoś, lub zabijały, 
więc rozrzewnił się, aż nadszedł dzień, kiedy 
zauważył, że mrówki chwytają mszyce i wcią­
gają ic w bczdno swoich labiryntów.

Aclt — więt,, przecie mordują!?
Poruszył się — strącił wniesiony dunlnie ba- 

'Stiou i zabił tem kilkadziesiąt owadówp Niesłu­
sznie, bo z czaSc.m skonstatował, że mszyce były 
tylko bydłem doinent, zapędzattcrn do obór jak 
krowy. Altówki zjadały gruczoły mszyc ze słod­
kiego miodu i i.śjtn sic żj'\vi(.y. Widział jak gła­
skała mrówka odwłok mszycy gswojeirti cierpliwc- 
nti: różkami i juk ta dobrowolnie,' po krótkim na­
myśle, wysączała od siebie odżywczy płyn. Po­
cieszyło to znowu znacznie świętego .Makarego 
Starszego, lecz na krótko. Przyszła refleksja; żc

przecież to wyzysk! przecież to wszystko po- 
lega na terrorze!

— Dlaczego tak!? pytał niespokojnie, nie do­
strzegając i tego, jak dalece ów świat, który do­
tychczas był mu niczem, był ntu niezamieszka- 
nytn zgoła terenem oparcia dla nóg, nabrał nagle 
wagi i stał się zagadnieniem. Bolał go wyzysk 
tych nędznych mszyc, które z przedziwnego nie­
dołęstwa dawały się eksploatować mrówKoin. tak 
samo jak gąsienice tnodraszkh

— Dlaczego!?
Z czasem i ta zagadka przestała być jątrzącą. J 

Dojrzał, że w zamian za miód, mszyce i modra 
szki były otaczane czułą, rycerską opieką przez, 
mrówki, że w głuchych odstępach lasu, pełnych 
wroga i śmierci waleczne mr.owki były niezbędną 
obroną. Ucieszył s;ę po raz niewiadomo który, 
święty Makary ^Starszy.

— Niema w Miki was złoścł,, siostry kochane... 
rzekł, uieprzeczuwając że i ta wiara będzie oba­
lona. Bardzo wkrótce miał być świadkiem krwio­
żerczych walk między narodami mrówek, zoba­
czył wycięła w pień ludy, rozszarpane i pos:ane 
na cztery wiatry całe pokolenia. Jęczał i płukał 
święty Makary Starszy, ale — wybacz o Parne! I 
zaczęły go wzruszać zwycięstwa surówek, cieszy­
ły gó . powroty z łupem, smuciły pogrzeby. Nad 
każdą zmarłą mrówką, mówił: wieczna odpoczy­
wanie...Nawykał do dobrego j złego,: kolejność 
zmiennych wypadków nie zastraszała go wbęęyj. 
Nie zwrócił tiwagi nawet, że walki te i moroy 
by/y obecnie liczniejsze i zdwojone, diaiego, £e 
przyświecał Sm krąg nad płową jego błyszczący, 
czyniący z nocy dzień. Że poprostu nawet świę­
tość jego służyła jeno Życiu i niczemu więcej.

Tymczasem kopiec rósł wokół jego kamienia, 
a kamień wgłębiał się coraz bardziej w jam* 
mrówczy; tylko ramiona Świętego wygi^iaiA 
jeszcze z zamykającej się czeluści, ręce wsąiy.ie 
o wyrośnięte z tfui stron krawęotzio. i szarę, -  
biedna, zmierzwiona głowa. — Bląsk otaczał ją
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isno nie było wolno ? Czego życzyć  ci, żoł­
nierzu polaki, co z karabinem w dłoni wyku­
wałeś i krwią swoją znaczyłeś grarrce Pol­
ki ? Czego ci życzyć,"dzatw o i młodzieży, 
przyszłość Ojczyzny utrwalająca pracą swą 
i vvylrwatością w nauce ? I tubie szary pra­
cowniku, o g'od'Zie i chłodzie orzący skibę 
ojczystą i zraszający ją s w y m  potem i warn 
wszystkim budowniczym gmachu potęgi pań­
stwa ?

A przedłewszystkiem tobie roazino pol­
ska, która czystość swą J godność zachować 
zdołałaś, operając się nawale trądu i zgnili­
zny, straszliwej klęsce zatracenia dobry cli 
obyczajów' ? —

Tedno życzenie ślę dziś ku wam, w y 
wszyscy, na których byt swój Polska oparła: 
Bądźcie dobrzy, czyści i silim, a czubi. Bądź 

„eto takimi zó.wszc , jak w  ten święty wieczór 
wigilijny!... _

Dziesięć lat temu...
Smutna, beznadz:e}nie smutna wigiija w 

pierwszym roku wielkiej wo.ny... Najcięższa 
może ze wszystkich wigilji od stu lat przeży­
tych w  niewoli... Spędzona bądź w  nędznych 
izdebkach uchodźczych, bądź przy ponurym 
htikit dział i zjadliwym grzeclio-’»zie karabinów 
bądź w obawie kozackiej łupieży i żandarm- 
skiej rewizji...

i ;r;. iKraj cały, pizeorany pługiem wojny, 
•zalany inwazją na;eżdic.y, a w kraju tylko 
gurstna tych, którzy wierzyli w Zmartwych­
wstanie Ojczyzny i dla których gwiazd! be-

tleemska narodowego jutra jasno widniała 
w potopie krwi polskich bohaterów...

A dżis ? Jakże radosna wigiija i jak pro­
miennie rozkołysane hymnem tryumfu święta- 
obchodzone w niepodległej, wolnej i potężnej 
Polsce 1 Napróżno czekaliśmy przez sto lat 
na polskie święta, które teraz hut po raz szó­
sty obchodzimy !

Tylko niechaj ustaną rozdźwlęki waśni 
wewnętrznych, sporów i potępieńczych swa­
tów ! Niechaj zamilkną odgłosy ich, zgłusz® 
ne przemożnym akordem pieśni: Bóg się
rodzi!

Niechaj kolędą ta stanie stę mieczem pło­
miennym archanioła, co z pośród nas wygna 
precz całą nędizę osobistych i koteryjnych za­
wiści i ambicji, marność megalomanji, pustość 
frazesów ! •

Przeszliśmy przez gehenn* nożogi wojen 
nej, przez stosy zgliszcz, krwią naszą spły­
nęła Furopa, przeszliśmy przez straszliwy 
czyśc ec trwogi i rozterek obawy o przy­
szłość narodu... Niechaj więc w  blaskach 
gwiazdy betleemskiej odrodzi się zdrowy Juch 
narodu i niechaj ukrzepi się poczucie własnej 
sity. N’cchaj narwM się (Bóg w sercach 
polskich !

Ten sam, który w noc ową świętą na 
św !at zstąpił, ażeby wyplenić z ziemi kąkole 
nienawiści, zemsty i niezgody, a posiać na 
niej ziarno miłości...

Lwów, dnia 24 grudnia 1924.

TADEUSZ PEPŁOWSKI.

la ftói
Aniołek Stwórcy swemu wylazł na kolana 
I mówi: — Boże złoty, od jasnego rana,
Wciąż z wielkim smutkiem w duszy, tułam się

po niebie,
Bo w złotej słońca jutrzni nie widziałem Ciebie. 
Błysnąłeś, jak pochodnia za krwawym obłokien* 
I Twoj Majestat Boży znikł przeu moim

wzrokietni
Czy źle Ci tutaj w niebie z twymi aniołami, 
źe  niewidzialny błąazisz pomiędzy chmurami? — 
Na kolanach Wszechstwórcy igra nóżka bosa.. 
Bóg mówi, spoglądając w słońce i niebiosa:
^  Przelałem w serca dzieci wiarę i legendę 
Szukajcie mnie w ich sercu — tam istnieć wcLż

będęl

9  ̂ fil % % t f r  ?

wciąż różowawy i złocę"). Zwabione tym blaskiem, 
przysiadały nieraz na zadzie witki, # w starej, 
świątobliwej piersi pustelnika tłukło się ż\vuwiej 
serce, aby przypadkiem wilk nie rozdeptał i.iklej 
mrówki.

Czy Bóg jemu daruje te ziemskie "iitwcrgi —?!
Słońce wschodziła i zachodziło, miesiąc wy- 

pJs wal i ginął niewiadoma gdzie, deszcze laby 
jak z cebra, susze paliły wnętrzności ziemi, — 
wiatr gwlzda.1 i wairczał po lesic, dziki zwierz 
mknął z hanzośów w hasze*, ptaki wykluwały 
się i rtn+rty na krawędzi-gniazd, a święty IWskmy 
Starszy siedział.

Brudas jego była już biała. również wh.sy i 
brwi.' Staił się pudnbny do św. MSccriaja z jase­
łek. "Kiedy' w nory błyszczał- krąg nad jegi f lo- 
wy i oświetlał biatoóć jego włosów i brody, wy­
glądała jakby thsży' śnieg okrył kopiec, taki. Jaki 
pada na północy, w krainie !odówv. Jak. choinek 
% wHgiiji Bożego. Narodzenia czepiały się jego 
włosów, pyl t, ta i z kassstatnowców, bezndodirte kalki 
a topoli, bazie z dębów1, galasówki i chwszczyłd 
rozmaite Oąsiennice modrasikl zwijały ię w og- 
jitwa, jedna w drugą i oplatały fasiuwttem jego 
głowę. Całkiem jak na drżeiMńt Bożego Narodze­
nia. Miękko wsparte o brzegi antowisdca, lśniły 
jego ręce, fe/eże jak ze Śniegu ttiepiont i ćylkoś 
czekał, żali nie stają, gdy przy grzeje słońce. Ate 
nie . Wohicr tylko z raku na rok, zagadały 
się cor.ii: głębiej. Na twarzy zaś Świętego osia­
dała słodycz, pew me z tych mszyc, dojonych 
ąiiizaz u r zyjiteiSht i -  mf ów k i i cała sta wała się 
złotawa, Jak z, miodowej polewy.

Miesiąc świeci/ razu pewnego jaskraw,®, ~- 
'iświeclła też łuna nad głową świętego Makarego 
Starszego, w ięc widno było ,iidc w- dzień. Brągo- 
wrna z naprzeciwka1 rzucała smukłe, wydturŻGJ.e, 
cSawtic kresy swoich cieniów, tak, że wydeptana 
kopytami jeleni i dzików dnuga; wygtą<Wa jak 
drabina. ginąca łagodnie poza rubieżą boirif. Nic 
«e!eściło nic, nie hukało. Spu! bór snem czuj­

nym. Święty Makary Stairszy zauważył iYa*le, że 
tuż koto jego ręki dzieje się cos niezwyczajnego1. 
Jakiś nieznany jemu sitwór, -ryje i kopie dziwny 
lejek, kręcąc się pociesznie w kółko, biegnąc 
w tył, wrattająa Potem gdy lejek był gotów, —- 
stwór usadowił się w mm głęboko, yzywzait, — 
wytknąwszy tylko z piachu dwoie groźnych 
szczypców. Czekał.

Święty Boże! na co  czekał!? Godzinę, dwie... 
Zdawaifo się, że się obudził las, że niepokój prze- 
ieciai jak sarna wzciiiuż i wszerz dirugi. Spięty 
Makary Starszy zaczął się trząść, a białe włosy 
zieżyły mu się nad czołem.

Z głębin warowni wypłynęła mrówką. /Jr* 
Lśniąco —c*»rM4», Szczupła, maisleii/fethai, ciągnęła 
stustopową belkę. Święty Makary Sfeaizy wie- 
ifaiat, że ta na nowe dworzyszcze dla dzieci, bo  
stare dwcrzyszczte od wlewy rtrneło. zmał też tą 
mrówkę). Mtódka to byta, ale pełna enoodi i nie- 
warWKoiiyeli zŚB&tE Kiedy jedna królowa-mrówka 
raB, zac/Tęf* grymasić i aieslohde .-ponować prze 
ci w .sadycji przeciw uitdneniu zstoszeoiii jaj — 
m-łódka ta wlsSaie, podesaiłą do niej spokosmie i 
dworrfŁ cięci atu*} żwdrkS jak .-Hekicrą, <air*lra/a jej 
skiyyyfła1. O d-tego czasu królowa sposępniała, — 
"LSyida i staiccznie lęgnie teraz iaifa w chłodnych' 
bezałotiecjaiyoii c/.ektśtnadi.

Ja  niłódka likisfa swoją osikę, dyszała, mćzy- 
siadafą i rwała naprzód w niepowst«rz,vmamj n 
ferworze. . j

Raptem — zachwiała się.
On* — nietrjiiyliia* nieugięta, nieusiępiiwM, ---? 

cała z rrtwskutów i sprężyn zaciiwiaht się, zaczęła 
bić łapkami powietrze i zwaliła się w przygoto­
wany przez niewiadomego sp.jawcę lejek.

Zfrf.awrt twarz świętego Mak-sregc Starszego 
puhladiła śmiei teluie. Nie u-óg! ruszyć rąk, nie 
tv!ko dlaregoe że jastygwożdżone >uż były : nu­
rami turtócy. mrówczej, ale żc w iedziai, rź naj­
lżejsze jego pOTUsr/enic zabije uii!j:rrd mrówek i 
zniszczy pracę tysiące pokoleń. W ięc tylko" oczy
wytężył Hż d<i bolu i patrzył.

Mrówka drapała się iw ścianie leją z powro­
tem, desperacko, żarliwie, w: porywie lęku I
wściekłości. Doszła prawie do krawędzi... —• 
Święty odetchnął z uhr? — lecz nagie ze spodu 
leja wyrzucony został grad twcisków: skały I

• słomy wała się na chrobre, zdrętwiałe z wy- 
■ sifku ciało.

To nitówkolew,, zaszyty w leju, wyr.yucs 
pótsiifjim łbem piach i szuter, jak z pracy, aby 
mri wkę strącić. Zno-w u pada młódką, w d!ół, I 
znowu słę (V-aiPie ikj sil ornej, śmieintelftef Goigc- 
•cfć, ć»itjąc, źe jednakże koniec, lic grad karnie,ii 
'spadnie p,»iriwi«t i stoczy h  w 'prgefwść, w, na- 
•fr.V( w one, s-Uasziiwe s»c*yipce

Ottó ai;>ł» prakiyki iwa, Zrćsgąą nie wołno 
•jej zbytiuo wałczyć, drajfeć ścian, atetiwtrć ktla- 
wędrzi. Przecież o cienką  ̂ warstwę w giąb pod 
nią, giacźd&B się Urókwe, niosące iaja i młode, 
vr przecudnych aakądac/i »cJk imłska... —. Witki 
święty MJkory Starszy Jej nieprzytomne oczy, 
w ysiłek jej statowych narskuklw, posalbi«enifc jer 
czamej, osŁtcj t#^xy£Mki i rocEUfJłie jej _ skrupuły. 
Sens® p,aestaje<w wim Uć, tylko „sbtfittwa ntsele 
się nruesttatfcii  ̂ -

—  fksże uratuj! BtAe oapomóż błiżiiieuMi! —  
B ole daj, aby Uskai ś\|.litości W y *  ou coa  moj| 
głowę, nie sajuwi zbrodid tylko była pomocą...

Mtodka dranic się znowu po ścianie ieja, be? 
ttoąricohu jitś, skostniała w pocauciu mtdaremiti- 
•fe-i wysiłku, lecz idrie. Grad w-di w nią, trzeszczą 

1'iscżą .pi r̂isKi — iSs szumi. M/ddka ktzl« 
wt.faz ' deiikattriej sisgialąc. 5toy nie naruszyć 
S3 )tółS5Skmm! sr-odizienaych gniazd...' i htpiom uiwol 
ją jak,by ■ krzydło miota i kiadzie stclko ną 
ledwo się wyburzającą z zie tr.irękę -śryiętego.

Mtódka j:rjywvarłu du p.jloi>w na motrieut,* — 
zujjefifśe ósMiiii i nieprzyloirna. lecz tylko--fta 
mcRitwit, t o  oto wsjfcp zaraz, otrząsa się i niesie 
beicheMiwie swoją belkę daflei.

Był to świętego Makarego Starszego cud 
pierwszy i — za żyda  — ostaitoi, bo dobrotlhye 
serce pękło z  natężenia, wołając o ptunoe dla
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Puli] \śim i woli!
Przez szaTą skibę, przez kamienne ulice -nil4?, 

przez lab wyr. ty zaułka płynie nieokieizan-a pieść, 
radości! , —

* \V szum dzwonów, w koieruly skośnej ryl rt 
w nieposkromiony życia wic.hr, w4 organów ma 
jcstal królewski, w ubóstwa bo!, w miłości d < ,j- 
ga serc poemat, w świątyń witrażowy mruk 
słów Chrystusowych dźwięczy spiż:

— Pokój ludziom dobrej woli!
Z stajenki, rozlega się poje di: a ni a wiec/.. Sty

psalm, wszyscy którzy poignrazarii, z nędzy \vj 
rośli- w pracy sterani, wszyscy którzy głodni t 
łakną, wszyscy’ którzy złonzeczą kwowi, zJkmaitf 
życia druzgoczącym przypadkiem, dzisiaj u Die- 
siadncgo stołu zasiędą pospołu z  możnymi, a anio­
łowie- usługiwać im będą!

I patrzeć będą oczy ślepców i usłysz?, r głusi 
i przemówią niemi, uradują się ofiaiy woj.iy, 
albowiem nocy dzisiejszej Bóg schodzi między 
nta!ucz;kich!

Cud wielkiego człowieczeństwa: dziać będzie 
się n sianem okrytych stołów.

Zawistny zamilknie wróg. bón staiy utiemie- 
je na oliwił innych czekanie, nie padnie ani jeden 
strzał w braterską skroń, nie porwie ogień na­
szych cnat, nie targnie piersią, modny ból, a 2 ze­
wrą ustal się nam w płacz, bo *  noc dzisiejsza 
sclmdzi Bóg! -

Polska nam dziecina dziś się rodzi! L wrót 
lecbickioj lepianki chłop siermiężny dary co prze­
dniejsze składa, i robotnik kunsztowne poJa-nuiki 
twardym młoćent wykute przynosi i magnat kar- 
rafcelę jaszczurem obilą położył i Żołnie z Nie­
znany i Bezimienny... krew tubkiową w r.ztteó? 
kryształowej ofiarował... A cn to za tenieut na 
rozstajnych drogach Ano jadą się dziecinie ,k>- J 
kłonić posty od! cudzoziemskich królów, i umba- 
sado ty potężnych sprzymierzeni:.-w i kardynały

b'iinie.gią 'Kopiec wzrósł teraz‘-.porad jego świętą 
głowę i pomad cliude ramiona. Kręg przestał 
świecić, tylko czasem blado lsm w jakieś rocznice.

Kiedyś Cię znajdą, święty Makary Starszy1,' 
za apalizująccirri szybkami z bronek jęiJki —żeg-ni- 
ey, w dworzyszczu mrówek siedzącego, jak na 
faraonowym .steku?, z rękami wspa-rtemi o porę­
cze, obleczonego w  sople miodu z nuszyc, yr na­
ramiennikach i naszyjnikach Z medraazek, w kr- 
ralćwy.ol zausznicach ze sprężyków, w scamarag- 
dowej t;uczy z piżmówek i pasikoników — ob 
wieszanego ezarneińi paciorkam! mrówek, wach­
lowanego ostrożnie skrzydłami trr.ńiów. Lecz db 
tego czasu minie z a|pe wnerwicie lał. Nic się je­
dnak nie zmieni, święty Makary Statr-zy! i wszy 
s'.ko będzie jak wczoraj. dla łudzi, dla mrówek t 
dla '1 wpjesc. serca.

Stanie kapliczka drewniana na zad ep Urnom 
pracowicie mrowisku, jbzeejiudreń-kłusowuiik za­
trzyma 'się kiedyś na chwilę, '.wyjmie z kieszeni 
poszczerbiony &o&ik i stanąwszy: na palcach, — 
Bananie wycinać tuż nad•.okapem, koślawo:

...ponurością zwątpi- łych "Tą wieścią uleczę: 
niema nic szpŁęśłiwszego nad serce .złowicczc, 
Bagubitme w 'tnih^ci - -  w Boscu znalezione--------

iteiekajruj, sięą bracia, pod serca onrouę *f-;

Poczent wzruszy ramionami f pójdzie tym 
saiutym nożykiem kożłę sarnie dc-rżnąć, lctóre zła­
pało się opodal w nastawirne sidła i beczy głupio 
unit Potrzask anemi nogami.

w purpurach, aż się morze koło Help dziwuje 
1 ma, piasek kaszubski bursztyn słoneczny wy­
rzuca...

A wiatr halny: a j Tatr liairde swywołne mię 
day turniami czyniąc nuci:

— Bóg się rt-dsi moc truchleje!

•Piszcz szarą skibę, przez kaaraenmc ulice miast 
przez labirjmty' zaułków płynie nieokiełzana 
pleśń ladości.

Zygmunt Żywical.
, Lwów, 24 grudnia 1924.

*) ft. Zegadłowicz: Kamyczki rastole.

Rusałka.
(ballada z Pu znłna)

tłumaczenie.. ; ' ,
W Dąbrowie głuchej, nad' jeziorem, 
Pobożny żył pustelnik, mulich...
Pracując rano i weczoretn,
Modlitwą bronił się od „złych-1, —s 
P ocił... Sam sobie grób łopatą 
Wykopał nań brzegami wód —
1 prosił świętych, by go za to 
Przyjęli w progi rajskich wróG-.. 
Tymczasem, latem, raz, przed orogietn 
Swej nędżnej cliaitki, święty mnich, 
Pusljelnik nasz rozmawiał z  Bogeim 
Już leśny gwar pomału zeiehf...
Nad wodą wzniosły się opary,
Pociemniał zwolna głuchy bór... «
Na niebie nocy . kamrat stiary:
Księżyc... żeglował pośród clnmir-..
Wtem, . mnich na wodę spojrzał... Alf 
Ogromny^go ogarnął strach!
Nie nioże pojąć!... Szumią fale-..
Spienione burzą się... u tom... ach!..- 
Opadły zjiówj.., a z białej fali,
Lekka, jak nocy zjudbiy cień.
Jak śnieg bielejąc się w oddali, .
Kobieta wstaje.-, pataty weń-^h;
I milcząc, siada ponad wodą 
J czesze mokrych włosów zwój...
A mnich zdziwiony juj uru<]ą.
— „Nic odchodź!“ szepce — „Zostań! Stój

Russwka cuetea zaś nęcąco 
Giestem go wabi, pwtiga d o n - 
Za ahwilę w srebrną ton szumiącą,
W  jeziora senną leci toń:..

Noc cala nie spał pasz asceta!..- 
Nic JRBŚił się itr zez cały dzień!..-,
Myśl opętała nut kobieta...
Choć ma>my ujrzeć chciał jej cień!.. 

» ■ * , * *
Urocza siada znów dziewica.
Gdy ściemnił się odwieczny bór,
Gdy blacło-srebrna twarz księżyca 
Wyjnzała znów z za ciemynch chmur..* 
Biedziittka,. piękna, wabi mnicha,
Całusa ręką szłe mu w dal,
Śmieje s:ę, płacze, cicho wzdycha,
Jak dziecię igra pośród fal...
1 pieszczotliwe szepce słowa:
— „Chodź do mnie — ojcze! Do innie! Tur* 
Znów pod kryształem wód się chowa!..

I znów, dokoła, cisza snu!...

•Na trzeci dzień mnich biedaczysko,
Gdy dzienny swój ukończy! truci,
By czarodziejki swej być blisko,
Nad brzegiem siadł srebrzystych wód!...

Gdy zorze ciemność rozprószyły,
Mnich już w pustkowiu nieżył tern!
Spał już w przepaść'ach swej mogiły:
W  srebrzystych,falach — w ico  iym sncitil,,.

I już go więcej nie widzieli!
Czasam! tylko siwy włos
Z pod Sfubrnej fait się zabieli... ' --iijT.

CŁasami... „n:iniy“ słychać głos!...
% Leon ŹypowsFU.

Barw nic 1 różnorodnie przedstawia’ się nowo 
otwarta gwiazdkowa wystawa, czasem aż na-ato 
barwiiie. Liczny poczet artystów biorący B  niej 
udział wystąjwlf zaledwie po kilka prac dających 
ładne próby taleimr aie nic pozwalające ocenić 
całokształtu ich twórczości1.

Znaczniejszy zbiób prac wystawił SicłiuisKł. 
Wyróżniają się niektóre- szkice 1 pejsatżowe oraz 
Madonna w stylu wiejskich figur i ol arzy. ale 
są to .mimo wszystko raczej szkice pracowniane 
niż obrazy. Widać w każdym z nicn dbskonafa. 
iec!mikę, w prawną rękę mistrza ł wspaniały jego 
temperament, ale niestety artysta ograniczył się 
tytko- d,o świetnych za,ixiwiedzi, dając ż wyjąt­
kiem może jednego lub dwu obrazów rzeczywi­
ście przemyślanych prawie tylko pomysły, świe- 
Tne jak zawsze, ale bądź co1 bądź tylko potnysłst 
Dwa obrazy. „W patKu“ i „Ruinyr“ trzymane są 
w  sty i u malarzy XVIJ;1. wy, bardzo gustowne, 
ale nie tak przekonywujące jak utwory gdzie 
artysta wyraża się w stylu bardziej swoistym. 
Żałować ncożTUK żc nasz najwybitniejszy mistrz 
tak mato sobie waży błjecne wystawę a wszakże 
każdy kto zna i ipamięta' twć-tzaść Sichulskiego 
z lab dawniejszych rozumie że wystawione obe­
cnie prace nie dają pojęcia o wielkości i boga-' 
ci wie jego 'faleniu, zaś nie znający oeuvne Si­
chulskiego może go z  obecnej pn')by zgołai myline 
ocenić.

Bardzo efektownie przedstawia, się zbió-t iwa-0 
Wygrzywalskiego, iszczegóiiiic doskonały jest! 
par i:, et mężxz3 znj w hinoklach w którjnt w y- 
ti awny talent i kultura* antysty wystąpiły w  pet- 
neiii świetle. Piękne reprezentacyjne portrety; 
pani Cz. w bardzo efektownycii rauiacii ł p. D. 
oraz szereg stadiów dopełniają zfciuru; słabiej 
ii&omiast przedstawia, się słudjum fijw: atońcit“ .
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P. Opaska wystawiła zaledwie 3 prace, ale 
są ta wszystko rzeczy doskonale. Na pierwsze.n 
mfcjsou trzeba) wymienić „Cha>ty“ — balrtizo s 'la­
chę1 ue w tcmiei. Artysta operuje środkami bardzo 
probćeml, ale to właśnie świadczy o  Jej prawdzi­
wej szczerej kulturze artystycznej. Kilku piania­
mi, uzystią ai szlachetną linią umie artystka wy­
razić ogromnie dużo, a na szczególne wyróżnie­
nie zasługuje także takt artystyczny, który po­
zwala Jej zawsze treść obrazu zgodzić z fossnja. 
Zakres 'iJwiórczości p. Ospofckjej jest może nie­
wielki, ale i to należałoby może walą^ć raczej za 
dobre gdyż artystka nie wykraczając poza grani­
ce swego bezsprzecznie bairdzo wybirn go talen­
tu daje rzeczy zawsze skończenie piękne i sty­
lowe.

W wystawie obecnej znaczny udziel mają 
nasze ailysfeki — i pomijając nawet względy 
grzeczności pantóm zawsze należne stwierdzi: 
trzeba, że prace te przedstawiają się na ogól ba/r­
dzo korzystnie.

B a r d z o  p ię k n y  z b ió r  a k w a lre l w y s t a w i a  p 
N o w o t n o w a . J e s t  to  s z e r e g  s t u d ió w  p e > s a z o w y c h  
z  W iła c h  z  N o z z a n o , Y i a r e y z i a .  W e n e c ji ,  n a c e c h o ­
w a n y c h  w ł a ś c i w ą  p an i N . k ulón rą  i b a r d z o  p ię k ­
n e m  o p a n o w a n ie m  tr u d n - j te c h n ik i akware'owCj 
Z n a ć  ż e  a r t y s t k a  z  g łę b o k ie in  u m iło w a n ie m  i z r o ­
zu m ie n ie m  <*d:n-«śi się  u o  p ię k n e j z ie m i ita ls k ie j  
1 u m ie je j  uroik o d t w o r z y ć .  —  P ię k n e  s'tudja 
k w i a t ó w  P. A ln ln o w s s ie j  ro n ią  parkte-o m ile  w r a ­
ż e n ie  m ię k k o ś c ią  i g u s tn w n o ś c ią  w  w y k o n a n iu , 
N a  s z c z e g ó ln e  w y r ó ż n ie n ie  zaślugme je d n a  j e d y ­
n a  p m c a  p. I la r la n 6. - Z a ją c z k o w s k ie j :  „ b a r k i"  o  

n i e s k a z i t e l n a  rv n n rJ a t i s i ln y c h  g lc b o W c h  b a f -  
w-aieh. Techm lkaJ i s p o s ó b  u ję c ia  s ą  o g r o m n ie  cha- 
t a ik t e - y s f y c z n c  i m o ż n a  p o w ie d z i e ć ,  ż e  n ie  c z ę s t o  
s p o ty k a  s ię  n a  o b e c n y c h  w y s t a w a c h  ta k  s i 'n ie  
z i n d y w id u a l iz o w a n y  s t y l  jaik w  o b r a z a c h  p. H . —  
c o  w  n a s z y c h  c z o s t o  b e z s ly lo w y - J i  i b e z c h a r a - 

k t e r o w 3'flh  c z a s a c h  r o b i b a r d z o  d ^ k u b tle  w r a ż e -
i.ie . Ż a ło w a ć  "Jrzcba, ż e  n ie  s-> .t y k a m y  w ię c e j  
p r a c  p. II. n a  o b e c n e j  wystawie.

Emo Erb- wystąpił z szeregiem studiów z 
targowicy, zawsze doskonale ma'ow?.Tiych i dają­
cych świadectwo o w'ie'ikie] wirtił-wji artysfy —- 
mimo w szyśko jednak tak iego nrace jak i świe­
tne szkice p. Kit/a robią wrcż> nie pewnej po­
wierzchowności — umiejętność ogromna, ale je­
dnak puwaigi ducha mato. Olębiej o k-.zute są 
Balka stu-dja z Wilna, o pieiknej impresjonistycz­
nej 'technice 1 niewielkie, nile b-ndż.o mdłe smd!a 
krato.brazów cotookiego nacechowajie wielką 
szczerością i sentymentem

!vut!ej udn-tne pr®ce wystawi! tym razem Ol- 
pińskl, w którego krajoHi azach nie spo‘ ykanny 
znamiennych dla niego oboli wytrawnej kultury 
artystycznei. Są -to również raczej sakice i pomy­
sły niż wykonane- dzida1.

iBardzo ploknie zapowiada się ml-oty ta'ent 
p. Hausuerowel, której studia akwarelowe i „ow o­
ce" odznaczają się znaczna zna'k>m-vScia środków 
malailskicli i szlachetną prosto(ą w rysunku 1 kom 
pozycji. — Wknormnieć jrzeba jeszcze o sympa­
tycznych obrazach p. Ku^k-wsklej, istud-uch 
kwiatów- Piotrowskiego i pracach StouecHego, 
Buczkowskiego I Kos ty no wlezą. — Jedyną bar­
dziej „niowrtczesną" iurtę wprowadzę p. Kunke, 
łctórego .Chrystus w średniowieczu" odznaczaj 
się pięknym i głębokim nast-oiem, a i umie prace 
cech-uje bardzo pięknie stonowana kolorystyka. 
Poza tym jednym artystą wszysćkie inne prace 
nie odznacz?lą się skrajnością techniki i pomy­
słów- — czemu zresztą na wystawie gwiazdkowej 
dziwić sie tiie godzi.

Z kilku pracami w  „umiarkowalirm“ swoim 
stylu wystąpił p. Mackiewicz, świadczą one za­
wsze o znac-mem poczuciu barwy u arttvsty, 
szczególnie większe stud/um z Cirodna o pięknym 
elekcie sMńsjg Drobne ale z talentenii robione 
szkice p. Rutkowskiego, bardzo udatno sceny ro­
dzajowe p. Szyrniew, o»az krajobmzy p. Kl-ch- 
nera i sbsdra p. Lang i K. Kossaka, wreszcie bar­
dzo stylowe miniatury Chyblusklej dopełniają

wystawy. Grafikę reprezentują bardzo ładnie 
oprócz kilku prac p. Pieniążka prace p. Krzyża- 

1 n m-skie] i RoscnfeldL Świadczą one wsizyallkie c 
zuaczaiej umiejętnoścM dobrym smaku choć nie 
crzyiwiszą wicie nowych wrażeń i szcczegóbiym 
u ty łe m  indywidualnym nie odznaczają się, • W  
Jziedżije grafiki i rzeźby panuje wogóie pewien 
zastój, rzadko kiedy spotyka się na naszych wy­

ła) I<ycina la przedstawia chwilę uroczy­
stego nabożeństwa w katedrze w czasie po­
święcenia dzwonów, które odbyło się przed 
kilkunastu dniami. Oba dzwony przed głów­
nym ołtarzem były zawieszone na! ramach o- 
krytych kwiatami i zielenią, ułożone w świę­
te godła wiary. Ceremonię poświęcenia dzwo 
nów celebrował ks. arcybiskup Twardowski 
w otoczeniu kleru kapituły. Jeden z dzwonów

(s) Nie pierwszy to wypadek, że wyolirzcze- 
ni żydzi dochodzą do wyższych stanowisk . ko­
ścielnych. Znany był np. arcybiskup cłomimlęcki 
Kohn, pochodzący z autentycznych Kolrnów. Tc 
uf z nów donoszą pisma amerykańskie, że dele-

jrtawi-eih prace z ty-ch dziedzin, & niewątpliwie 
większe zaU.terusowanie się tą gałęzią "zt-uki ze 
strony naszych arye-tów przyczyniłoby się do 
wzbogacenia naszego życia artystycznego,

Oaiość wystawy robi wrażenie sympatyfczua 
i niezawodnie cieszyć się ora będzie powodze­
niem u n&azej publiczności . >.

— J. U.

większy, o.y&u.at mnę Józef na eześć patro­
na całego Kościoła oraz dla uczczenia pamię­
ci zmarłego arcyb. Jókelu Biiczewskiego. 
Drugi dzwon, mniejszy, jest pod wezwaniem 
błog. Jakóba Strepy. patrona archidyecezji 
Iwowskwj. Oba dzwony ufunae w -:tnc zostaiy 
ze składek, w miejsce dawnych dzwonówvza- 
branych w  czasie wojny przez rząd austria­
cki. . '

::ć}a k-ćściolfi ; reoko - kat. w StairaŁ Zjecln, 
ittJłśrweniow-afa u Papieża o mianowanie bisku­
pem 34-!olniego. Dra Jahna Torcika z Budapesztu. 
Właściwie nazywb się op Tech i Juśt synem pess 
łepskiego kupsn. N,» księdza został wyświęcony 
przez samego papieża1.

PoSwięcerie dzwonów w Katedrze
lwowsK^ei.
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ŚWIĘTA i M A M
"rSJ™" FRAhCIiZHA NÔ KOOdCZA Lwów,MM? 2. (tsl. 17-43)
S Z A M P A N Y  francuskie, niemieckie, wigierskie i krajowe. *

W  I H  A  ł rancuskie, reńskie, hiszpańsk e, au trjackie i węg,etskie.
L B t f  I E R Y  franc., holend. i krajowe wszystk. fabryk w Polsce.

f  I  ^  Martell^ „Pruńer «5t Co‘ . .Henneaey*, ,Re- 
n M r l l n l a l  my Murtiia", .Cuisiniei "

- J  B £i lecznicze we v wszystkich najfzlachetniejszycl' ga- 
Hw B l i  # 4  tui.kech na składzie.

F l a s z h a  s z a m p a n a .  . . od 
„ w i n a  f r a n c u s U .  „
,  w i n a  w y t r a w n .  „

i y t n i ó w h i .  , . „
Na BALE. KEDUTY, WESELA, PRZYJĘCIA Ifcp. powyżej wspomniane na­

poje mogą być dostarczone tal że w komis wraz z dostawą.

a: 88-*

zł. 8 ‘— począwszy 
zł. 5 ‘30 „
zł. 2-40 
zł. 1 'HO

Trzy nienapisane sztuki 
G. Zapolskiej.^

f„CAR“ , „LIKWIDACJA*, „JASEŁKA L W O W S K IE ").
Trzy jeszcze utwory chciała Zapolska ofia­

rować polskim teatrom, miały to być:* „Jasełka 
lwowskie", dramat „Car“ i komedia „Likwida­
cja".

Do napisania „Likwidacji", a był to pomysł 
ostatni, już się nawet zabierała serjo, gdy przy­
szła śmierć i wytraciła jej pióro z ręki. Akcja te­
go utworu miała się rozegrać między mężczyzna, 
a dwiema kobietami. Dama z towarzystwa żąda 
Ou mężczyzny, aby wpierw zlikwidował swój 
stosunek z dziewczyna zc suteren, zaczein dopiero 
zgodzą się zostać jego żona. Na tej intrydze, dość 
nikłej, znakomita autorka .Moralności pani Dul- 
skiej' zbudować zamierzała komedję trzyaktowa, 
wypełniająca cały wieczór w teatrze; lecz jak to 
cnciała zrobić, nie powiedziała.

„Car" pomyślany bvj jako część druga „Ca­
rewicza".

W akcie pierwszym car siedzi przy biurku; 
nieopodal stoi minister; przyniesiono carowi kiika 
wyroków Śmierci do podpisania. Wzrok cara po­
nad aktami biegnie w-stronę, ogrodu, który wi­
dać przez otwarte podwoje, prowadzące na taraj^ 
Z ogioda dobiega śmiech jego dzieci. C /y  położy 
swój podpis na podsuwanych lim aktach? Dowia­
duje się od ministra za co ginąć maja ci ludzie. 
Rewolucjoniści. Chcieli urządzić zamach n-a cara 
i rodzinę carska.

Zaskrzypiało pióra.- w ręku cara. Podpisał w y­
roki i oddaje ministrowi papiery. Jeszcze mini­
ster nie jest za progiem, gdy wbiega Tatiana, naj­
starsza córka cara. Zwierza się car przed nią ze 
swoich trosk; Tatiana wie zresztą o wszystkicm, 
co cara gnębi i dręczy . Zna także historię jego 
młodocianej ongiś miłości z Sonia, tancerka, któ­
ra obiccaia stanać po strorfie ludu i uczyć lud 
kn łości dia cara. Wśród rozmowy ojca z córka 
odzywają się dzwony. Ostatnie podzwonne, to­
warzyszące ‘skazanym na śmierć powtarza się w 
miarowych odstępach. Na ostatku dzwon.'zakoły- 
sa! się raz jeden. ,

„Jak to?- Podpisałeś ojcze wyrok śmierci na 
kobietę? A jeśli to Sonia?" — pyta 1 atjana.

Lecz ułaskawienie przychodzi zapóżno.
„To się na nas zemści" — szepcze Tatjana.
W drugim akcie wyDucb rewolucji w Rosji. 

Car ucieka. Zatrzymują pociąg na stacji. Kieroński 
wymusza abdykację. Na peronie przechadzają się 
nowi włodarze Rosji. W  głębi na szynach stoi 
pociąg. W salonce rodzina car ;ka. Czekają. Car 
tria podpisać akt zrzeczenui się tronu. Za chwilę 
d otwartego okna salonki staje carewicz. W  bla­
dych dłoniach trzyma koronę carska i podaifc ją 
Kiereńskiemu.

Ostatni akt w Toinsku, gdzie na wygnaniu ży­
je car z rodziną. Jest niedziela. Rodzina carska 
udała się do cerKwi na nabożeństwo. W racać 
mają drożyną obok krzyża na giobie polskich 
zesłańców’ , członków powstania z 63 r. Przy gro­
bie tym zgromadziła się grupa mieszkańców Tom­
ska, chcą zobaczyć cara. Gdy nadchodzi car z ro- 
dzmą, odzywają, się nielitościwe-Słowa z groma­
dy. Śnieg sypie i przedziwnie martwa białość le­
ży na drodze Ku tej białej, w nieskończoność 
zda się, biegnącej dali, sunąć zaczynają wąską 
ścieżyną czarne, żałobne sylwety cara, carowej 
i ich dzieci. Od orszaku tego odtącza się Tatjana 
i wraca pod krzyż. Sama zostaje przy. grobie i 
objąwszy ramionami krzyż czarno, zaczyna od­
mawiać Anioł Pański. Ciemna sylweta Tatjany na 
śnieżńej pościeli grobu wyrasta obok krzyża, jak 
symbol pokuty za w ’ny prsquków.

Ten pomysł nie był dość skry ializowany. 
Zapolska .stwarzała sytuacje, w idziała osoby, lecz 
nic Ełyszaia ich jeszcze mówiący eh. Echa wypad­

ków politycznych w Europie nie dochodziły już do 
niej przez otwarte na św':at okno. To, co sobie 
kazała odczytywać z gazet, przeradzało się w jej 
umyśle, znękanym chorobą, niby gorączkowe 
majaczenia.

Gdyby te wielkie wypadki dziejowe zastały 
jeszcze Zapolska przy zdrowiu to kto wie, iaó- 
żeby „Car" stał się jej epokowerrt dziełem

A może i nie. Może byłby to znowu tylko 
taki efektowny melodramat w rodzaju „Tamte­
go" i „Sybiru"; dekoratywue, jaskrawe malowi­
dło .któremu światła kinkietów teatralnych uży­
czają blasku i życia.

Pomysł zrodził się między 1917 i 1918 rokiem^r 
Do tego pomysłu wracała Zapolska kilkakrotnie: 
zawiadamiała nawet dyregeje teatrów, że już łę 
sztukę pisze. Teatry w komunikatach swoich 
ogłaszały, że Zapolska obiecała iin najnowszą 
swoją sztukę „Car". A ona tymczasem snuła już 
pomysły inne. Jeszcze przed „Carem" postano­
wiła napisać „Jasełka Lwowskie".

Dziać się miały te Jasełka w pamiętnym roku 
1918, kiedy Lwów znajdował się częściowo pod 
inwazją ukraińską. Walczono o każdą ulicę, o 
każdy dom. Polskiego Lwowa broniła garstka 
młodzieży, wyrostki prawie.

Przed kościołem katedralnym stoi placówka. 
Wyrostek z karabinem większym od niego. 
Znużony, zziębnięty, gdy nie przyszli go zluzo­
wać, chłopak osunął się na ziemię i zasnął. A 
wtedy zjawiają się Matka Boska ze świętym Jó­
zefem. Towarzyszą iin dwaj anieli. I oto na pla­
cówce przed kościołem, ustawia się warta aniel­
ska, a znużonego, zziębniętego małego obrońcę 
Lwowa Matka Boska zanosi do kościoła i święte- 
mi dłońmi szykuje mu posłanie. A chłopcu zaczy­
nają się śnić dziwy. Wydaje mu się, że to już jest 
święto Bożego Narodzenia i widzi dużą szopkę, 
a w tej szopce Matkę Boską, świętego Józefa i 
Dzieciątko Jezus. Raz wraz zjawi się przed szop­
ka znajoma figura, to prezydent miasta, to znów 
Piłsudski, to „legunów" typj rozmaite, łaziki i bo- 
hatery, legjonistki i mali obrońcy Lwowa. Każdy 
swoje powie, odśpiewa, a gdy przesunie się już 
cały korowód i otoczą szopkę, tworzy się prze­
śliczny obraz i Matka Beska obiecuje wyswobo­
dzić Lwów, przepowiadając, że to miasto, jak 
brylant najjaśniejszy, świeeM będzie w koi .wis 
polskiej.

Takie to pomysły snuła Zapolska, gdy przi 
zasłoniętych oknach, samotna ieżała na łożu i* 
leści. Nad Lwowem pękaty szrapnele .i granaty,; 
huk dział wstrząsał szybami, każuej cli w iii czy 
huta tu śmierć, a ona myślała o „Jasełkach ! w u „ -
Sl.Ch". .n *

Jak ,.Car“ i „Likwidacja'' pozostały także- 
„Jasełka lwowskie" w. sierzć. pomysłów.

Powierzyła mi Zapolska te pomysły. Ogfa- 
sznn; je dzisiaj. Kiedyś znajdą się w mojej ksiął't *' 
ce. gdzie będzie także wieie o Zapolskiej.

Zapomniał Lwjnyjo tęj swojej autorce. JSeuji-. 
że ja przypomni to wspomnienie o „Jasełka.:;: 
lwowskich", które tak bardzo Zapolska pragnęła 
napisać-

■ A. Kalla.-.

inci/.hoolów, przytłacza niemal -upehiie odgłosy
Car każe przywołać monstra. Okazuje się. żc gąr^ezkowej rcacy urny--.słów,ej, odbywającej się

1 atjana odgadła. w zacisznych pokojach pisarzy i literatów. War-
— — stawa się bawi, hula, żyje oczyma i studiem,
r) Przedruk togo artykułu wzbroniony. pochłania nowiny i karmi senzacyjnemi wiadomo-

5 -literacka W a rsza w a .
JEDNA I DRUGA WARSZAV A. — ZYCIE KULTLPALNE WRE. — NCWA KSIĘGARNIA. — 

WIADOMOŚCI L»TLRACKH?“ . — „ S K W U N E E R — JAK PRACUJ A LITERACI POLSCY.
U STEF/  9A ŻEROMSKIEGO. — ROZMOWA Z BOYEM. — POCZYTNI PISARZE. ~  „DO* 
JUAN" ZORILLI. — RYWALIZACJA TEATRÓW. — AKTORZY WARSZAWSCY. — SEZON Vi

CAŁEJ PEŁNI.
Nerwowe żyęie Warszawy, taft.. SjBijjpa.ftęj śdami. jak chichem codziennym. Między Loorsem 

światłami i Lukiem rosnących z dnia na dzień sa a Ziemiańską istnieje niewidzitilhy -prąd powietrz­
ny, który S-na uśmiechnięte k o b ity  • wiecznie- 
giodnych panów na poszukiwanie ńo.Wjjńfti; wia-żtń. 
Przcókara.iawałowj sezon rozbudza utaje-ue „pra­
gnienia zabaw bez końca, do białego -ana. Dan­
cingi zapełniane, nomie restauracje i kawiarnie
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arcydzieło nieśmiertelnego Henryka Sienkiewicza.
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pełne rozbawionego tłumu. Z kin wylewa się do 
późnej nocy szara długa masa, z teatrów i ka­
baretów . ciągną nieskończonjtn sznurem samo­
chody i dorożki.

Wajtezawa chłonie wiele I przebywa dużo. 
Poza tą garaccicą życia kryje się bdnak chęć 
zdobycia nietyiko wrażeń, ale i wiedzy. Świadczą
0  tern .choćby liczne odczysy, Jakie codziennie 
odbywają się na wszystkich krańcach miasta- 
Nauka,, sztuka, literatura —  wszystkie- niemal 
•feiedzitiy. —

Mimo olbrzymiej stagrcicji, kulturalne życie 
(VVarszawy nie osłabło na chwilę. W księgarniach 
roi się ou kupujących. Zainteresowanie najnow- 
szeml wyciaw itb wami jest duże, popyt na ksią­
żki nie staliwie. Narzekania wieczne niezadowolo­
nych księgartzy warszawskich, są t/lko chronicz­
na chorobą. Warszawa czyta naprawdę bardzo 
wiełet

Dużego znaczenia wydarzeniem kiiitmahiem 
jest otwarcie nowej, wytwornie urządzonej księ­
garni .Biblioteki polskiej" na Nowymi B wiecie. Są 
to poprostu wykwintne salony, jakich nie posia­
da zagranica. Wnętrze księgarni urządzone wy- 
k win tnie, w jednolitym styl u. Fotele, stok,', pisma
1 książki porc zkłaidane ku zachęcie i zaintere­
sowaniu, a przede wszysfckiem ku wygodzie Ku- 
mtją-ej putiliczivaści. Na pierw-sizerrt piętrze znaj- 
uitią się biura wydawriiotw a zastosowane do 
wszystkich nowoczesnych potrzeb wielkiego 
przedsiębiorstwa. W najbliższym czasie zamierza 
U- Koóclclski, właściciel „Biblioteki polskiej" c- 
tworzyć leszcze obok księgami dwa wspaniale 
ur-ządr.c-iio salony: m uzyęzny i a t".y styczno • litt - 
ŚJfskll Będzie to dzieło skończone, godne kultu­
ralnej Warszawy.

Wspaniale rozwija się wydawnictwo „Wiado- 
m «£ i lltcradkle“ , jjfeghpęhace się dzisiaj w dniej 
ilości egzemplarzy na całą Polskę. Stanowię t-ne 
ozhlag ważną placówkę literacką w Warszawie. 
Dawni Skturnmdryci, kojujący <r nową literaturę 
(Wazali się zdolnymi - ivdorntatmaivr;l i crzar.L ato­
lami. F.Jobmt „Skam ander", który nie wychodził 
ou Lanizo długiego czasu, ma się znów 'pojawić. 
-Byłby to nowy objaw budzącego się życia litera­
ckiego w Warszawie.

J\'acitją także pilnie literaci pćfacy. Najw ię- 
cej czasu zt& ico im cod&tienna strawa dla dzien- 
tdków, a przedew«zyetki«nt dla tygodników'. Fej- 
letan tu. nieraz 4&R, nowela tutaj i tak rpfywają 
dnie. Zapotrzebowanie jest pod tym względem 
w-lęisze niż siła 1 możność produkcji artysty­
czne! —

ZwaJuwtuty pisarz polski, Stefan Żeromski, 
którego naiuowuia pomieść „Przedwiośnie" opu­
ściła właJśiiie psiasę, mieszka teraz w  zacisźmem 
inieszfcajiiu na Zamki!, oiiarowanom mu przez p- 
Prezydenta Wojciechowskiego, Prezydent Woj- 
eiechow-tki opiekuje się bowiem gorąco sztuką i 
Htertóirrą. wskrzesając tein piękne tradycje króla 
St.rsia. Na zamku mieszka też Sttunfeływ Przyby­
szewski, otrzyma-ta tam również poniiesz.zej.ie 
warszawska ,.Red:tńa“ . Miło jest spęd/ić l,i’ka 
chwil w saloniku Stefana Żeromskiego, na zajm.u- 
lacc.i z nim poyawęJce. Stefan Żeromski, który 
t"'e cieszy się dobrem zdrowiem i uskarża się 
nu serce, spędza cieniał cały czaj na pracy, która 
je 1 dfi» niego ita«milvzy.m wypoczynkiem. „Nie 
ruszam się teraz z Warszawy" — powiada wielki 
Vi$sttń — bo lekarze zabronili mi ińzly pocią- 
gient Nużyły mnie lawea, dotychczasowe prze- 
Ja bfżki do Kimsbuichia. Czekąm na wiosnę". Rat- J

mawiamy o  literaturze, sztuce i teatrze. Żeromski 
odpoczywa obecnie po ukończeniu powieści 
„Przedwiośnie" i czeka na premierę swojej ko­
medii „Uciekła mi przy.pkjfeczka", którą ma w y­
stawić Teatr Naeiodowy pod reżyseria Juliusza 
Osterwy. Premiera została przesunięta z powodu 
olbrzymiego powodzenia „Don Juana" Zorilli, 
Większych prac Żeromski obecnie nie przyg ito- 
wuje- Pisze tylko owa odczyty, z którymi wybie­
ra sie na' prowincję. Prawdopodobnie wygł jsi je 
również we Lwowie. „A!e nie prędzej, jak na wio 
siię" — powiada i uśmiecha się serdecznie.

Zacisznie mieszka i pracuje w swojem wyt­
wornym, pięknie urządzonem mieszkaniu Boy- 
Zt.lcński, doskonały tłumacz Moliera i Balzaka. 
W sąsiednim pokoju stuka maszyna do pisania. 
Boy-Żeleński nie traci ani chwllu i tłómaczy. nie­
zmordowanie. Wyrażani mój podziw, źc przed­
sięwziął tak olbrzymią i żmudną pracę, jak prze­
łożenie całej „Ludzkiej komedj. LLiLtóra. „Nie 
jest to takie straszne" — powiada z swoim po­
godnym uśmiechem Boy — pracuję nad przekła­
dami tylko w wolnych chwilach, więc nie czuję 
r pomniejszego znużenia"'. Opowiada następnie 
Boy o swojej „B'bljotece przekładów", która do­
sięgnie w krotce setki tomów. Jest to owoc na­
prawdę mniszej wytrwałości. „Chciałem utworzyć 
spółkę, któraby się zajęła wydawaniem tej Bi­
blioteki, ale organizacja szła tak ciężko, że da 
łem temu spokój. Brak gotówki, stagnacja". 
Istotnie, szkoda tej wspanialej „Biblioteki", która 
maniiejo i rozprasza się w rozmaitych wydaw­
nictwach. Podobno wszystkie książki Boya m 1 
wydawać kolejno „Biblioteka Dzieł W yborowych" 
po cenach przystępnych

Olbrzymią poczytnością cieszą sfę tv W a r­
szawie. podobnie jak . w całym świecie, książki 
Os^ęndowskiego. Bardzo poczytny jest również 
Jack London, któiego drugie wydanie (tanie) 
rzuciło obecnie na półki księgarskie wydawni­
ctwo „Ignisa". Wzrosło również, zainteresowanie 
dla powieści,. Sienkiewicza, a przedewszysddem 
dli książek laureata Nobla, Władysława Rey­
monta.

Teatry warszawskie, są sbectue w pełnym 
sezonie. Frekwencja publiczności jest nierówno­
mierna. Wlelkiem, niespodziewanem powodzeniem 
cieszy' się „Don Juan" Zoriili w Teatrze Narodo­
wym, natomiast słabo idzie wspaniała „Święta 
Joanna" Siiawa w Teatrze Polskim. Powodzenie 
swoje zawdzięcza „Don Juan" doskonałej grze 
Węgrzyna, który z roli tytułowej zrobił prawdzt? 
we arcydzieło gry aktorskiej. Świetne jest tió- 
tnaczenie Sł. Miłaszev sklego, dz'ęki czemu słu­
cha się sztuki z prawdziwą rozkoszą. Całość w y­
reżyserowana gładko, oddana z dużą kulturą, de­
koracje Drabika pr«i piękne. Wrażenie pozostaje 
niezapomniane.

Laury zbierają zresztą wszyscy aktorzy 
warszawscy, miedzy nimi Lwowian!,a, p. Roma- 
n.ó.wtn, która, pracuje pilnie nad swoim talentem, 
kształcąc się w kilku prywatnych szkołach..Ogól? 
nie przepowiadają jej piękną przyszłość.

. Rywalizacja . teatrów . Szyfmana i miejskich 
(szczególniej Narodowego) . jest duża i wydaje 
szlachetne owoce. Repertuar przeważą jednak 

.obcy,. Jedynie Teatr, letni gra z dnżem powodze­
niem sztukę Krzywoszewskiego „Zmartwienia 
pana Hamelbeina" ? Fermerem w roli głównej. 
Repertuar - polski popiera Teatr Naroduwy ;ł 
mniejsze tramy (Bogusławskiego i Fredry). Wiel­

ką zasługą Schiller? jest bezwątprenia wzno­
wienie „3kalmierzanek“ w zupełnie nowej insce­
nizacji. '  ■ .• 1

Sezon litu«cki i teatralny wre w całej pełni 
1 zapowiada się bogato. Zitna przyniesie niejedną 
nlspodziankę, na którą czeka z niecierpliwością 
tętniąca życiem i chłonąca chciwie wszystko sto­
lica Polski,

Kazimierz Bukowski.

GOTOWANIE NA GAZIE.
Nie docenia się u nas powszechnie war­

tości kuchni gazowej.. Nawet gospodynie, po­
siadające w domu kompletne urządzenie ga­
zow ej kuchenki, używają jej zazwyczaj tylko 
do przyrządzania śniadania, przygrzewania 
Kolacji i t. p., obiad zaś gotują z reguły na 
kuchni zwyczajnej, ufając więcej tradycyjne­
mu piecowi węglowemu, niż tej filigtanowej 
maszynce, której użycie uważa się do pewne­
go stopnia za luksus.

Jest to przesąd i staroświecka obawa 
przed nowością, a inoże i nieświadomość. Go­
towanie na gazie jest znacznie oszczędniej­
sze, niż na węglu lub drzewie, a pi żytem ła­
twiejsze i szybsze. Oszczędność polega na 
tern, że ciepło wytwarzane jjrzez płomień ga­
zowy zużywa się wyłącznie na ogrzewanie 
garnków, w  kuchni węglowej zaś 90 prc. cie­
pła marnuje się na ogrzanie pieca i ulatuje ko­
minem. Przytem gotując na gazie, można do­
wolnie zmniejszać lub zwiększać płomień, 
przez co nietylko zaoszczędza się ognia, ale 
unika się nieopa-srznego wydzielania się pary 
z potraw.

Miejski Zakład gazowy zamierza obecnie 
rozpowszechnić we Lwowie ten system goto­
wania przez zakładanie rurociągów na każdej 
ulicy i wprowadź enia przewodów gazowych 
do każdego domu, co będzie można uskutecz­
nić niezbyt wielkim kosztem, a należytość 
może być uiszczana w'ratach. Poparcie tej 
myśli leży przedewszystkicm w interesie sa­
mej ludności nietylko ze względu na praktycz 
ność używania kuchni gazowej, ale także dla­
tego, ponieważ rozpowszechnienie jej pocią­
gnie .za sobą obniżenie certy gazu

W  celu zaznajomienia szerokich Jer lud­
ności z użyciem gazti (.rządza Zakład gazowy 
publiczne pokazy gotowania na kuchni gazo­
wej, Pierwsze tego rodz.aju zebranie odbyło 
się onegdaj przy udziale wiceptez. Stahla, dy­
rektora, gazowni Żardeckiego, radnych miej- 
skmh, przedstawicieli prasy i innych gości P. 
Flerlein-Młcłtałov.’ ska z VV;ti szav/y objaśniła 
zebranym zasady używania kuchenki i ko­
rzyści tego systemu i poczęstowała gości 
przyrrząd/.onym doraźnie w ten sposób, srnacz 
nyoTi obiadem. Okaźiało się; że do ugotowania 
obiadu na 8 osób zużyto 476 litrów gazu kosz­
tem 16 groszy, za cenę tę można kupić tylko 
4 kg. węgla, które wystarcza ledwie na za­
grzanie płyty kuchennej. Jeszcze praktycz­
niejsze jest gotowanie w specjalnych naczy­
niach oszczędnościowych, ogrzewanych na 
gazie nietylko z dołu. ale i z boków-. Na zago­
towanie 3 litrów v ody w zwykłem nac;'vniu 
zużyto 1 ’6 litrów gazu kosztem 1*7 groszy, w 
naczyniu oszezęditośęiowem tylko 102 litr. 
za 3*6 gr. ezyii zaoszczędzono 30 prc. gazu.

A zatem gotujch panie na gazie l
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„Arm ja w czasie pokoju,  ro —  szkoła, war­
sztat pracy przygotow aw czej i kadra instrukto­
rów oraz dowódców'- dla wszystkich sit orężnych, 
które w  czasie wojny Rzeczpospolita powołała, 
do obrony sw ojej całości, niepodległości i go­
dności". —

Tak w czasie wycieczki prasowej* powiedział 
major Wahisz.ewskl na wtćiępie swego przemó­
wienia!. gdy kilka dni teatru v ob]a£niar grono 
dziennikarzy o pracy oświatowej, wśród a*i*;Ł —  
Przed-dawiciele prasy, przebywszy jeden dzień, 
od rana,. do ń^tiezcł wiec2w.11, wśród naszych 
żołnierzyków i obserwując ich pracę fizycz.Ha ora/, 
umysłową, mieli sposobność stwierdzić, że przed­
miotem wyszkolenia wojskowego jest ciało i afi­
sza, żc wojsko saawia sobie za zadanie jak naj­
odpowiedniejsze wyzyskanie psychicznych i fizy­
cznych zasobów energji indywidualnej żołnierzy 
w tym kierpnk \  w jakim — według wszelkich 
przewidywań — w przyszłości naród prowadzić 
będzie do zwycięstwa.

Nauka ai.a/iabetów.
Opierając się na ustawie sejincwej oraz na 

instrukcjach o  przymusowem nauczaniu w wojsku 
garnizon lwowski, od >ts'zecli lat pracuje bardzo 
m’x«zyw nie,. zużywając czas ł skromne swoje 
środki budżetowe na działalność oświatową. — 
i dziś każdy rekrut, bez względu skąd on po- 
chodtzi, czy z wschodu, czy  z północy, nie zdoła 
żadnym sposobem wyniknąć się od nauki. Anal­
fabeta uczy się czyfeć i pisać, poznaje jakie na> 
nim, jako na obywatelu, ciążą obowiązki i co. to 

ci raljsuyc,. Tak więc rok rocznic społeczeń­
stwo nasze zyskuje około sto tysięcy oświeconych 
i prawomyśinych obywateli, którzy opuszczając 
szeregi, nabrali przekonania, że staba  wojskowa 
a w ślad za tną ćwiczenia Tezerwy i mobilizacja', 
nie są żadnym gwałtem przed którym należy się 
ihronuć, ale świętą powinnością, oznaką honoru i 
objawem prawdziwej miłości ojczyzny,

Najlepiej mówią cyiry.
Jak to  przymusowe nauczanie żołnierzy w y­

gląda w  cyfrach, świadczy statystyczny wykaż.

I tak w garnizonie IwowsKirn w ttwni szKotnyrti 
1932—1923 na I. kursie (analfabetów) nauczyło 
się czytać i pisać 491 szeregowych, na II kursie 
(półanalfabetów) naukę ukończyło 206 szeregom 
wych a 26 podoficerów zav'odo'wych zdało po 
myślnic egzamina z 4 kl. szkoły powszechnej -—I 
W roku szkolnym 1923—1924 Otrzymało świaide< 
ctwa na I. kursie 714 szeregcwycn, a na II kur­
sie 207 szeregowych W obecnym roku szkblrym 
uczy się na I. kursie 842 szeregowych., na' %?: 
kursie 401 szeregowych, a na Ml. kursie 345 
szeregowych. •

Obecnie w całym Okręgu Korpusu lwow­
skiego na 1. kursie uczy się 2 1 1 2  szeregowych, 
a na II. torsie 3.659 szeregowych.

Kto uczy na kursach.
Naukę na tych kunsaieh oraz pogadanki, od­

czyty i pracę oś w i ato wio kult unaJr.ą prowadzą 
oficerowie, absolwenci sipecjatlnego kursu metody- 
czjnou- prak.yczncgo, których dotychczas iest im 
pięciu w jednym oddiziade.

Dziennikarskie grono miało sposobność przy 
słuchać się naiuce na 'różnych kursach. Najjyerwl 
na kursie metodyczne—praktycznym dla młod­
szych oficerów'. Obecnie taki kurs, trwający 6  
tygodni, jest już ósmy z izędli. Bierze w ińnt 

• udział,, 30 oficerów. Kierownikiem tego torty lest

Islif i i !  i i i t ó  gg W .1

Zakład N arodow y im Ossolińskich, pla­
ców ka kulturalna, isŁńiejąea od  przeszło stu 
łat, jedyna większa ostoja kultury polskiej 
na Krosach, pow iększy ł się w  czasie w ojny o 
ca ły  zasób książek i rękop:sów . Ggrom uem  
w zbogaceniem  zakłacfti b y ło  oddanie do u- 
żytku biblioteki zakładow ej ca łego szeregu 
bibliotek przez c o  stan m ajątkow y 1 książko 
V/y Zakładu w zrósł o olbrzym ią ilość niezwy 
l ic  cermycli zabytków , w śród których znaj- 
ilttją-się rzeczy  bardzo rzadkie i cenne. Jest 
(o  wielka .-ęasiugą dyr. 1 dra Rernackiego, 
Kuratorji i uw^eum ks. Lubomirskich. Za- 
kiad urządzał ca ły  szereg od czy tów  i w y ­
staw, prppagująć kultą.rę poiskąA b niezm ożo 
na, starannością. Dziś Zakłac! ■zalicza się do 
irajbogatszycii w P olsce.

O b ok  Zakładu znajduje się niemniej w a­
żny i ruclcRw^- insfy tut •.'wyda w■nic/y. k tóry  
przez czas sw&jkj .ow ocnej dzmiaincwci w y ­
dal uiffióstwo-. książek z bvcdz.i;iy nauki, kul­
tury, sztuki i ośw iaty. ićisŁciwszy okiem  na 
dotychczasow ą dza ia in ość  w ydaw niczą  insty 
tutii w idzi się cały szereg dzieł p ierw szo­
rzędnych pisarzy i z najhardziej użytecznych  
dziedzin. Obecnie m a instytut namiar roz ­
szerzyć sw oją  działalność i prżyr3 )ęptt dó 
now ej pracy i now ych  imprez artystycznych .

W tfziedzmie oświaty, która leży w Pol­
sce odłogiem, da! instytut cały szereg wyda­
wnictw podstawowych, zwłaszcza podręcz­
ników dla szkół powszechnych, obecnie 
zwiększony przez wydania podręczmków dla 
szk.ó, średnich i wyższych. Wielką zasługą 

istyititi! jest wydanie niezwykle użyteczne­
go d/dela! Jałta Łosia ^Gramatyka polska". 
Ibecnic w whodr/i nowy tom tego dzida pt,:

„Sfowotwórstwo poiskie". W  dzidizmie techni- 
ki wydał instytut tatc niezwykle ważne książ­
kę jak inż. Matakiewicza „Ru-Jowa jazów" 
i Regulacja rzek", inż. górnictwa K. Miłków 
skiego „Górnicze" urządizenia wyciągowe (2 
części), Zygmunta Straszewfeza „Nauka o ru­
dni"', prof. dr. Maks. Thulliego „Podręczaiik 
statyki budowli", „Teorja ram", „Podręcz­
nik teorji mostów'" (nowe wydanie).

Okazale i wprost imponująco przedstawia 
'się dział wydawnictw z zaktesu literatury 
|3 -ezntki- W  tym kienniku instytut wytężył 
'wszystkie siły, aby dać szereg naprawdę 
wysokiej i nawet epokowej wartości. Wyszła 
więc doskonała i jedyna w po.skim języku 

1, Hisforja lite.rattu-y .rosyjskiej"1 Ailbksarndra 
Briicknera, niezastąpione studium „Adam
Mickiewicz Jozefa Kallenbacha, wspanała 
monografia Juliusza 'Kleinera o  ISłowackim, 
świetne, wyczerpujące studium Kubali o Je­
rzym Ossolińskim, znakomitego historyka Ta­
deusza Korzona „Dz!eje wojen i wojskowości 
w Polsce", prof. Pigonia Stan. „Do podstaw 
wychowania narodowego" (wstęp Ign. Clirza
newskiego). oraz1" studia i szkice „Z  epoki
Mickiewicza". Godne uwagi i większego za- 
rnteresowana są książki ign. Strycliarskiego 
„Proza wioska XIX w.icku w wyjątkach" 
i „Słownik du Trylogii Sienkiewicza". —
W Ossorneum wyszła też najiiepsza praca o 
Ignacym Krasickim prof . Konstantego W oj­
ciechowskiego. Jest to zarazem podręcznik 
dla młodzieży.

W dziale powieści wyszła ostatnio książka 
Stanisława Wasylewskiego „Ducssa Cune- 
gundrs". Należy również przypomnieć, że na 

Ikładom instytutu wysziy wszystkie niemal 
tajlepsze dzieła Henryka Sienkiewicza z Try­

logią na czele. Wkrótce ojniszczą też prasę

wszystko dzieła Juliusza Słowackiego (ló  
tumów) pod redakcją prof. Juliusza Kleinera. 
W  dz ale literatury pięknej posiada instytut 
„Szkice4! Adama 'Szymańskiego, na'piękniej­
szą poezję syberyjską, jaka się pojawiia wi 
języku polskim.

Dochodzi nas wiadomość, że Zakład im. 
Ossol ńskich ma rozpocząć niebawem '• cały 
szcrc .nowych imprez. Pojawi się więc książ­
ka prof. Kutrzeby „Źródła prawa polskiego" 
oraz praca tego samego uczonego o  „Mniej­
szościach w  prawie międzynarodowem". —> 
Równocześnie podejmuje Zakład Ossoliń­
skich dwa wydawnictwa pt.: „(Biblioteka o* 
ijenialistycziiaT i .Ribljoteka wi'chowanla 
fizycznego i sixiitu". Ukaże się też if.eiła\vem 
pośmiertinio dzieło Konstantego Wojciechow­
skiego „Wiek oświecenia w Polsce" r :erwsza 
synteza tej epoki). W  przygotowania jest no­
wy tom szkiców prof. Juliusza Kleinera ora Z 
książka dra Radeckiego .Literatura mie­
szczańska w Polsce XVII. wieku" wraz z w y 
dawnietwetu zabytków z tego działu, : które 
ukażą się w  szeregu tomików, jak *'So- 
wizdzały polskie,' „Bakclnka", „Pieśni, tance 
i padwany", ,Litera tura klesza" itd. Planuje 
również ZaWad Ossolińskich dalszo wydawa 
nie ITbljotcki Kir syków' polskich" w  opra- 
eowarru profesorów W. Rruchnalskiego, Ł o ­
sia, Czubka. Jako najbliższy toni ukaże się 
„Marja" Malczewskiego w opracowaniu pro­
fesora Briicknera.

Kierownictwo wydawnictw' wytęża wszyst 
kie swoje siły, aby rozwinąć jak najszersza 
działalność i w najbliższym czasie rzucić na 
rynek księgarski cały szereg dzieł naprawdę 
wielkiej i trwałej wartości literackiej.

Kazimierz Bukowski.



»W IFK N O W V  Nr. 7052 z  Jnla 25 grudnia '.$ 24 15

R O W E C K I M
 Fjlirfi njiiieil feNyii ji ffjgi UW KOSECKI M

SrÓLKA  AKCYJNA W E LWOWIE. UL. JAGIELLOŃSKA 2
po ecu swe wyro y n edo-ci^nionej jakości a specjah.ie '•

Praw4:|jve nalewki ow —  ZnaHomSti starki, w ćdka
czys.ą, p ja w o  r !e  r .W  fikemaną, produkt spec LitCPEkY 

KAStf&WE wsiafiklrg© gatunku.
SPTCJAŁY FABRYKI I

EXC!LS’QR, til V e  so« ić tly , -  LA P ISSJON. trip3e sae zlalen?, 
,S J i’ r ii« IS i n ie irćw iiatiy  likier s b fo  jy ,  najnewsca hrearia

likierowa.
Wszystkie wódki i likiery sprz dajemy w butelkach cało, pól i ćwierćlitrowych. 
Zsm ówłania uslutecznła się w naj’ rót zym  czasie, ponieważ fabryka posia­
da spraw ość i zastosowany jest da eks edycji kilka wagonów w. dek i likierów

dziennie.
Zam ówienia prosimy larów .?i p ud  adresem nassago b iu ra :
l w ó w ,  u ! .  J 3 3 ' s e : ' !~ ^ V 5 ' > ^  2 .  —  A d r e s  S e i e g .  ^ T e w a -  
k 3 S“ Ł w ó w . - TELEF8HY: m ra ar. 5S 8 , fsfer^a H 12- -

Kosecki — lwów. 7243

ruŁjor Feliks Waluuzewsiu, zastępcą kapitan Leo­
pold Niżyński, ronadio wykładaj?: kapi.an Alrm  
Łysakowski, kapitan Adam Kozłowski I ra^ca 
Piątek. Rano odbywaj? się wylkfady, popołudniu 
lekcje prak.yczn;  wśród anadabefów. Po odby­
ciu takiego kursu odnośni oficerowie obejmują 
samodzielną nauka w oddziałach:"

W  19 pp. na Cytadeil refenentem oświato­
wym jest por. Tatarz/ński, kierownikiem przy­
sposobienia wojskowego kap. Kocur, wykła łowca­
mi są: por. Koc i por. Biegamwskl. W pracy ich 
na rękę wy damie idzie dowódca pułku pułk. 
Zulauf.

W  36 rft- przy ul. Kleparcswddej referentem 
oświatowym Jest por. Kowa'skl, wykładowcami 
s?: por. MyczkowskI, por. Nowak, por. Kre’s 1 
poi. Ztochowskl. I tu dowódca pułku, ppulk Wr.n-

SillMIU Oliii
10 DL. R07ERKIKA 3

(r ó g  p la cu  M a rjack iogo ).

Ilia wiysfll pwiiitp opinii
Czy z dworca kolejoweg , czy  z t a- 
trów, czy z którejkolwiek dz elnicy, 
czy w dz eń, czy u nocy, każdemu 
najwygodni j wstąpić do renomo «a- 
nego o oju śniidań J o Z f j  BlJilRB 
(we: ód prze^ handel Albe ta S ko- 
wrona) z przebogatym bufetem, z o- 
patrzonym w najprzedn ejsz : delika­
tesy, ci płe i z mrie prze ąski — i do 
re tiuracji połączonej z tym buf tern. 

T m zn >vvu kuchnia znek micie ro- 
wadzona we własnym zarzjds e, zb e 
ra pochw ły r.ajw bredn e szych na­
wet sma-oszów. Dwie sale — jedna 
bi ła, j d a b ’ę Hnu mogą pomieścić 
bardzo liczne towurzystwo. 5247

Tiiczek, staira się usilnie o  dobro tej szkoły.
Szkutę analfabetów w 6 Dywizjonie taborów 

przy Ul. Janowskiej prowadź? uczniowie kursu 
metodyczno1--praktycznego majora Wabiszew- 
kiego. Serdecznym opiekunem tej szkoły i ucz­

niów jest chwilowy dowódca! taboców major 
Statairowskl. Wśród oficerów i żo-łniwzy w krót­
kim czasie zyskał on sobie wieik? sympat.j-ę i 
caitikiem zasłużone uznanie za swoje starania 
w pracy oświatowej dla żołnierza.

Ogniskiem, Które koncentruje w sobie i do 
kola siebie życie i prace kulnraftią w wojsku 
są „świetlice", idrzytny-wKuie we w szybkich od­
działach. W  nich skirria się cale życie Kulturalno 
umysłowe, są fam biblioteki, wypożyczalnie ksi?- 
>,eik, na siole gazety, gry towarzysitfc, zabawy i 
scenki teatralna Najpiękniej-sz? scenkę żołnierską 
posiada 6 Bałaljon sanitąimy w kosza?a!cti przy 
ul. Jabłcm o wslkidę

t -
W  Arsenale Królewskim.

Do działu pracy oświafowej zaliczyć nah y  
tajkiże bibljoćeki. ■Naiwięksłzą jest Biblioteka woj­
skowa D. O. K., sńygiAriąca sie w A rsenie, kró­
lewskim nrzy ui. Podwale 1. 14, a! obejmująca 12 
tysięcy łomów dzieł wciskowych i naukowwchi 
Prowadzi tę bibboteke kankan Adam Łysakowski, 
który włorżył tam c.a,te swoje żarnik,wacie, nad­
zwyczaj głęboką' wiedzę i ogrom pracy, aby 
bibliotekę wraz z pracownią i czytelnią utrzymać 
n? naiwyiszym poziomie; czego dowodem cbnćbv 
kntaloigi wzorowe i wydawane I>ń.]etvnv. Kctpus 
oficerski chę-hiie korzysta z tej bUppp$lH i w*o&- 
inaiga ją materialnie. Ko-wyskić z “ ej mogą także 
osoby cywilne. Wreszcie zaznaczyć nałoży, że 
biKmtoce tej podflcjraja bibliodeki w polkach i od­
działach na terenie DOK., aj jest icli 36.

Garnizonowy działacz.
Duszą szerzenia oświaty w 'garnizonie lwow­

skim jest znany powszechnie kap. Józef Kiink, 
człowiek niespożytej energii, duszą I ciałem od­
dany wszelkiej pracy oświatowej.. Jego biblioteka 
garnizonowa liczy 3.114 dzieł, a wydawnictwa 
popularne cieszą Asię wielkim popytem. Rłftutan 
Kiink, jako referent oświatowy garnizonu, dzięki 
poparciu Łen. Jędrzejewskiego, gen. , Malczew-

5185

skiego, gen. Thulbego ! ppłk. ilaudeka zdołał za 
łożyć i puścić w ruch Kino garnizonowe przy
ii. Kurkowej, które uważa za bardzo poważną 
placówkę oświatowo— rozrywkow-ą dla żołnierzy. 
Cena biletu wstępu minimalna, bo 10 do 60 gro­
szy, aby tylko opłacić w yda li. Filmy bezpłatnie 
stale udzielają ofiarnie wszystkie wypożyczalnie 
lwowskie. —

Poza-tem nie próżnują orkiestry, zespoły 
smyczkowe, chóry żołnierskie, podoficerskie i 
oficerski. 1

Spółdzielnio.

Żołnierze mają leż własne sklepiki. S? to 
w miłkach i oddziałach spółdzielnie, rejestrowane 
i opłacające patenty. Tam żołnierz zaopatruje się 
w wszystko, czego mu potrzeba. Praca spół­
dzielcza nie tylko dostarcza żołnierzowi lepszego 
i tańszego towaru niżli w sklepach, ale uczy go 
samodzielnego gospodarzenia i oszcz naści. Dla 
prowadzących spółdzielnie odbywają się specjalne 
luirK przygotowawcze. Również oficerowie mają 
własną spółdzielnię przy ul. Czarnieckiego.

Obecnie rozpoczętą została akcja celem wy­
budowania „Domu Żołnierza" a -równocześnie 
celem zebrania odpowiednich funduszów do ufun­
dowania samolotu hu. „5 Dywizji piechoty",

Nad tern wszystkiem do tej pory czuwał 
major sztabu generalnego Zbigniew Gsostowicz 
jako referen-t oświatowy DOK., mając kpt. Adama 
Kozłowskiego jako referenta oddziaru wyszkole­
nia. Obecnie posterunek ten obejmuje podpułkow­
nik Krzywoszyński, owiany również jak najlep- 
szemi chęciami w tej ciężkiej i odpowiedzialnej 
pracy. —

Oto wiązanka wiadomości o p.-aęy .oświatowe! 
w garnizonie lwowskim, jaką nicd-na było uwic 
w ciągu jednego dnia wśród żołnierzy, na wstę­
pie którego grono dziennikarskie powiral gen. 
Tluillie, jeden 2  gorących orędowników szerzenia 
oświaty,

POTRĄ
najbardziej d o h o r o  w e, 
także najrzadszy.h garun- 

k ó . , Wf w zystkish

K  K E  A C J
najm odniejszego kroj po 
wyjętkowro niskich cen cii 
do naoycia w Budapesz­
teńskim Magazynie Futer
Lwów, ” 1. Sukstueki 2

SPEIfF iLS  i W M I I1
5'79
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Tanie gemy liiieszKalsfe we 1iU/au/ie.
Powstała w naszem mieście Spółka ręko­

dzielników i przemysłowców, kt6 rej celem budo­
wanie tanieli, a pitjknycli domów mieszkalnych. 
Do spółki tej weszli - pierwszorzędni majstrowie 
wszetkidi gałęzi budowlanych, budowniczowie, — 
architekci, inżynierowie, właściciele tartaKow, — 
cegielni ftp. Podwójny' cel ma spółka), bo także 
łaitmdniui szerokie masy bezrobociych, a wyko­
nując wszystko we własnych wytwórniach i wła­
snym zakresie, może bardzo tanio budować i 
bardzo tar.io odsprzedać gotowe (toiny. Robotami 
toKtowłanemi, które już ruzipoczęto, kicnij;) znani 
trtfut biidowniczy pp. Antoni Ne&taópwsiki i Sta- 
tisław Kwiatkowski, częścią adiTtiniśiiracyjną kie- 
łit.ie znany przemysłowiec p. Karo) Donsiczek Na 
►tasaij parceli, około sążni kwadrat posła-

łafecej, o trzecli froniech. tj pozy ul. Jiadow- 
Btckie.i, Oiipsowej i Or.cUbowsiue}, stanie 43 bu­
dynków mieszkalnych Każdy budynek, na wyso- 
liem  parterze; posiadać będzie jadalnię, kuchnię,

przedpokój, OKi,po..’iednie ubikacje d'a służby i fab 
zienkę, zaś na 1. pip trze duży pokój sypialny i 
salon, również z oupoiciednią ubikacja. Zastoso­
wany będzie w doiniu zupełny1 komfort. Kaiż.dy 
dom. stanowić będzie odrębną całość, - oddzieloną 
od drugicti budynków ogrodem, zamkniętym wy­
soką siatką druciana. Na wiosnę pewna część 
budynków będizie gu-owa — Już obecnie można 
wejtść w poroamnionie z zarządem Spóiiki (Rynek 
29, F. p.) i na jesień posiadać własny tani budynek. 
Akcja powyższa, ktiora przyczyni się do usunięcia 
bodaj w części dotkliwych braków mieszkań, — 
spotka się ni cza wodnie z poparciem władz co do 
kredytu dla nabywających te domy i z pomocą 
gminy, której zada :iieni jest jak najgoręcej popie­
rać takie -Spółki. Pewnie i szerokie grona społe­
czeństwa zainteresują się akcją Gpófki, która ma 
zamiar także w innych dzielnicach miasta naby­
wać parcele i i budiować net nicli tanie dumy 
mieszkalne

gp%, Mijifis!} IfagikoraiH Stsfota B U S T E R  KE/VJTON
we wspaniałym komedjodramac'e w 7 aktacn z prtdogiem pt.

n

Przygody zakochanej pary w nur­
tach Niigary —  oraz dzieje pier­
wszej n i świccic podróży koleją.O Z K O S Z E

GOŚCINNOŚCIWkrótce na srebrnym 
ekranie

a p o l l a

:! F ![«  S|3
W dniu 21. grudnia br. minęło osiemdziesiąt 

lat od duia otworzenia pierwszego skiepu spół­
dzielczego „Sprawiedliwych Pionierów'- w  Roch- 
dłiic (Roczdei) w Anglii. -

W  dniu tym narodziła się Kooperacja Spo­
żywców'.

W dniu tym poraź pierwszy urzeczywistniła 
się myśl powołania do życia organizacji gospo­
darczych, służących potrzebom ludzkim, a nie 
dążeniu do zysku lub zarobku.

Sprawiedliwość i braterstwo! Oto hasło 
tyeft organizacyj. Przeoudowa świata w myśl 
tego hasła — oto ich cel! \

Narodziła się ta idea nie w gabinetach mini­
strów, nie w pracowniach uczonych, czy przy 
biurku mężów' stanu, ale w' prostej izbie robot­
niczej.

Powstała z potrzeb teraźniejszości i z rna- 
- rzeń o przyszłości ludu pracującego, jako czyn 

twórczy tego ludu, z jego ducha poczęty'.
Nie nienawiść jest nowiem sztandarem i ha­

słem ludzi pracy w mieście i na wsi.
■Nie burzyć jeno chcą i potrafią tłumy wy- 

dzicdziczoiiycli, pokrzywdzony cfi, pod brzemie­
niem pracy upadających.

Sprawiedliwość i braterstwo! Oto co rzuciło 
światu, oszalałemu w pogoni za złotym ciekcm, 
dwudziestu ośmiu ubogich tkaczy w Rochdale.

Oto hasła z duśżjT ludzi pracy płynące.
Pod temi hasłami kroczy dotąd kooperacja 

spożywców
I pod temi hasłami zwycięży.
Osiemdziesiąt lat — to życie zaledwie jedne­

go człowieka.
W życiu ruchu spółdzielczego to moment 

tytko.
A jednak co się stało przez ten czas tak 

krótki?
Dwudziestu ośmiu tkaczy rozpoczęło w 

Rochdale zbożną pracę.
O b e c n ie  w  s t o w a r z y s z e n ia c h  s p o ż y w c ó w  ie d -

j noczy się na całym świecie przeszło pięćdziesiąt 
milionów ludzi różnych ras, narodów, wyznań.

Samych pracowników zatrudnia kooperacja 
j spożywców przeszło pięćset tysięcy.

Pionierzy w Rochdaie zaczynali pracę w 
skromnym sklepiku, otwartym wieczorami, kilka 
razy w tygodniu.

Obecnie kooperacja Sipożywcow rozporządza 
więcej niż stu tysiącami wspaniałych nieraz skle­
pów i składów i setkami olbrzymich faDryk i za­
kładów wytwórczych, rozsianych po całym 
świecie.

Oto dzieło biednych tkaczy z Roclidalt po 
osiemdziesięciu latach!

A co będzie po drugich latach osiemdzie­
sięciu?

Zwycięstwo!!!
Zwycięstwo Sprawiedliwości i Braterstwa 

nad krzywdą, sobkosiweni i wyzyskiem.
(„Spńlnota")

Branka
FHBRYKA nUKSDU,
e m l s d y  i m m

S . A .  w e  L w o w i e

poEssa s ^ a le  nieflaśdaitio - 
nej lakośzi m m t o y  ffitarkS

Branka
9 1 4 5

poszukuje -

pferuisżerzgsiiM
Meiiter&w

die rob t przy Dlesłaeh nc prowincji
wydających dobrze językiem polskim i me- 
mieck.m. Oferty z podaniem poprzedniego 
zajęcia należ1 ? k erować pod adt esem The 
International Shipbuilding- and Ensrłnerrinjf 
Co Ltc w Gdańsku. 5183

Dyrekcja W arsztatów 
Okręgowych.

Keaioy i atisi^y warssiat 
praty.

Największa Kooperatywa polska 
„Niłza“.

Jest tc w  rzędzie zasług- Nuży jedna /. 
największych, że potrafiła rozbudzić wśród 
inteligencji aucna kooperatywy, skupiwszy 
dokoła siebie (czego nikt przedtem nie doko­
nał) nietylko urzędników państwowych, lecz 
także liczne zastępy pracowników umysło­
wych wszystkich zawodów. Urósł stad za­
stęp potężny, liczba Łowieni członków Nuży 
sięga 25 tysięcy — cyfra, jak na nasze stosun 
ki wprost imponująca. Ze skromnych zacząt­
ków rozrosła stó szybko, a coraz, szersze zata 
czając ki ęgi, ogarnęła siecią swej działalno­
ści nietylko Lwów sam, lecz całą Małopolskę 
wschodnią i kresy Oddziały swe posiada 
Nuza w Łucku, Kowlu. Krzemieńcu, Stanisła­
wowie, Tarnopolu, Drohobyczu, Bolechowie, 
Kałuszu, Kołomyji, Złoczowie a liczba, ich 
wkrótce pomnoży się jeszcze.

Oczywiście rezultaty takie nie dałyby s»ę 
były osiągnąć, gdyby nie przeświadczenie, o- 
gółu, że ów związek zapewnia swym człon­
kom nadzwyczajne korzyści. W  istocie też 
pod kierownictwem niezmordowanego w pra 
cy i nieprześcignionego w przedsiębiorczo­
ści radcy Tadeusza Rybickiego „Nuza“ dostar 
cza już nietylko artykułów pierwszej potrze­
by, ale rozszerzyła rychło program swój do 
tego stopma, że obecnie członek ; „Nuży" 
wszystkie wogóle potrzeby zaspokoić rnoż.e 
w  jej sklepach. Tak więc nietylko artykuły 
spoży.wcze utrzymuje się w składach „Nu­
ży". Członkowie nabywać mogą także opał 
sprowadzany z górnośląskich kopalń i z la­
sów’ państwowych, także artykuły gospodar­
skie, materiały drzewne, gotową konfekcje, 
obuwie i t. d. i t. d. Stałe zaś wjykazy cen 
Spółdzielni zestawione z cenami na rynku u- 
stalonemi wykazują istotnie duże różnice, a 
jakość wszystkich artykułów jest pierwszo­
rzędna. Kierownictwa też tego rozległego 
działu handlowego, spoczywające w  ręku p. 
dyr. Antoniego Skoczylasa cieszy sie zasłu-
żonerri uznaniem.

Najściślejsza kontrola urządzona i płowa
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sn t-sn jest drujja częścią, sławnego cytiu „Tarzana" i tworzy zup lnie nową c_iośt dla stSbie. '  5220
W roli bohatera, Tarzana, pogromca zwierząt E l M O  L 1 N C O  E N .

ozona przez p. MitMafrf Popławskiego zapew­
nia Nuzie prawidłowy rozwój i nadal, chro­
niąc ją przed możliwością jakichkolwiek nad­
użyć.

Jeśli wiec pomimo tego wszystkiego zda­
rzają się nierozważni krytycy, którzy pragnę­
liby działalność „Nuzy“ przedstawić w świe­
tle niekorzystneni, przypisać to należy jedy­
nie zwykłemu niestety u nas zjawisku rzuca­
nia kłód pod nogi każdej realnej i uczciwej 
pracy. Czas, by społeczeństwo nasze ocknę­
ło się i zrozumiało, że tego rodzaju ataki na­
rażają je tylko na szkodę. ~ '

MARSZALEK PIŁSUDSKI U PREMJERA.

Warszawa, (z) Marszalek Piłsudski zło­
żył wczoraj w poiudme wizytę prezydentowi 
Rady ministrów. Marszałek konferował z pre 
mjerem w charakterze przewodniczącego ka­
pituły orderu ,.Virtati Militari*. Sprawy poli­
tyczno me nyły poruszane.

POŻYCZKI DLA BEZROBOTNYCH PRA 
C G W N IK uW  UM YSŁOW YCH .

Warszawa. 23 12. Zarząd t un dusz u dfla 
bezrobotnych przystąpił do wypłacania poży­
czek pozostających bez pracy pracownikom 
umysłowym. Prawo do pożyczek mają prze- 
dewsiystkiem ci którzy utracili pracę wr cza 
sie między 1 stycznia a 1 października.

NDRA
PL. KAPlTUIiITY 3.
poleca najlepsze mieszanki her 
baty indyjskiej, cejlońskiej i chiń­
skiej, kawy najszlachetniejszych 
gatunl ó w , kakao holenderskie i 
czekolady, wszystkie rodzaje kek­
sów (francuskich Cabcs), herba­
tniki, czekoladk i, andruty, marenę- 
lady (jarr.sy) krajowe i zagrani 
czne, oliwę prawdziwą nicejską, 
owoce kalifornijskie oraz wszelkie 
inne towary kolonjalne po cenach 

najniżej kalkulowanych,

t Ł. KAIITDLHY 3.

NDRA
5240

lira n iK a  b ie ż ą c a .
REPFRTUAR TFATRoW MIEJSKICH 

. TCATR WIELKL
Środa Teatr zamknięty z powodu Wigilii.
Czwartek 25. brn. o gorf?v 7.30 wieczorem — 

„Eugeniusz, Onegin".

i-iątek 26. bm. o  godzy ć.óO popot. „Bctieem 
poishie".

TLATR JjJJ LY.
ś r o d a  Teatr zamknięty z  D o w o d u  Wigilii.
Czwartek 25. bm. o  gooa. 7130 w. ..Tryumf 

medycyny".
Piątek 26. brn. o  godz 7‘JO wiecz. „Tryumf 

m eojcyuy".
TFAl R NOWOŚCI.

Środa teatr zamknięty z powodu wigilii.
Czwartek 25 bon o  godz. 7-30 w. „Hrabina 

Marina .
Piątek 26. bm. o jooz  3-ciej popoŁ „Hrabina 

Mariui" ■

A U T A  SAM OJADĄCE po 2 zl K O Ł U  KI 
H  na szy.w&cb po 10*. i Ł p. piękne 

t .nie Z ‘ ? ;W K ł poleca PIERWSI. KR .JO W  
K L I N I K A  L A L E K  Lwów, Halicka 41. 5012

KINO „CHIMERA". Program świąteczny: 
PAT ] PA PACH ON w nadzwyczajnej komedii 
„W  SIÓDMEM NIEBIE". .31904.

Wszystkim Naszym Czytelnikom, Pre* 
numeratorom 1 Przyjaciołom Pisma składamy 
w dniu Wigitji serdeczne życzenia.

Kolendy odńpiews. „Echo' ‘ w pierwszy dzitń 
świąt Boś.ego Narodzenia na dwunastówce %i ba­
zylice katedrainej.

Z okazji świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku. Zaa"4  Ok.-, iw . Leg. Poi. we Lwowie — 
przesyła wszystkim Kolegom Legi<mis;oiD najse 
deezniejsze życzenia szczęścia osobistego i wytr­
wania w walce o  ideały wypisane krwią nai 
sztandarach Legionowych. Przez cześć dla pole­
głych towarzyszów broni o nowe wałczmy Życie 
i budujmy Młodą Polskę.

Uniwersytet Ludowy urządza we czwartek 
25. grudnia br. o godz. 1130 w saki kina „Ma­
rysieńka" pl. Smolki 5, roranek Kinematografi­
czny na kuórym wyświetli po rato ostatni we 
Lwowie wspaniały dramat wschodni wi 7-jniii 
akiach pij. .Żebraczka ze Stambułu", w głównej 
roli Prisciila Dean. Cudowna wystawa1, masowe 
sceny wtdk, piześlicznt zdjęcia z Bosforu.

Piątek 26. grudnia o godz. 11-30 w południc 
wyświetli się dramat wi Gciu alktach pt. „Upadek 
Austrji" (Cesairz KareJ) oraz wesołai komedia, — 
Ceny miejsc znacznie zniżene. K.usa czynna od 
godz, 10. Orkiestra powiększona.

Związek Cegionlstów i Strzelców urządza 
dnia 4. stycznia 1925, wspólny opłatek w  lokalu 
własnym we Lwowie przy ul. Zielonej 7. Zgło­
szenia przyjmuje gospodarz , Zwiaaku codziennie 
w Kodeinach wieczornych, (to dnia ?. -stycznia 
1935, włgiranle.

S P 6 C J A L M O S C

TRSPLE -  SEC

Koi-rurs m. najpiękniejsza wystawą susepową.
Termin glosowania przesunięty został do dnia 3(1 
grudnia włącznie, wobec czego wynik glosowania 
zostanie ogłoszony dopiero w numerze iwwo-- 
rtóznym.

NOWE BIURO DZIENNIKOM I OGŁOSZEŃ
zostanie otwarte z umiem 1 stycznia 1925, przy 
ul. Hesinańskiej 22, naprzeciw Teatru Wielkiego.

Sprzecaż sanatorium dra Majewskiego. — 
Związek Kas Chorych zakupił sama-torjtsn (fm
Majewskiego przy ut. św. Zofji.

Koto dramatyczne „SKAF.A" urządza w pią­
tek, 36 grudnia bi w1 sali własnej ul. Micntc- 
wiczai I. 28, Występ Artystów Scen Polskich
Wandy Foagórskiej-Kosteckiej i Tadeusza Koste­
ckiego (b. ark. sotn W arsz). Część 1. „PANNA 
SLUŻa C A ' pełna huertoru komedia, transfonrss- 
cyjtW!. Część 11. „HUMOR — ŚMIECH — SA­
TYRA . (Utwory Rydla, Konopnickiej, Rodtici;>r 
Zagórskiego, Koźmińskiego itd.). Część flF. „NiA 
CZWrARTEM PJETR2E", arcywesoła scena z  ży­
cia studentów Warszawskich. Przedstawienie Iwz- 
udziału suflerą. Początek o  gorfj., 7-tnej wiecz. — 
Po przedstawieniu WIECZ1 JRNIC A. Orkiestr a 
smyczków at

PIERWSZORZĘDNE WYkOBY poznaje d ć  
przy zakupie wedlłuj reli roarkk Tak samo i  żilfc- 
ne mydło JELEŃ—sCJiŁCHT Ponieważ uka­
zuje .się w handlu wiele ntółowartościowych sia- 
śladowniciw, zaleca: się zwracanie bajanej uwagi 
na tc, aby Laiżdy kawaiteac'  prawdziwego mydła; 
„Sc i dci da" zacpaitiójony byl w iiapis „Schicbl" i 
w markę ochronna, przedstawiającą „sk?cząee*> 
Jelenia". 4313.

NAJKORZYSTNIEJSZA LOKATA. Malopcisk i 
Bank Kupiecki (Hetmańska 8), przyjmuje wkłady 
os2xrzędn*>ści na 14 proc. rocrtńe. Kapitał i cd- 
sebki rabezipieczone majątkiem nieruchomym', 
banką. Biura Banku (oraz kantor wymiany 1 
ciyntie od 9— 1 i orf 4--6 ropoł. 5241.

„FRANCISZKA JÓZEFA" woda fcJrtSca rrg.i- 
lujc ciężki stolec. 46! >

Nieazcząś^iwa wdewa, ze sfer inte 
ligencji, pozbawiona wszelkich środków do 
życia, wa'czy od dłuższego czasu z biedą i 
nędzą skazana na śmierć głodową. Zima 
w całej pełni, a biedna kobieta niema naj­
mniejszego zaopatrzenia^ Uratować ją mo:';c 
w  tern tragicznym położeniu tylko hojne 
miłosierdzie bliźnich i ofiarny czyn litcśeL 
wych serc. Uprasza się o n, ,-esyła lic skła­
dek do Adpiuiistracjr nurzego pisn j  iła 
„Nieszcząśliwej "do w y". 9309
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ROERNirt Od 25. grudnia br. wyświetla erotyczny 
dramat w S wisik. akiach p t. MARYiYENKA

łi STY HbOSBE BAROMEJ S.
I" głów. roli 
ulubiona M1A 14AY Przebogata wysrawa. 

Nadzwyczajna gia er- 
tystów. 5228

B X C B L S l O R .  
G r a n d  V  i n  M o u s s e u x  

Q u a l i t e  S u p e r i e u r e

s WŚRÓD NOWOŚCI KINOWYCH. — Afi­
sze zapowiadają anonimowo wyświetlanie we 
Lwowie dwóch znanych już w Warszawie 
filmów. Są nimi „Quo Yadis“  i „O czem się n’e 
mówl“ . Pierwszy film, wykonany we Włoszech 
przy pomocy olDrzymiego aparatu i bajońskich 
sum, okazał się nędzną kopją Sienkiewiczowskiej 
pOwieścL Mimo olbrzymiej wystawy błędy reży­
serii, a szczególniej gry aktorskiej są tak wiel­
kie, że najpiękniejsze sceny, jak scena w. cyrku 
i walka Ursusa z bykiem, wypadły bardzo szaro. 
Jeszcze gorsze są takie ważne sceny jak pochod­
nie Nerona, śmierć Petroniusza i wizja Chry­
stusa. Film jest niemal w zupełności chybiony, 
mimo olrzyimego nakładu pracy, Jann:"-.j nie od­
powiada swojemu zadaniu w roli Nerona i słusz­
nie powiada o tym filmie znakomity znawca ki­
nematografu Karol Irzykowski: ,,Zly film jest de­
gradacją rzeczywistości*. (Natomiast niezwykle 
pięknie odbija od wykonania „Ono YadlsY polskie 
wykonanie filmu „O czem się nie mówi14, zobra­
zowanego według powieści Gabrjeli Zapolskiej, 
Wprawdzie pod względem techniki polska wyt­
wórnia nie może się równać z zagraniczną, jed­
nak przewyższa ją bezwarunkowo grą aktorską. 
Doskonałe są epizody, np. w 'ęhambrc separec, 
zagrane z pasją i temperamentem. W roli Frani 
występuje Smosarska, „podatnika11 robi doskona­
le p. Justjan, świetn> jest Jaracz. Film polski zdo­
bywa sonie powoli prawo głosu wśród filmów 
zagranicznych. „O czem s:ę  nie mówi11 jest po­
czątkiem dobrej I szczęśliwej drogi. ’ .

Kraków pod względem wyśw ietlania pięk­
nych i' artystyczni ch filmów wyprzedził Lwów o 
całe niebo. Dcyioszą nam stamtąd o wprost feno- 
mcnalnem powodzeiru, jakiem się cieszy naj- 
lynniejszy doby współcsestiej film pt. „Koenigs- 

tnark11. Film ten według scgjiarjusza Pioira Be­
noit, słynnego aktora filmu „Atlantjdą,1,1?-*prze­
wyższający 'poćl ktizdyui względem dy/«ystkie do­
tychczasowe utwory Jduowe.-'. tak rożenffżjazmo- 
wał publiczność krakowską, że wyświetlanie jejjo 
ly kinoteatrze „Nowości11 trwa, już przeszło mie­

siąc .W_ Paryżu wyświetlano go także przez sze­
reg miesięcy w kilkunastu teatrach, a bilety na­
bywać można było tylko na kilka cni naprzód 
drogą ażjotażu. Byłby najwyższy czas, żeby je­
den z poważniejszych kinoteatrów postarał się o 
ten film dla Lwowa, byśmy go także mogli po­
dziwiać.

f5SJ4LI/Gf i

W obec krytycznych czasów dzisiejszych, 
kiedy pod wptywem przewrotu ciągle jeszcze 
niebezpieczeństwo życia i mienia, szczególnie 
na kresach, jest bardzo problematyczne, 
przychodzi w  porę najnowszy świetny wyna­
lazek, a mianowicie AUTOMATYCZNY ZA­
MEK BEZPIECZEŃSTWA “ SALVO“ . Zamek 
ten, oczywiście opatentowany we wszyst­
kich krajach Europy i Ameryki, znalazł nie­
zmiernie rozległe zastosowanie. Jest to apa­
rat absolutnie zamykający drzwi- {.zamykają 
się one przez samo zatrzaśnięcie) i to bez 
względu na to, czy jtdnosKrzydlowe, czy 
też dwuskrzydłowe. Niema więc mowy o tern. 
by przez zapomnienie pozostaiy niezamKn.ę- 
te. Przez zaciśnięcie zasówki staje się abso­
lutną niemożliwością otworzenie drzwi z ze­
wnątrz, natomiast z wewnątrz przez samo 
przyciśnięcie guzika „otwarte44, otwiera się je 
odrazu. W  razie pociągnięcia odpowiedniej za 
sówki wydostanie się z wewnątrz bez użycia 
klucza jest również niemożliwe, tak, że osoba 
wpuszczona nie może oddalić się niepostrze­
żenie. Dla wykazania pewności tycli zamków 
Lwowska Reprezentacja na Polskę przezna­
cza 50 dolarów nagrody każdemu, kto zamek 
„SaIvo44 potrafi otworzyć bez właściwego klu 
cza albo witrychem. Dla otwarcia z zewnątrz 
trzeba posiadać odpowiedni klucz dwustron­
ny, kunsztownie ząbkowany, który bez do­
kładnego obejrzenia go, podrobić się nie da.

Automatyczny zamek bezpieczeńswa 
„Salvo44 niezbędny więc jest zarówno dla 
mieszkań prywatnych, jak dla lekarzy, denty­
stów. adwokatów, w  pokojach hotelowych 
i t. p.

Zamek automatyczny bezpieczeństwa 
,.$alvo“ otrzymuje się w  zaplombowanych pu 
deikacii z 3 kluczami, kompletem śrub do u- 
moeowania i szyldzikiem. Do nabycia u Frtny 
Aleksander Weich, Zakład ślusarsko arty­
styczny przy ul. Sykstusk’ej 1. 23. U tejże fir­
my odbywa się demonstrowanie wynalazku. 
Firma załatwia także montowanie. — Patrz 
na stronicy ostatniej ogłoszenie „'.Sab/o44.

5240

SPfifc t9ez?!a'D!el mm
rzeYta o p a lo w e g o  i w ęg a gd rn o-F ęsk i go  p c! 

f rmą „ S P ło m ie A 11 (uh  1 9 ,,.
Celem zaprowadzenia się o d d a  e ~ y  P. T . O bK  r- 
com k ażd y trzydziesty c . t i a r  (5J k g .)  drzewa  

lub w igła be -płatnie. 5217

uumGai m iz & M  p
Znany m ^ g a / n ko fe cji mę kiej i chłopięce] 
i* po'ęca specjalnie na
świętu p o  z n a c z c i e  z n i ż o n y c h  
c e n a c h  USSSI&*E8& csaena i gra­
natowe, n©2«i i

oraz futra ra^ianowe, palta zimowe, 
kurtki futrzane, ubrania męskie i chłopięce. 

O liczne odwiedziny uprasza

FEUL5R 5 Ska
Lw&w, ulitJ L.2 3 ) >n iw  4 3  

31912 naprzeciw Teatru w elkicgo.

KÓKKO Z m B A IY O W S  ftjk l& R M !K Ć »W  urządza 
dnia 3. stycznie 1 9 2 5 , w sali Strzoln cy 

M iejskiej (Kurkowa 23) 5237

Słodki Wleezfir Tapscsnu
Muzyka sjtlotłowa, strój wizytowy. Vvstęp na stilę 
ści‘ )e za za 'ro  en ami, które naby wać m lina 
w Cukier iach : WP. Labeqrat Łyczaków; Cukiernia 

Rynek 15; Dudę i S tschek, Legionów,

„ Z A C H Ę T A * '
SALCH SZTUKI Legjoró* 7.
Wystawa i sprzedaż gwiazdkowa 
Nj n o .s  e prace St. Janowskiego 
O t-zyjnie obraz Wyspiańskiego do 

naby ia. 31885

fijjslir^za Kawiarnia

f e a t r a i n a
vi Lwowie, w DiaiSii M n

naprztciw Teatru Miejskiego.
Rendez-vous całego świata kupie­

ckiego i ince' jenen. 
Nieprześdgniony w bogatym pro­

gram e

mm h u  rani
obejmujący najcelniejsze utwory kom­
pozytorskie, takżo opoietkowe, oraz 
utwory angielskie i melodje egzoty­

czno. 5224
LoRal ótwarif do  

późnej nocy.

n wm ijfllju n  mibuuji u
były ppor. W P., obrońca Lwowa, odznaczo­

ny krzyżem obrony Lwowa i Orlę ami 
zmarł 22 errudnia br.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się z kaf licy A - 
natomji 2-1 gru.mia br. o ij. 2 na cmentarz Obroń­
ców Lwowa, na 1 tury to o rzęd zapraszają kre­
wnych i przyjaciół Zmarłego

O ic7ec, bio?tra I narzeczona.
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UfflUSI
s m u m i

wiedeńskich, paryskich i w i s  .nych 
modeli: knstj jnrów, jSIgszczówJ su­
kien, spodnie i Ł p. oraz bluzek, 
jumperów,iaki^tówskói zan. i v, tłn.

R MIM ZfflIJiffl CEliJ
ur~ądza firr.ia

Acker i Biank

L. dz. 10808
OttOSZEHIE

nor
wyjeżdżający za yranicę w czasie od maja 
19'2j roku, którzy złote i srcbsie przednroty 
oraz walutę i papiery wartościowe zdepono­
wali w Urzędzie celnym w Zebrzydov icach 

mogą przedmioty zdeponowane
odebrać w przeciągu 90 <M» 
licząc od dnia ogłoszenia, w p*-zeciwr*}m 
razie przedmioty te zostaną licytacyjnie 

sprzedane. 51 7
Zebrzydowice, dnia 20. grudnia 1924 roku 

Urząd celny I. kł. w Zebrzydowicach. 
Kierów .ii* Urzędu 

Ig n a c y  M m c ł e w s K i

m  r a t y i
?£w a ry  pfóeiesflrie, 
t'j- £oc:wt;L£a, Fiślina* kŁfiry, kc-t-

po cenach gotówkowych tylko u

fc&eluMrc Lip . Mliii] S.
« ó 11>8

■ t e a t r u 1-.
.TRYUMF MEDYCYNY" (Knock), komedja jv  3 
aktach Jule! Romainsa. — Przeleży! Ryszard 

Grdynskr,

Juies Rornains, twórca unanimizmu, zdobył 
sobie w teatrze francuskim pozycję bardzo po­
ważną. Sztuki jego, — a wystawi! ich już kilka 
z ogrotiinem powodzeniem — opierają się niemal 
w zupełności na świetnie zbudowanym, niezwy­
kle subtelnym dialogu. Dialog ten, to hlyskawiee 
ciętej trony* szyderstwem zaprawione słowa, 
wywołujące na ustach uśmiech szczerej wesoło­
ści na widok przedrzeźnianych przez niego wad 
i ułomności ludzkich. U Jules Romainsa nierna 
akcji, porywającej słuchacza od tfervrszcj sce­
ny, niema zabawnych sytuacji i wymyślnych epi­
zodów. Gra skupia się u niego Jokoia jedtuj !ub 
dwóch postaci, które łączą w sobie cały komizm 
i ironję wyszydzanej sytuacji. W „Knocku" wziął 
sobie Romalns za temat zawód lekarski; Pomysł 
jest oryginalny równy niemal Moliej&wśkicmu 
„Choremu z urojenia'. Dr. ParpalSJli, lekarz ucz­
ciwy, sprzedaje swoje stanowisko w matem mia­
steczku St. Moris wraz z klientelą młodemu i 
sprytnemu lekarzowi dn. Rnockowi. Ów dr. 
Knock jest to człowiek o dość ..ciemnej przeszło­
ści. Szarlatan czy k-kahzĆ. Niewiadomi). W każ­
dym razie człowiek niezwy ide zręczny. Oorazu 
też m-jentuie sit; w -sytuacji i postanawia zdobyć 
sobie klientów, a wrBj z nim majątek zapomneą 
łatwej i prostej metody. Wmawia improstu we 
wszystkich swoich pacjentów wyimaginowane 
choroby, Miasząc ich grozą rychłej śmierci. Po 
upływie trzech miesięcy cale miasteczko leży w 
łóżku, a dr. Knock cieszy się majątkiem i siawą 
dobroczyńcy ludzkości. Korzystają z jego sprytu 
i inni. Aptekarz powiększa w dwójnasób swoje 
dochody, hotel nie może pomieścić chorych osób, 
przybywających na kurację, słowem cale mia­
steczko iest do głębi, przejęte i poruszone zba­

wienną działalnością dra Knocka. I kfedy poiepę
poczciwy dr. Parpalaid wraca do dawnego mia­
steczka. ~ aby " zobaczyć skutki działalności dra 
Knocka, jest wprost oszołomiony' niezwykłymi 
wynikami piacy dra Knocka.

Tryumf medycyny! — woła głośno dr. Knock 
w uszy zdumionemu lekarzowi, który pod wpły­
wem 1 jego słów sam zaczyna powątpiewać o sta­
nic swojego zdrowia,

Satyra Romainsa nie zwraca się t y lk o  prze­
ciw lekarzom. Nie jest to bicz na medycynę, o 
zdecydowanym anlylekarskfcii charakterze, jak 
„Chory z urojenia" Moliera. Nie . wiemy przede- 
wszystkfem, czy dr. Knock jest prawdziwym le­
karzem czy feżTśysnatanem. Wyszydzona iest 
natomiast mania chorób, którą z taką łatwością 
zarażają się ludzie. Jakże łatwo jest bowiem 
wmówić w człowieka chorobę! Dr. Knock nie 
czyniłby cudów, gdyby nie potrafił^ zasugerować 
każdemu śmiertelnikowi chorobj. I w tem tkwi 
najgłębsza ironja komedji.

Sztuka oparta wyłącznie na dialogu jest 
trudna d o  strawienia. Brak żywszej akcji, jak w 
„Knocku" daje się słuchaczowi żywo odczuwać. 
a Ic za t o  odpłaca to sowicie głęboka, ldepozba- 
wiona psychologicznej wnikliwości ironja autora, 
przejawiająca się w każdem słow ic gładko pro-., 
sadzonego djalogu. Dzięki temu też ,,Kuock“ po­
siada rzetelną, literacką wartość i należy do ory­
ginalniejszych. utworów dramatycznej twórczości 
francuskiej.

'  plcr?, .Tmą* i trudną rolę dra Knocka wziął na 
swójc młode barki p. Jerzy Rygier, artysta o du­
żej skali odczuwań i wrażliwej indywidualność?. 
Zagrał też ją po mistrzowsku, dając 'Jyp jednoli­
cie i wzorowo przeprowadzony, prawdziwy w  
swej szarlatanem i łobuzerskim geście urodzone­
go oszusta. Bez zająknięcia mówił p. Rygier przez1 
trzy akty, wypełniając swoją grą całą^sztukę, a ze 
wszystkich sytt\-;ji wychodząc zwycięsko. Byka 
to zadanie ciężkie, wykonane pięmiie i z talentem., 
Dobry typ dra Parpałaida stworzył p. Wacław 
Zabieiski, który trafił w właściwy,' uczciwy ton. 
hp‘zodj czne role wypadły bez zarzutu w inter­
pretacji pp. Niemirycz (doskonała gosposia), Sie- 
niawskiej, Rowińskiej, Korczyńskiej, Tartakowi- 
cza. Lewickiego, Sarnowskiego, Czakiego i Nawroc 
kiego. W  dobrem i gladkiem prowadzeniu sztuk? 
znać było sprężystą i umiejętny, rękę reżysera p. 
Edwarua Żyteckiego. Epizod inscenizacyjny, z sa­
mochodem wypad! bez zarzutu.

Kazimierz Bukowski.

p if!? ii
Ruch przedświąteczny w j kazał dowo­

dnie, że piękne panie, panienki i wogólu cały 
św iatek żeński Lwowa kupuję wspaniałe stro­
je tylko w słynnej już oziś, ogólnie znanej fir­
mie „Ot ’ bcr Stei»metz‘* przy u,. Kopernika 
5, gdzie mieści sis jedyne wielkie źródło 
najpiękniej&j-ch jedwabiów,,. d rogocemiych 
tkaniu broka-tów, materiałów ajrsamitnych i 
\v ch\ cyrwycii, crepe dc cb.ine, erepe rotuain, 
jrcpc niarocaitie, crcpe satin, crepc georgette, 
yelour ctiifion, tiułów i atłasów, oraz w spania 
tych kapeluszy damskich. , Ceny niebywałe 
•przystępne, więc firma ta jest najpopularniej­
szy we Lwowie,
> jiiiwi. w  u u '■io»i«.m-Ł*ciTTTT      , i

Operator k in ?m ?tog ib rk^ny 
s fa io n y  w

Straszna eksplozja fi. mu.
(bi W Lille, we Francji wydarzył się tra­

giczny wypadek, którego ofiarą padło życk-
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Zastępcy na p: szczególne województwa poszukiwani.

operatora kinotnatograiiczncgo. W  czasie wy 
ś «  ietlania filmu nastąpiła eksplozja w  kabinie 
operatora. Kiedy tłum widzów wyszedł z ki­
na, znaleziono w  kabinie operatora, Leona 
Nrysona, lat 44, żywcem spalonego. Zapaliło 
się na nim ubranie, powodując natychmiasto­
wą jego śmierć.

(Z kół nauczycielskich)

Pod rząd&mi Austrii stanowiły podręczniki 
(Ha szkli! powszechnych monopol paiusifwowy —- 
Dzięki temu działo się, że gdy pedagogia na sie- 
ilminaiulowycn butach posuwała się najprzód, — 

zmrmajwllaowane Wydawnictwo podręczników 
dl;: szkół powszechnych, nie troszcząc się o  po­
stęp, tłukło swe książeczki bez zmiany', pewne, 
jtp i..lak każdy nakład .rozejdzie się wobec braku 
jakiejkolwiek konkurencji.

Rzacl pcóSkl dopuścił współzawodnictwo na 
tudtt _ podręczników dla szkód powszechnych, za­
strzegające sobie jedynie ich kontroię i Jcwaliiiko- 
#ąKe. Owoce tej zmiany są bardzo pomyślne. —- 
Dzięki ctmtucji wtargną! postęp do podręczników, 
a. sem samem sprawa nauozatiia. posunęła się 
naprzód

Tom bardziej zdziwić musi wiadomość, iż 
Knkuorjum Okręgu Szkolnego Lwowskiego nosi 
•się z zamiarem dokonania zamachu na nowy stan. 
rzeczy, a nawet uczyniło już- pierwszy krok 
'w t$STŚ kierunku. Ukazał się mianerwide stara­
niem PocHkoinisji ifla Oćśtty Książek Szkolnych 
t « r  Kuraiiorjpjn O. S. I..” elemefctóz F, Arnol- 
4 o » 'i f  i M. Witw ickiej, iako „praca zbiorowa pod 
przewodniotycem okręgowego wizytatora, szktóf,, 
T. Witwiokiego” , ozdobiony, wmi-rfą Orła pofelcie- 
ga Z napisem w otoku: „Wydawre Książek Szkol­
nych Kuratorium Onr. Szk. l.wowsk.”

Wedle rr^mctwjałneyo spisu podręczników 
Siśko&iy-cJi istm ęje.l! (jedenaście) elementarzy 
Aalaiddi, przez Mini- erstwo Oświecenia doz-we- 

lóhjtdi tks ttżyrku \V szkołach powszechnych. Jest 
. ęz w czem wyfciefać. Widocznie jednak Kura- 
tyrkiut Lwowskie uznało, że potrzeba jeszcze 
dwunastego clcnsentaiza i samo wydało ten dwu- 

B j* {y  ehwentarz, powagą swej firmy sa,rk.ciwno- 
.runy,- wyk-zesajac w ten sposób ttejtńęy rmmnpol 
. P i ka  wiek bowiem tia4tw;y'de!st\eii teoretycznie 
nr/ysitiża woiny wybór podręczników, chcielibyś­
my widzieć grono nauczycielskie w. okręgu szkół 
ńy-nt lwowskim, ktoće 'odważyłoby* .się wjsroyra- 
daić jeden z  owy cli rjedenastu elementarzy, a nie 
elejitettarr Wydawnictwa Książek Szkolnych!

Przypatrz my ż się doskcnfałościotil tego dzieła. 
OKłta&ca bardzo piękna, nawet tekturowa, zatem 
oporna v ofiec niszczycielskich zapędów dziatwy, 
librze issposabia dia książki. Pubie,żne przekan i- 
ko armie przychodzi temu wrażeniu w pcmoc:

papier dobry, drilk bez zarzutu, obfitość ilustracyj 
wielka Szara ze wnękz.ia prawdy wie ujnrująca

A ‘treść?
Pierwszą stronicę zapełnia całkowicie obra­

zek, ukazujący dwie postacie: kundel pożądliwie 
wpatruje się w. chłopaka, który jedną ręką podaje 
sobie 'Kromkę -  cblebai do ust, a drugą t-rzyma1 
krzepko bat, przygotowany widocznie do tego, 
by każdej chwali można byto „świsnąć’* nim psa 
po grzbiecie.

Ów bat na czele książki daje wiele do my­
ślenia:, niemniej jednak jesteśmy bardzo ciekawi, 
jaikie wartości pedagogiczne i estetyczne wydo­
będzie z tego obrazka nauczyciel.

Nauk:a liter przeprowadzona jest w ten spo­
sób, że dzieci poznają równocześnie głoski dru­
kowani i pisanę. Każdą nową głoskę zilustrowa­
na odpowiednim obraakletrij Właściwie: obraz­
kiem, który ma być odpowiednim. Nic zaw'sze 
jednak jest nim. Trzeba i>p szukać (bez nadziei 
znalezienia!) chłopaka, który zawołałby e, kiedy 
rnk kleszczami przyczepi met się do nogi, lub 
dziewczynki, próbującej ulżyć bólowi zębów' przez 
wołanie: i[

Już ło  kwiatków rozmaitego rodzaju nie 
brak nowemu elementarzowi. Na str. 38 na pyta­
nie: „Cu Irka obi?4* dostaje dziecko odpowiedź: 
„Irka ma pitkę**. Cud prawdziwy, jeśli prostoli­
nijną logika uinystu iteiecięcegc na • takie oicmm 
się nie zatamie! ‘Elbo co  to znaczy: „Celinaijest już 
starszą”  (sfcr. 65). A cóż i»acząć z  takiem upom­
nieniem,' 'ak nai ssr, 69: „Daj często jałmużnę'*,
mieszajęeem nieopatrznie z  pnzyśtówkiem czę­
stotliwą fermę pakazuiącym —. pojęcie jednorazo­
wej czynności! -

Tyle o części pierwszej elementarza, zaznaja­
miającej dziecko z -rud’ mientami czytani^.

W części drugiej zgromadzona sze-neg dro- 
bisyóh iisu-pów, które ułatwić mają .‘abycie wpi'a 
w y w czytaniu. Tu zaraz w ustępie drugim (Ma­
ły braciszek) czyjamy*: „Rano Cesia' myje i ubiera 
Riwąka. Ott jeszcze rego nie umie". Myć i ubie­
rać? Ależ jermt wyiśtaAczy, gdy' potrafi myć się 
i ubierać się.

Wyrazy „w icie" i . wielki" zostały raz na 
zawsze skreśłrsie. Istnieje tu Srylko , dużo" i „du­
ży". Dlaczego? Jakie r&zumre uzasadnienie mo­
że 'mieć la t-Kiskrypoja?

..Op-iwiadernic babuni" (ust. 16) zastanowi 
kai>dcy.v bri-kiem fantazji; uałit 2S zaś „W szkole" 
ńCt»dmtie®J muźe wiarę w dni ferałtie. Ten „pan 
nauczyciel’*, co Ui „gniewał na dzieci” 'i  „był 

ii'.es;ad'.iiW-(?hm.v i smutny44, godzien naprawdę- rn- 
Iitow;*3hi<. A dzieci, które r-nwiedziały sobie, 'że 
„będą uważniejsze** wkmy .jaśnie] wyrażać swe 
zsrr.ys.jy’ A jeśli irostaiiowily, że „będą się lepiej 
riisyć", ’.v» należy im przedsww ić, żc istiik-ia u 
nas tylko dwie formy -‘zasu przyis-yeg,.: „iiędą
się lepiej itcz.Vly'“ lub: „lepiej uczyć :;i‘; ;'i?;ę£hy” . 
Tertiufu non daltir!

Przykład niehiigicznośćł iidcuzyć musi każdego 
w ust. 69 (Zbieranie owoców). „Felek .rhwycił 
kosz za jedno ucho, Waiek za drugie... Koto'’ ;.ich

idzie Wacio z.,. KOszyiKiem gi irs-zefc isa konem 
idzie Zosia, ł Ona niesie pełen fai tezek  jabłek**. 
Znaczyłoby to, że wymienieni poprzednio chłc-pcy 
nieśli również mazdy po pełnyon fartuszku pil>łok.

Nawet korekta miejscami dopełnia miary
usterek a nie można przecież liczyć na to że tekst 
I-oprawi dziecko, które uczy się dopiero czytać.

Niech zaś nikt nie sądzi, że trzeba było z p r o  
kura-toetską zajadłością tropić wytknięte tutaj
u-fterki. One same pchają się niejako w oczy
uważnemu czytelników'! i jeSi ich wiele jeszcze 
bardzo wiele, poza przytoczonemi.

Czy uchodzi tedy wciskać szkołom do ręki
ksłążk ę, która ma sobą tę jedyną rację wpiio 
wadzenia, iż jest zbiorową pracą fachcwyon po­
wag Kura.orjomi LwowsKie&oę okazuje się, jak 
mało dorosłych do tego, by sprostać zadaniu.

Mówimy o „wciskaniu” , niewątpliwie bowiem 
Ministerstwo przez samą kurtuazję nie omieszka 
zbiorowemu ich płodowi udzielić wieklodusznie 
aprobaty. (a . W.).

i
Największem zaufaniem ogółu P. T. Pu­

bliczności cieszy się z powodu swej nadzwy­
czajnej, skrupulatnej solidności, najstarszy 
dom herbaty i kawy Edmunaa Riedia, stnie* 
jący we Lwowie od roku LS80. Mieścił się on 
p.crwotnie przy pl. Marjackiin 1. 10, od roku 
1001 zaś we własnym domu przy ul. Kotow­
skiego I. 3. Nadzwyczajnem znawstwem i su­
miennością zdobył swej hrmie popularność 
nietylko^vc Lwowie, lecz także w całym kra­
ju już założyciel, śp. Edmund Riedl, wzór pra­
wego kupca-ubywatela, nieznużony pracow­
nik na polu zwłaszcza filantropii, który po­
nadto sprawował wiele urzędów obywatel­
skich.

W  r. 1916 po śmierci założyciela przeszła 
własność na synów, pp. Eamimda i Kazimit- 
-za, a ci wstępując w  ślady ojcowskie, rozsze­
rzyli w  znacznej mierze swój zakres działa­
nia przez wejście, w  stosunki wprost ze źró­
dłami największych plantacyj i t  p. Odnosi 
sil? to zarówno do kawy, herbaty, towarów 
kolonialnych wogóiności i win (firma bowiem 
zdobyła sobie także w  tym kierunku ogrom­
ną popularność, utrzymując na składzie tylko 
najprzedniejsze gatunki win francuskich, wę­
gierskich, włoskich, hiszpańskich, greckich 
i t. d ), jak niemniej do działu nasion, troskli­
wie pielęgnowanego, a bogato zaopatrzonego 
w najszlachetniejsze nasiona krajowe i zagra­
niczne. Dzięki sumiennemu przestrzeganiu za­
sad wzorowego handlu stała sie firmą „Ed­
mund Riedł“ na rymu lwowskim regulatorem 
ceu kawy, herbaty’, jakoleż innych towarów 
kolonialnych.

W r. 1921 przystąpił do firmy trzeci syn 
śp. Edmunda, dr. Tadeusz Rledł, zrezygno­
wawszy z kariery urzędniczej, aby siły swe 
odtąd wyłącznie poświęcić ojcowskiemu 
dziełu.

Firma nie poprzestaje na Lwowie. Owszem 
zamierzeniem trzech jej obecnych właścicieli 
jest rozprzestrzenienie działalności przez za­
kładanie ekspozytur, z których pierwsza już 
powstała w Drohobyczu, a w* bajbłfższych 
dniach powstaru; i inne na razie -  w mia­
stach Małopolski.

Wychowawszy drugie już pokolenie w /o  
rowyclt kupców, finna Edmund Piedl oddała 

!i oddaje niespóż.yte zasługi dobremu imienio- 
jwi chrześcijańskiego polskiego hu piec twa.
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Koniunktura na rynku metulowy.ii.

W  ostatnich cartsack przem yj metalowy wy- 
kaizuje wahania) konjunktiury w; zaJ&żnoici od po- 
szczególnych działów -produkcji. W dziale maszyn 
i narzędzi ńalniezych dało się zauważyć od 
sierpnia znaczne ożywienie. Poniewaiż tak liczne 
zapotrzebowanie nie było przez fabryki przewi­
dziane, więc też na rynku daje się odczuwać 
brak niektórych maszyn mojUcwch. — Zbyt na 
ryicku wewnętrznym tak dalece się ocżywif, że 
fa;biytó itego dziani, by poootać zar.tówienion; — 
wznowiły nomtałn? prawy ó-dńiową. Ekspor-i ma­
szyn rolniczych ustal pilawie zupełnie wobec wy- 
scikich cen i trudnych stasiu rkó w- kredytowych. 
Konjunktur? w diziale wyrobów odlewniczych jest 
niejednolita- Na) wyroby, odbiorcą których jest 
przemysł bućtowłairiy, panuje ziupefny Zastój.: — 
W odlewniach zaś, ptitoJukujących nanczyma ku­
chenne, panowało -łiew^ie ożywienie. W  okręgu 
rac ornsk o - . ,k i el eck i cm fabryki mają zamówienia 
na odlewy do końca roku. . \V przemyśle wag 
panuje dosyć ożywiony ruch. W dziale platerów, 
po zastoju, który trwał w oktesie letnim, rozpo­
częło się ożywienie. Fabryki obecnie są czynne 
przez cały tydzień. Sprzedaż jednak odbywa się 
wyłącznie na kredyt wekslowy. Fabryki drutu i 
gwoździ «d  1. września zwiększyły pracę do 4 i 
nawet 6 dni w tygodniu Dział motorów spalino­
wych posiada dużo motorów gotowych na. skła­
dzie. Popyt jednak jest nic wielki, gdyż kupno 
krajowych motorów nie kalkuluje się, ponieważ 
zagranica udziela przy kupnie dwuletniego kre­
dytu na 6 proc. iriocznie. Kksporr dc Francji i 
p.clgji ustał zupełnie z powodu wysokich cen. —  
Fabryki motorów elektrycznych kończą dawne

zamówienia!. Nowych zamówień niema. Maszyny 
carowe .iie mają popytu z racji wysokich cen. — 
Prz-errij sl wielkich ikonsirukcyj i mostowy, jan 
również fabryki tajpom Kolejowego sunęły wobec 
braku zamówień rządowych.

Fabryki polskie a sprzęt bawełny.
W  obecnej kahipanji bawełniane) polski prze­

mysł tekstylny zaopatrzony będzie zapeft.ie do­
statecznie w' surowiec bawełniany, ponieważ te- 
gorocany s p r z ę t  bawełny amerykańskiej oraz 
egipskiej zapowiada się znacznie lepiej, niż w u- 
biegłym roku. Oblijza się go ogarnę na, 13 milio­
nów* bel. Jeżeli d!otyc.hczas> nie wywołało to 
zniżki cen tłumaczyć należy przetrzymywaniem 
zapasów przez plantatorów i kupców hurtowych. 
iiiczttTu.-izaiyeh do poszukiwania gotówki.

. > - - c* «■- **< - vz.<; r .  r - ^ ■'' ... ->' -'v„-...
Kapitał zagi aniczny w Polsce.

Zainteresowanie kapitału żaigrinicznego Pol­
ską przedstawia się jak' nastęuu.ie:

Bksploatacjai Puszczy Białowieskiej przez 
mfciśorejdm angieiskie.

Elektryfikacja Polski j-ołtKlniowej oraz budo­
wą kilku nowych linij kolejowych.

IKapitał amerykański zainteresował się fabry­
ką wagonów w Poznaniu, wioski — ni.mopoleni 
tytoniowym* angielski pi.tzemysfeni naftowym, 
fiamuski — budową portu w Gdyni, szwedzki — 
fabrykami zapałek oraz fabryka lokomotyw 
w Chrzanowie.

jOstarfuKi szereg poważnych przedsiębiorstw 
•S7,v. edzkieh wysiało swycli przedstawicieli do 
Polski.

Kinam atesramy-
K O T .

lUstęp z zoologji).
Kot jest zwierzęciem doinow-em. Ido mieszka 

w domu. W marcu przestaie kot być zwierzęciem 
domowem i staje, się pozadomowem. Mieszka 
wtedy na dachu i miauczy jak kot w marcu.

Kot ma charakter niepewny i jest wielkim 
pochlebcą. Ciągle się podlizuje. Począwszy od 
łapek a skończywszy na ogonie.

Jest zwierzęciem poźytecznem bo tępi my­
szy, słoninę i mleko a nadto daje futerko na zi­
mę i mięso zajęcze dla lepszych restauracji. Ni­
gdy jednakowoż nic powinno go się kupować we 
worku.

Są ludzie, którzy zawsze odwracają koia 
ogonem i to nie jest wcale ładnie.

Kot rzucony nawet z trzeciego piętra spada 
zawsze na równe nogi,, chyba że ma krzywe.

Jako zwierzę nadzwyczaj mLzykalnt na­
miętnie lubi kot wszelkie ptaszki śpiewające, }a- 
koto słowiki, kanarki, skowronki i szczygły i 
chętnie szuka zbliżenia się do nich. ' Bez wza­
jemności.

W nocy kot choć jest ciemne i choć śpi jak 
najmocn-ej — widzi j słyszy wszystko nadzwy­
czajnie dobrze. Całkiem jak moja żona. Choćbym 
wrócił jak najciszej z zebrania koleżeńskiego — 
już słyszy, widzi i miauczy.

W przeciwieństwie jednakowoż do mej żony. 
i wszystkich jej przyjaciółek — ubiera się kot 
w jeden i ten sam futrzany płaszczyk przez całe 
życie a nie zmienią go najwyżej co dwa lata.

Kot jest stworzeniem zgrabnem i umie sit 
świetnie drapać. Wszędzie. Po parkanie, drzcwfe, 
murze, dachu i tam gdzie go kąsa i swędzh 
Oprócz pcheł kąsają go także psy. r  - . --

brnie Jednakowoż swe pazurici Świetnie cho­
wać. Przypomina tern żywo parnię w okresie za­
ręczynowym. - -  „„

Kot rodzaju żeńskiego nazywa się kotką i 
różni się tein od kota, że ma także wąsy jak kot 
rodzaju męskiego.

Narzeczeni, studenci, akademicy i tp. zako­
chani młodzi ludzie wabią kotką, kicią lub ko­
łeczka swe ukochane. Tytuł ten ma kolosalne 
zalety. i

Nie można się wypaplać, pomylić i narazić na 
nieprzyjemności, 'lak, jak się to wydarzyło nie­
dawno memu znajomemu. Zaczął wyznanie mi­
łosne do Stasi od sfów: „Najdroższa, jedyna Ma­
musiu!" a gdy się ta oburzyła — poprawił sic 
natychmiast. „Przepraszam Cię — wybełkotał — 
chciałem powiedzieć „jedyna Steiuś!“ ...

Gdyby był wedle moi recepty — użył ty­
tułu: „Kotuś!" byłaby tak przykra omyłka wy­
kluczona.

„Kotirśt Kotka! Kicia!" jest wyrażeniem
ogólnem, nadaje się ula każdej osoby płci pięknej; 
nie razi przy żadnej sposobności i może być 
zawrze bez obawy uźytem. lak w liście iniło'- 
snem jak i na randeei Tak do blondynki, jak i dr- 
brunetki. Nie obrazi się nawet tym tytułem 7dr 
letnia stara panna ani-styloletnia wdówka.

Na zakończenie muszę zauważyć, żc kot jest 
stworzeniem praktyczncm. Wdfags ■•w --siebie
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wszystkie pcnn znajdujące się w mieszkaniu i 
dlateąo powinna każda rodź da trzymać przynaj­
mniej jednego kota.

Oprócz lego jest „ .» sodniejszy.;. jak pies. Nie 
piąci się za kota żadnej opłaty magistrackiej, nie 
musi nui się kupować kagańca, obroży, i marki; 
nie musi się go wyprowdzać na lincwce, nie ła­
pie go hycel, w żadnym lokalu publicznym nie 
czytasz tabliczki: ..Kotów wprowadzać nie wol­
no!" "" . . . .

Jediicm sfowcm ,n; „d /.i litu się tysiąc razy 
lepiej jak psu. -  • -  ~

Dlatego też pies nie lubi kota i nienawidzi go 
ć— jak pies kota.

RofL

ZAPISKI
iDrzed kilkunastu dniami pojawiła się ciekawa 

książka prof. Wacka, pt.: .„Rowerem po Euro­
pie*'. Książka ta ilustruje naim żywo wy,pławę 
prof. Wacka w dalekie światy,, opisuje barwnie 
drogę tysięcy kilometrów^ adbyiią na rowerze. — 
często w. warunkach bardzo nljporrcyślniyioh. — 
StuRanie więc mówi p. Roman Kotdys w przed- 
nuw ft do tej książki, że podróż prof. Wacka 
stanowi niejako „rekord wyprawy w dalekie 
kraje, wyjeżdżone niemal całkowicie na kole, — 
wyprawy, odbytej uajskpomniej.szerni środkami, 
nie rzadko bez g,ros;za w kieszeni, bez ułalawień. 
bez poparciu i z reguły — bez przewodnika. —

Wyprawa taka -  to czy • aportowy, budzący 
peDiiy szacunek"/.

„Tajemnica domu towarowego1. Powieść. — 
Podłiig amerykańskiej komedii Bayą.rdą Veilier‘a 
napisała Aniela, Kallas.. Typowa .powieść amery­
kańska; Zaciekawia, etmiojiije, wyrusza, Uwaga 
wiozą pozostaje w uaiiięciu od pierwszej do oSta- 
‘niej stronicy. Mamy tu z wielką brawurą od­
malowany ćwiartek apaszów i awanturnic w No­
wym Yorku. Obok 'tego światka przesuwa się 
ozereg kaipi ładny eh frsum z burżuazji amerykań­
skiej. Jest tu także przepyszna satyra na- policję 
nowojorslką. Treść senzucyjua' ,r >t rak1 iłowana zo ­
stała 7, taiktem Iberadkini i dla tego powieść ta 
wyróżnia się ehwafebąie w- sceregu utworów — 
■'ibhczotiych li 'tiy4ko na seffladeję. Wątku do na­
pisania tej powieści dostarczyła Anieli Kallas ko­
media Bayarda Vei!lera, którą kiedyś sama prze- 
Iłumaiczyła dla teatru In* Słowackiego w Krako­
wie. Komedię wySHlwił w maju 1915 <rt Tadeusz 
Pawlikowski. Dowiadujemy się o  tern. wszys*kiem 
ze wstępu do tej powieści. Zwierza się bowiem 
auto-rlcai, co skłoniło ją do napisania „Tajemnicy 
domu towarowego", wlszysiiko to naprawdę cie­
kawe, więc nie wątpimy, że ta nowa powieść 
Anieli Kallas będzie ro-achwyitywana.

„Si fo“  powieść Alfonsa DaudeEa ukazała się 
świeżo w uowem wydaniu .,0'obusa** we Lwo­
wie. Tłumaczem jest 'Bronisław Sielski. Powieść 
ta, która w swoim czasie rozsławiła nazwisko 
Daudeta1, należy do raędu tych, ’ które "  zawsze 
cieszyć się będą powodzeniem.

Si LA PRZYZWYCZAJENIA.
Rzeźn k, ktćreo.u urodziło się dziecko, 

kładzie je machinalrtis na wa,.ze.—
( .P a s s in g  S.iow“ , Londyn).

łn, .u r;*1 -i ---------

Naąeaia# rt-b-stor :
BRO N ISŁAW  ŁASKO WNlCKiL 

Oupowtedziatny rferhć ic r  j
: JOZEF KRZYSZTO FO W 1CX

sstmmsamm

FSirYififi-lRrtitlk
m i l  F M . pi, D&jutoii 19-1 i 3-6, 47d7
b p e c j a l i s t  caoróo  skórnych i wenerycznych
nr. LAPTE iSTEIff v Sertl. lo
L w ó w , f l f k s ł i i jk a  3 7  (róg Słowackiego). Leczenie 
włosów, plam, znamion, elektrolizą, lampą kwarco.yą.303 lii
Specjalista ch o ró b  w eneryctnych  i skórnych
ITT .,-3 ! fcć ,[5  ;sitn 1 b. sekund, szpitala wicd.
K B #  Lee L a U H i U  i lwow.. ord. 8-10, l2 -i , li-ć, 
W niedzielę 9-1. Lwów, JLsnyka 1 (róg Pańskiej).

31171

Br. . BU LL
przenióal sw ji ordynację z id. Kazimierzowski j 35 
n a  u l i c ę  B A T O R E G O  3 4 .  31194
Sł»E JAL. C H O R Ó B  W E N E R YC Z. i SKÓRNYCH  

Bk plac HMUkl I. 7
i ■ Se*eN s&  (nad kawiarnią Cen­

tralną) edynuje od 8— 9 i od 1?— ó. 30713

Nad r̂ srll ściszy fnnsD r(

;ńFTOS»8«0W¥£H
o sile 1.003 świec i p ^ łjći
..a ftow o-^ azT sW jC b  „ K r o n o s “
nadających się do wszystkich lamp 

naftowych. 319U2

Łm , rl3S ł!?ri §1 4.

Z A P A M i ę T A C  S O B ' E :

zmm  -  B.ŹUTES1A 
iiB fie rm h it. S y k s fo s ^ a  w

P r z e ta r g .
Kierownictwo Rejoru Inż.. < S  p. Lwów, <gła- 

,»łb prz ir j na roboty kominl :rsk e w ga n zonach 
1 „-ów. Żółkiew, Rawa Ruska, Kamionna Ltrumilow a 
i Brody,

Przetarg odbędzie się 37. grudnia 1924 r. 
w Kierown ctwie Rejonu Inż. i Sap. Lwów, ul. W a­
towa 16, 111 p., o g dz. 12-tej.

O ferly na eżycie o-te plowane składać należy 
do dria 37. grudnia 1924 godz 1 t-ta.

W . dum  w kv/oci: ‘ 00 , ł. należy wpłacić do 
Oddziału K sowo Buchalter. Ker. Kej. 1 ż i Sap. 
Lwów, ” otrzym ny kwit do ą zy : do oferty.

Cenę na k iżdy komin należy p dsc micsięcz 
nie, ry zultowo na każdy garnizon os bno.

Wzory ofert, umów i ogólnych warunków 
przetarg wych są do prz j z lir  w g d i i h urzę­
dowych w Kier. Rej. Inż. i Sap. Lwów.

Kierownctwo Rejoru zastriek3 sobie pr wo 
d i''cIntgo wybo u oferent w, jak r. wni ż przepro- 
wadzen a prz tar u ustnego. 5 179.

f i l i

Oceniał KB Lmle u'. Ejmaajiuiissa 11
(pr„ęułużenici ul. A k a d .m .ck ie j )

K om pletne  wyc ąg] fortepia o  e z oper ,  o p e ­
retek, al jum y ozd ob n e ,  orygi alne, orar vilatw„ ne 
wyd wnictwa dla dz eci, — Al urny . 1  ij i.oó n e - 
szych tańców  na fortepian. N a>o  ;atszy . z ał nut 
na orkestiy symfoniczną aę ą i salon wą. Wysyłka 
na prowincję 1 alychmi „st. — Adres telegraficzny : 
SCHMAL Lwów, u . Romanowicza. 523ó

3 i9 1 1

I P P ^  1 przybory myśliwskie
najfaniel d&tiafeycia ul4rtnv

B J A N K O W M I
S k ła d  B ro n i i £S/ar.u-#łn5a E hs .n ih a r .k a

1 we Lwowie, ul. (Sear«ia>kie » i. •>. 31758

O g ł o s z e n i e ,
Karol, n eślubny syi; Sp irzy Reissman ur dzo- 

ny 9 lutego 1371 w B oJacn, rzeźbiarz i wt ści :sl 
realności vve Lwowie wni.sł prośbę o zezwoleń e 
na zmi n«, nazwiska rodowego KeiSsman ns. nazwi­
sko „U-iz .

Województwo v/e Lw wie" podaje powyższą 
pr.ś ę do 1 ov'sze-hnej w i.do ności z nadmienie­
niem, ze w myśl artykułu I u tawy z dnia 2 1 paź­
dziernika 19 9 r. Dz. U Rz. P. Kr 88. p< z ł78  
wolno przeciw jej uwzgi dnie iu zgłosić d Mini- 
s arsiw* Spraw \ ewnętrznych zarzuty, które po­
dać należy do Woj. wództwa we L - ow e w prze­
ciąg 1 dni. 90 na dnia ogłoś eoia w .Monitorze Pol­
skim", które równocześnie zarządza się 5206

Lwów, unia 18 grudnia 19'4.
Za W  jew-dy : 
Karchesy w r.

Pertom erte
uiyaia, pudry oraz wsz |1 Łfie przybory 

toaletewe poleca najtaniej

1’7Iśó:, Altâ emlcjia 3.
T ele fon  654. 519S P. K. O. l t l . ’76.

II
OBRĄCZKł Ś LU B N E  i wszeikia 
podarunki v^aelne, chrzestna 
imieninowe i okolicznościowe 

p o l e c i

Edsiond Pla/jjn B u *j 3
j u b i l e r  i s j o t n i l t

Lwów, ul. €hoa*ążczymy 7
R o H  3 a ! o 4 e n i a  1 9 0 5

WIELKI W YRÓ R. 4979 CENY N IS K I^
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Chrześcijańska Her^onin^^a F i rma

b. T. SHriypgS
5.wió^ 9 w  P a s a ii i H lks lassfta

poleca po cenach kalkulowanych
bardzo przystępnie 5225

ncjtrwal^ze ubrania
obuwie praktyczna i paltoty,

luksusowe, dam- “ mę.kie z pierw-
Side i męskie szo rzęd . fa b ry k .

SKUTE!! PORECZ01IY1!
5 \ s 'ą ce  p o d z i .k o w a ń  d o  jrzej- 
rzen ia ! Pełny, piękny, jędrny
b: St można uzyskać przez uży­
cie pod gwarancją nieczkod iwego 

Kosm. Dra med. A. RIXA

W  każdym wi-ku szybki i pewry 
skutek. — Z  a b i o g  zewnętrzny. 

Jv dyny krem na piersi. — Duży słoik Ztp. 3'5Q, 
maiy żłp. 2 ’50. —  Wysyłka bezwarunkowo dys­

kretna. — Główny skład: 4444
1 " .  2 T .  R 1 3 I JM L, S .  ' A .

K ri_l\óx/, H y n e !t  G łó w n y  3 7 .
Od; c i dni a b a t  dla odsprzedają-ych.

Kw ^ .w - . - n -ii-a,- - aaaanBtiaMsaflBKłai

K A A,®?! B i

M A R K il

(UJELEGAimZE 
H A jT lS W A L S S E  i

S
«tt. ttccrj1. l j

rnr^Ł-ejTtaawf^aawrałanwi
5156

Zarząd miejski w  Budzanowie powiat 
irembowla, oęłasza •

KONKURS
na stanowisko Inspektora policji miejskiej z 
lrtacą roczną 1200 złotych.

Posada do objęcia od 16. stycznia 1925, 
kandydaci w inni wnieść podania najpóźniej do 
dnia 30. srudiiia 1924 na ręce Zarządu miej­
skiego w Bud..au'i\\ ie pow. Trembowla. Do 
podania należy dołączyć:

1) metrykę urodzenia;
2) certyfikat przynależności;
3) świadectwo moralności;
4) świadectwo szkolne;
5) krótki opis życia;
6) dowóu odbytej służby wojskowej.
Poóónia nic uwzględnione nie będą. zwró­

cone.
«230

Piekarnia
„peusiir

W Ł A Ś C I C IE L :

Tomasz Jaworek
fnuólsr. liyGSaKosstóJ. ł$ 

u . te:«r. sta-64
w y p ie k a  t y l l f o

z  Eiajprłedaisr&jf&i *mk:>
Dostawę do sklepów usku­

tecznia firma na zamówienia

?Sjiła!r!i« £blsb

Polonia'
każdym sk!ep*e. 54591

iwsa-wąiBSBŁP ^5*“
W y n t a  £ w i e ż a  x  d r u S u

St. MscsM SiMi i f na i rzneiek
przejrzana przez .  u u r y e e g o  W o t l i t a h l a

Prof. Konser. ’ wov. sinego.
Szkoła o ejmu e 245 stron druku i zawiera 

obok bardzo b.jgalej treści 27 il istrseji w L kscie 
oraz jedną tablicą jako osobny dodatek. Szkoia 
przeznaczora jest dla uczących się gry na skrzypcach 
w szkołach m„zycznych, seminarjadi nauczyci.lskich 
luh u p ywatnych nauczycieli a także dla tych, 
którzy chcą nauczyć się gry na skrzypcach bez 
pomocy nauczyci la. IS34
Bardzo praktyczna, na podstawie dług: letniego 

.doświadczenia u ło ż o n a

SZKOŁA m v nz SKRZZJPfACH
jest pierwszem połskicm  dziełem tego rodzaju ! zdota 
niezawodnie wyprzeć wszystkie za :ran. wydawnictwa 
Cenp egzempl rza Zł. 15.—  P.os ekty bezpłatnie.

Na życzenie wysyłamy .SZKOLĘ* z i  zalicze- 
n.er.i poertowem.
G. Scyfarth Magazyn nut Lwów ul. Akademicka 6.

k o n k u r s .
L. 36o3, Kuty, dnia 16 grudnia 1924.

Zarząd miasta Kut rozpisuje- nini.-iszem 
kon u rs: a) na posadę insp Itora policji
mi jsk ej, b) ra posadę kasjera m;e,skiego, 
z keżdą z  tych posad połączone są pobory 
XI gr. urz. pańs. szczebla a.

Podana o nadanie powyższych p sad 
należ cie udokumentowane (metryka urodze­
nia, dowód obywatelstwa polskiego, kwalifi 
kacje ustalone rozporządzeniem b. Wyd isłu 
k ajowego z dnia 4 rr.arca 1899 1. 12.974 
az. ust. kr. nr. 34, świadectwo zdrowia wy­
stawione przez lekarza urzędów go i curri- 
ufum v tae) wnosić nałoży do Zarządu mia­

sta w Kufach do dnia 15 styczn!a 1925.
SHi2

NAJPIĘKNIEJSZY PODARUNEK

NA GWIAZDKĘ
Jest 3łaW

GRAMOFON
u firmy E .  C W W H i A  (róg Batorego; n to : 
S A Ł C N 3W S  G '~ i9 i& F O N Y

6 « - a t l u r  J l J Y  z  m a łą  tu b ą
Q ib t h O F ( iN l f  z  w i e lk ą  tutsi#

Jraz płyty warszawskie i za ran. w w :lk m wyborze.

SjłLcjąlisiy k w ynalazcy  pafazŁ- 
iow Ł iiych  b&ndaźy r a  ruptii-
r ę  dla m żczyzn, Kobiet i dznci, zep nr.ocą 
których zostało seik ludzi —  nawet w naj- 
zastarzaiszych wypadkach wyratow ny h — 
przyjm ie codziennie od 9 rana-.-do 5 w ecz.

m  tesn’5, Grodna 55.
Fii ma ta istniejąca przeszło już lat 69 zy«. 
s ala sobie pochwałę i uznanie nie tylko w 
kraju, ale nawet za granicą. S w cd cz i o 
lem złote i srebrne medale, dyplomy hono­
rowe, jak row leż listy dziękczynne wielkich 
dygnita zy, księży i otice ów i zd jb ,ła  sob.e 
zasłużone prz.downictwo św ałowe w tym 

zawód ie. 31858

W O L K S  P © S A 3 t f « '

P o t r z e b n y  r u t y r - c w a n y

P E S TY LA T-O R
do fabiykr Wódek i likierów. Ty k-  pow-żni ref.c 
ktanci proszeni są o nadsy anie ofert do Admimstr- 

„ Wieku Nowego-* pod „Destyla or‘‘ . 3184J.

AJENTÓW. AKW, .VI OKÓW. SOLIDNYCH FACHOWCÓW PC!? U Kun ZA PROWIZJA poważna krajowa 
INSiYJUC.U Uiif*ZPfl;tZENlOW(> NA ZYCIP WE WSZY' STKTCtl MIAST ACH 'YOlFrWłiDZLKK I POWIATO­WYCH WSCHOtWlłU ) ZACHODNI! J M.O.OPOLSIOU TU..Z1I.Z W MIASTACH POŁPDNiOWYCH n. KROI.Pi STWA KORORESOWltOO 1 WOŁYNIa. — ŻfltuSZENlA NAtlSYi.AC UO . RĆfLAAfy PPASOWTJ - WE LWJW.Ł 
U l .  CHORA2CZYZKA ? POI) ..RUTYNA" -3)6$

POSZUKUJ.--,,! r Liz.viiiiiiO\H ii:t:Zpi on Łerołiiu-
ct\v.| kolei*, ’i-& ku!0ro\vei. tudzież, oracowr.ika - do ob­
sługi ualrr. Zclos:ee,-ia Dydymki tir. Siumberi: — Lv.t,iv 
3. Mai a 2-_____________________   3101)

BIURO , NIEMCZA NOWSKlEJ, LWÓW, PLAC AKADEMICKI J. -T.I-.LE1 ON AT — t;mieszczą: iiinicryclilkl, n;nić».y-cleli. bony rolki, ctt-JzoŁninki. rffRfflfluirki niS.nouIaT: klucznico, kućbarki. zoiZi.J.zyni;'. ICLclmrzy. rzrfAcó-y; c!t0i!oir:6w, ICMiicrycb. n/nżbc wezy-irklcl’ z:i,v(łdóvv.
W.AZNE dla, PauĄw S z e lc ó w !  WyuczAm każTdcćo. nawet 

Łpsc żadnych r»opr?.cdj;Vch wiadomości na ssmodzieIncffO< 
2<ioliieco urzyŁr&\vs>Ciui s«t*\vskieKo. Kurs szcściolvfiOt;::H> wy dwugodzinny lub icdrftof,vuoJnia\yy 12 'jotiziit d^icn.dc;

prowincji ulaiwienid. Krój form. _ szycie *na maszynK*,
no.iVi)sze n rchłowanitł wieryełiów i inne. Wn^unM przy-- 
sienne, raty. Zgłoszenia iakźc w niedziele i Awjcfa Karoli
Bozoki. u!. Sicrdiićwic/.a !!.. nitTwszor/edna pracownia
wierzchów ohjjvi'<t. Ihzy.uncię lównicż do r.vęhlowz;>hi 
wicrzcliy. -*  Ai9i/:. -  .

MACilSTRA l'ul» as.ysicotlei łannacy nószuUiwana do siwl-U 
proYyMłćjonahKi nkVnh4'io Lwowa. —  Bliższe mion neofito*' 
u dziej a aotekarŁ Oberlendcr we Lwowie. ■ Liekarska -45;■—* - * — * 3189' I

POSZUKUJE sluźaca do wszystkiego i do roc/nciro dżLcka Miinzcrowic. pj. AKadcnocki 4. 3IS9T3:
NIANJA d o ' dwuicBiicyo dziecka dobrz-1 polecona, na In'o- 

d /o  dobrych yrarunkacli pofrzelma od 1-k:o styczntn. 
Zgłoszeniu: Ur. P e n /i^ . S jhstuska 56, parter 315C«:

ZARZAU oóhr ZALKSIK kolo Czorthowa poszukuje kucharza 
na crdyuurje. RnR^ktwJc sto tylko na cak>esro, — który 
służył we dworach. Zfiios&eińa OKobi\tc i Irsioiwat: Józef 
r-cltlichnh. Lwów, Sykstoska 54/1. 3IS47

ZNACZNY zarobek uboczny oshiaia tirzccinicy im ńslw w l i 
prywuuu v c  I.wowią i rut prowincji, h«z przeszkol* 
w pehtłcniu obowiązków służbowych. przv;ipu]ac zastęib— 
stwo pouażnei instytucji Zffoszenii poił -TO W A R ZY­
S T W O , Biuro SoL>hnvV?jeiro. Lwów. JajćicHouęka. 31<ló»'>
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K UvtiAR X itilynowany RESTAURACYJNY z wUsiiera na- 
r czynieni ootry.efcny do samodzielnego prowadzenia kuchni; , 
r Wiadomość: Restauracia ,.Landsberf3c*r“  ulica Lwow>k:chj 

t*#i4eci NT- 3i>« “  __________ 5152: j

iPO.aP/TNA maszynistka polsko— niemiecka, piszącą biegle n a ’ 
r Merctftiesie. znajdzie zaiecle zaraz w księgarni Rubina —  i 

Batnregf -t -•  . 3I9<)6:

GOSPODYNI. znatacef gospodarstwo. sbokoinęj —  fp (ArukiFć 
probostwo. Lw ów . post. restante DĘBLIŃSKI 52Ś1:

r o z H A i T s *  « n a a
PASY brzttszjie, rurturowe. maciczne. susoensorja. prezer­

watywy —  pończochy gumowe na żylaki, opaski men­
struacyjne. pesary. rozmaite hegary, gąbki. strzykawki 
Kapobletawczc dia pań Itd. tylko STAN ISŁAW  BARAN —  
Lwów —  Akademicka 2f\.

AKUSZERKA przyjmuje panie oraz zamówienia —  nleza- 
możnym ustępstwo. WAŁOWA 17. ttarrer 30552

AKUSZERKA W AO N ER OW A przy i mule zamówienia. SO ­
BIESKIEGO 30. Parter.______________________ ______________#551

PIEKARNIA nowo urządzoną do odstąpienia na dłuższy
w a ł y.u rogatka Janowska- 31*21

REALNOŚĆ dwupiętrowa, osród. górny Łyczaków, zamianie 
i dopłacę u& realność blizel miasta; Skomorowski. Cho- 

-fĄŻezyztlt 27. Telefon 16— 22. 31865

AKUSZERKA Sekuła przyjmuje zamówienia. —  Gródecka 49 
L p.------------------------ ----------------  ----------------------------- 31334

AKUSZERKA samotna przyjmuje zamówienia; —  Juzefata 3 
parter. B. Deutschmana *  31341

AKUSZERKA Lutkowska a W arszawy przihouie zamówie­
nie. Ulica Asnyka Nr. 9. 29027

W ZO R Y rysuje do haftów białych 1 kolorowych, powię­
kszam obrazy, portrety, maluje i bałikiilc. Zybliki-ewicza 
t 49 IU. p. Woźniakowska._____________________  31 >390

PIANISTA przyjmuje zgłoszenia na DANCINGI, wieczorki
' i bało 2 JAZZ— BANDEM. Ulica Ochronek 11 A (parter ' Mirr) _________31892____

RANA h uL Wyspiańskiego —  prosi o zgłoszenie sic w 
wiadomej sprawie: Okońska. Zofii 12. I. P. 31882

SPÓLNIKA z kapitałem 3.000 zł. poszukuje osoba, która, 
posiada obszerne lokale w śródmieściu, nadaiace sie na? 
«skl*4 kemłsewy. Inne propozycje niewykluczone. Zgło— 
-óientft pod szyfru ..Nowa Hala Aukcyjna** do Generalne] 
Ekspedycji O g ł o s i  M T. Krieysztofowicza — Lwów  
Sofcpfo J .  -  _  _________________________ 521/.:

U SlSW C ZYK A cnce oocac szeżcioiitiesieasneco chłopczyki 
za jwf>i« za małe wyiwzrodzenie. Ll«‘ v pod 

015 “ (1. Adm W ieka. :.1S31:

CZELADNIK szewski, 'm o ie  p iw a d z lć  war.tat. .na narzę* 
tlłffsi h>» zal.żertie warttatu —  koizyslaidc wdowy do 
nuduti-ze czewckim. wyyodl^ warunki. H stv  do Admln: 
Vi• «%  pod INTELIOEKT. 31328 :

żMANA w  calel Polsce wytwórnia artykiilót pL m sz-il . 0 -1  
dzicw.el potrzeby. nader piosperujaoa. pr.s^ukuie fefctenż 
nabycia niezbędnych obskurnych lok t̂li i na za kupno dai ■ 
s*ych maszyn. spóMika z odpowiednim kapitałem. Z g lo --  
Ś2K«ii« tło Adm : Wicku pod ..W ysokość kapitału**. 31913:

PRZEDSl AWIGIEL 5 /aęrm jcztiych labryl praylral. spót -  
h.lfcft Wyiw»gatt« er poiad.my lokal. Zgłoszenia:
M ASO W C  AkTYKU ŁY Sokołowski. Jagiellonka 7. R *“
prnzefrtajłci prowincjonalni poszukiwani zgłoszą gotówkę;—. — —.  31698:

W D O W A  lat 2ó. pojadającą mieszkanie. oo/aw mężczyznę 
w sile włóku do Jat 40. Cel matr. Do Adm. Wieku pod 
R ÓŻOW E USTECZKA 41NSK:

STARSZA paima na stanowisku, maj a ca przeszło 3CX> zl. 
miesięcznie —  wy szłaby zam aż za zacnego pana. w któ­
rym znalazłaby prawdziwego przyjaciela i opiekuna od 50 
lat na wyźszem stanowisku, ruj chętni .i z inżyniera. -4 
Zgłoszenia listowne pod OLIMPIA t!o Adm. Wieku. 31684

U y  N I E S I K ^ N U  I SK LEPY  m i
STAN ISŁAW Ó W  za Lwów. Dam dwa nokoie Mi&ddpo.

kojem w ladncm położeniu w Stanisławowie za podoor.e 
wo Lwowie. Zmiana czasowa lub stało. —  Zgłoszenia do 
Administracji pod STAN ISŁAW Ó W —L W Ó W  31654

POKOJE kawalerskie vr pierwszorzędnym hotelu z  poścłcU  
i oświetleniem do wynajeca. Zgłoszenia do Ad mi ni straci!

i r  pod ŚRÓDMIEŚCIE. 31774

 ̂ POKÓJ Piękny, słoneczny, z pełnym komfortem 8 ogrze­
waniem i oświetleniem częściowo umeblowany, w nowym 

domu, niedaleko śródmieścia oddam tylko solidnemu k?_ 
waleroui. Zgłoszetiia listowne z  bliższemi informacjami 
do Adm. W lA u  pod ODDZIELNE WEJŚCIE 31837

DO wynajęcia pokój z Wiktem przy ul. Jachowicza 20 II. p
(żyd.) ts—  , ------------------------------  31778

SOLIDNE bezdzietne małżeństwo poszuku.» pokoju ume­
blowanego o ilu możności w śródmieściu. Zgłoszenia do 
Administracji Wieku Nowego pod L P. 31827

INFORMATOR Biuro Mieszkaniowe-, Kopernika 22, telefoa
446, poszukuje dla solidnych lokatorów mieszkania róż­
nych pokoi. 29803.

DOSZUKUJE 1— 3 pokoii z  kuchnia, ewentualnie pokoju
kawa?erskic«o. Zgłoszenia do Admir.istracj pod S. W .

 ------- ---------------------------------------------------31S4J

STANCJA w  parterze przy ul. Leon* Sapiehy do wynajęcia 
Wiadomość ul Nowy świat 15 I. piętro drzwi nr. 8 —
godz. 2—,1 popołudniu. 31848

WYNAJMĘ panu tub pani pokój umeblowany przechodni 
zaraz. Zgłoszenia do Adm: Wieku pod H NL 9316

POKOJU *4 osobnym wchodem z meblami lub bez poszuloilc 
Pod POLIGON do Adrtt. Wicku. 31691 ;

W Y  171 fFR ŹAW F5 Salon fryzjerski damski zaraz. Oferty ood 
^  Ajg- Wie4u. 31896

płLRW S^O RZED NA s»łu( -zredokowana w krawiectwie dtmr -  skłuł orKrStiwłe do donw -płaszcze. kwtjUmy. suknie i 
saknło befcwe po - niskich cen uch. Ulic** N ow y SwDt. 13> 

^ g w i Wr. n. -   - - -zwin

m m  nit̂ tesa handlowe, bb
Spótnloizslil

(e t . a a ' , r U )  <ł< > ro a g *zy n .<  modrfiar ik ie g o  tóyeffl 
n  T A ricn i f (o ,  Di>»'ukuie tirma isUiiejąct. w  w fftł- 

,aU id  i i  o d  U t 15. Kapitał odp^wifedni i v ApdFpi^ca 
w^ióajjaiie. M b ź ’ iw a  t-Uze d z  erżawa. / . , 'C a z s n i a  
wat u Am ótnierka" dc* G e n e r a ln e j E l speay-
e ii  O g ie a a . M . T .  iC r a y s z lo fo w ie z , L w ó w , S o t o l a  •*.

r,:ij

ma  I t t i l l lO K O  r ZHALHZIOHOi5S
X fti.A i.aK .  » l lc 2tir (skriiici) i& i do oclebtaisla: KleaarAw■if. 7* Kou.-1ski_________________________  iim

■ara małzsAsiwa amm
1N'\VA A iflielltrcn .ny 43 lal pyi,it;a peuule. ma I r : łr:V 

w lotal* j .  poś;vbi praystojna suraza. ławia lub l;ei_  
itótiętią udov,^ ży lA.fk. ttół.rcao uom i. Anonimy 
PfZjóeie. Załosi^nU l7liCH)-A do Biura Boebijaba Lcaia- . hflW 21 -----  -—  >1.151

'UffXCI>MIK paiSslw. rafizi, (ol>ra. zr. kaz.l. nifoily. —
arCTttołiiy. ,  y -okitzo wzj-.,,;u mężczyzno o e'*zait k!ia 
'„ tM iiz r . praznii coziiić V. Colach matrymasualnych nanni 
juloC Irtl Jikc-Itn. i boiSfca o ayinpaircij'. n w M ladzie I
ses"i* taszy A.ioairoy nie pr<v!et<!. Karenuabte h I o w i  fa 
i)r>(ł OtrhTOl? J. ho Alka: Wfofco als« ł-

POSZUKUJĘ pokoi umcblov/any do użytka 2— 1 razy ty— 
zodniowo t  niezależnym osobnem wejSciem. Do Ad>nin: 
Wieku pod PRZYJKZDWY za okazunlera k\yftu inserat: 

— —_________________  31890:

1'OSZUKUJE umcWow.nczu pokoju kawalrc-iakleca C.crct-J—  
al.iii t  osobnym wcŁodem na Łyczakowie. myjchetuiej 
okolica Uausnera —  Wyspiańsktezo. Zelositenia do Adm: 
Wieku pod ŁYCZAK Ó W . 31889

FŁ ZD Zl.. INt' m .lżeiistw« oOMznkuJfc pokoju z *richnla —  
;weidualnie dwa ZatosaOnia listowne do mi.. • Wieku 

Nowelo pod M. S . 31879

POSZUKUJE mieszkania pizy bezdz.otoei rodzinie lob a 
..amoti.o oaoby. możliwie blisko dworca Zeloszenia do 
SAMOTNY 9 da Adm. Wieku. 31877

Z a MIENIE k am in i.e  2 piętrowi bez olu.ni. wi.zdowa 
■jrams. duże podwfirze. pod budowę, oko1.ca Techniki — 
na kamienice z « ; t m  mieszkaniom. Z z ' j zenii lo  Adm: 
Wieku ood Z A M !/ ^  "  82A91

PUKOJ z ooaieea . w ik-tit w Drzuchowicach Zzloszi.iia : 
Adm: W leką .w !  BPZI..CUOWICE. 3i9iO:

ł  POKOJE i  kuchnia w cemruin niania. tiatycJimiast do 
ojiecia. Zifloszenia pod NATYCHMIAST do „m : W ..ku
N o. eto. -  -_________  31909

DW ÓCH : olidh/c panaW poseub-ije isykahl umeblowane do. 
Oferty proszę składać nod PEKA A d u : Wiek 31901:

M G óNikRKA z 6-letnij pr k .v !  ,osz. kule mlejacu od 15.
styczi ła z utrzymaniem za skromnem wynaerml/.enlem —  
zalmie sie też domem. Zelosy.enia pro-ze nausvl 'ć  tylko 
do 1. stycznia ido Adm. Wieku Nowcei o _  fU L/A ŁC ZN A  
PRZYSZŁObC Nr 33. 31731

ZU óLN O  KslAWCZYNL poczukula ra lej posady, przyjmlo 
tez roboty po domach. Zzioszenia md PR A C a do Adm. 
W ieki Noweko. 9311

PRAKTYKANT lasowy porzukuje posady. Łaskavye zzto— 
szetiia z podaniem warunków pod LAS do Au.n: W ieku: 

— — —   ..1719

OHRODNiK kawału wykształcony por .tuku ie posady od 
Nowezo Roku Łaskawe ztloscteń?a: Mikolal Wożniak -  
Zarzecza kolo Niska. 5233

Z >t KSZA kauCia szukam nosude kasiera. may.az“ i.iera —  
admin.o.ratora Ł.b podróżnłacego. wuledRie lakltzokol—i 
wiek iruiezo zaiecia w  większym intoresio h.ndiowem lub 
n 'zemysłowem; zstajonioścż kocesnonbeAcii poblco niemie­
ckiej. pośrcldiriictwo nie c ykiuL/ouc . Zzlosnruiia do Adm! 
Wieku pod PR ACO W ITY. SljżYd:

B f »  KUPN 5 I S H B B
DOM murowany z  ogrodem i stajnia i parcela do sprzeda­

nia; Wul/ka 17 obok rogatki FUrkhandt. 31776

OKAZYJNIE sprzedam stoły pokojowe i salonowe, wykonuję 
wszełkie meble na raty. sypialnie, jadalnie itd. — U-ica 
Żółkiewska 82. Biiyk. 31814

SYPIALNIA Jasna, janlalnia dębowa, serwajttka i szafa an­
tyczna; 6 krzesei i stół mahoniowy, fotel klubowy do
sprzedania: ChorażczrznY 29 Matwijowski 31552

P r i f l H  ■?> ł/w HY, C4 W  
E: 1 £1 f i  Sa 5 ą  I  f  K A P Y  • UPY
Ł ó ż k a , Ł ó ż  c z  a ż vl. i m  si^ ź , • r l « c a  n a  i t a  i e i  
K A Ł  S K I B I Ń S K I  Lwów, K op ern ik a  4* 
________n a p r z e c iw  S z K o w r o n a . 5197
PALTO zimowe w bardzo dobrym staniu za 40 zl —  do

sprzedania. Bernsteina 4, II. p. na prawo. 31880:

KORZYSTNA OKAZJA KUPNA B R ZYTE W ! Angielska 12 z /..  
Solingen od 5— 8 z l. Garnitur: Brzytwa, pasek, pędzel, 
mydlarka 9 zl Szlifiereia J. Myszkowski Kraków —  
DKstfowska 46. t v 5164

[ FILATELIŚCIt Otrzymawszy cztery złote listem lub prze ­
kazem, wysyłam odwrotnie pięćset zamorskich. ZaTczk*
pięćdziesiąt groszy drożej. Józ^f Sozański. SUrv Sambor. 

-  t— -  — 5234:

GARNITUR satononTr imit. mahoil. okazyjnie sprzedam 
Ztmorowicza UJ.* 31916:

Ż I K O W E  K O Ł D R Y ,  W Ą $ k
poduszki, siinniki, b eliznq poś”! 1. pn eca n ijt-aniej
j 3 . a ^ .  s r u B i : x r S H : ł

L w ów , K op ern ik a  4  naptzeciw Szkowrona
5.96

N AUKA

K o l i e ,  t a  m w M w n

do in?ł*srv glmnuzialnoj
{.rowudzoa.^ przez »ily fachawe. O a.bn y kurs de i  
klasy. —  Nauka obejnuj wszystkie przedmioty; 

>dz*ennie od godzi.iy 4 — wieczorem W SlrfCLu
■wanpelicltlej (»ika KochanoJiskieoe). —
Tamże wpisy o r a z  informacja. 3 . 7 f-5

UEKC/JŁ J m t ś h r U  i ffzybi .zsii.jub ^ .b lw e iu Y , ulll. 
worsv /.głoszenia nóż MATEMATYK \ (io Admmi-'l strhcjl___________—— — 31781

FORTEPIAN, pianin# kurde gotówka; Nowacki. Pańska 17} 
   ___________________________________ ______  31844

FORTEPIANU', pianina, fisharmonii prawie juk now® % gwa­
rancja możliwie najtaniet sprzedaje trHco za gotówkę ora| 
kupuje, mienia: Hanak. P ^ s k #  21. - 31757

KUPHI parcele pf/iy ul. Lłatopatia okoJo 30t yożni. ZgitY-- 
sgeiria «I Listopada 23 I. p, drzwi 3. 31813

M H i A e l t r ? o  miaan, Turb ny,
r 3 t y i l .  * .  C  M o f d f y ,  .T k s . .u e ,  H e b h r k i ,  W .e r -
tarki Oatry, Piły, G -z - . F-zsy, G.,rty, Traf.śm.sje, 
Wagi, Pompy, Armaturą, N.wądzia —  na dr^odna 
„pł.ay poleca „ P I L O T  *, uwów in. h ats « 4.
Oddziały: w Tarnopolu i Podwolaczyakach. Tech­

niczna poruda bez-łatnie. 511!

ZNANA i-owi-łUchiiic liirna ..lolaoila" we L ) » l* . Stłszlca- 
8 utaiera kuu lesiuuo mc pr*c* Min %V. P. i O P
trzyntiemeużna Kursy !tr«m i szycia sukjjń ’ o’ajiisk,vh
z daicm I st.yc-łaia 1923. Wpftir przyimuie d , 15 stycznia

-,iaa- . _____ ; — ______  .__JIS49
10 ?ŁOTYCI! .niesicoznic lekote eiv m łislepimiiB dla dzieci. i:rzc(!i> 'uiv U óirkiewicz, Omach SA;'1

Rutoa ikiezi, 2,Y 1: »: ilrrwi 29. (5—fi urieczfirr, 31864

POSAD PCSZUKUaA.
I1AŁŁRCZYK. rfyt.Y OODiU'. PROS! O IHiBADŁ W OŹNE- 

IłO, RtlRTJERA L«)H IAKAKOLWIEK 'NNA PRACE.' —  
ŁASKAW E Zni.ORYIJCiA o O  ADMIN1S YTEKU NO* 
W EUO POI- ..UaLERCZYK y310

PORTŁPIAN brfitfci ok»zvlaia do iprscdauiż: Eade K ni„
l:ov. la 36 II. s  —  .. 31769

KIOSK tupie lub .'ynalrne tosirskisw o. ZzJasr.eula plssmae 
d« Wiek! pod KON I RAK f  ~ - J|27» *

WJLCZtjRY rasoae ośsiiotrKOdniaw- laslo da nabycia — 
ZaKfad clektra-echaicrsy, Skarbkosralu J. 6. giTfii

W T  Ł Y Ż W Y
T O R T O W M I C E ,  M Ł Y N K I  P O  M A K U ,  D O  K A
W¥. NACZYNIA TUcHeNNt tanio sp ze daje

i / r i - i D L L  ż e l a z a  2̂.4 
Mltea Trybunalska, g  acmn iipytca

CIARNY. UR Słl.ziiło :.-. m jn.Uiiw mahou (nie? # vtłv antyk} 
okazyjnie sprzedarii. Kimorowieza 10. 31*15-

SKLEP ilu*v i Urfi-JmicSc.u -Jo Hw-zrtbSili lab z*j„żeuia
iaddtoel o-oti... M  o^cl.itt »od ..JSunt^uy facłtoaieć ’ do 
Adta: Wieku Nói za. 3**14:

POSZUKIW ANY ,e*t .i^ c k ó d  ciężarowy I i pój albo tlua 
twyjof. ’ dohryia stanie, mrdar.owc wen ».t->ia Au.ubrs 
iw 16—30 osAh Z«looztaia H fĘ K łt  ftsclt ,,’ JJt, LwAw, 
7bwow»ta 34. —• !»1!Wf



.W /EK NOWY" Nr. 7052 * dola &  g r u d n >  1924 '25-

NA Z H Ł S f l  
DOGODNE

R&TY należy uczynić, oby nosić 
pierwszorzędne s roje dam 
sKie 7 — Udać się do firmy

fcycjalumSa
N A

i f i i t i

T A N I E J Ą
ŁyczahowsHa IB

ra u flis ^ lc z E iw u
zależ oby nosić eleganckie 
stroje demskie, niech spie- 

s y do powyższej firmy.

M  BARDZ9 
DOGODNE
RWY nie spics ysz do firmy „P O ­

LO NiA“  Lwów, ul. Łycza­
kowska 10. 5190

j O a  w  d c  i m u !
PRZED SWIĘT&BH I HARNAWAfcEM powinni w szyscy ZAOPATRZYĆ SIĘ

Hi* Master‘s Volco 
Głos swego pana .głos syiEGn poer* m  .pis^ cy b h i p e k * ^ MŚf*§ Pva°r!r

wykonujący najaktualniejsze i najulubieńsze nowości muzyczne.

ŚWIATOWEJ MARKI

GSiuFlii \R0 ifir a t  iffliimi Z P i l i ł W f j  trwalME
(system raiijo Z ^CClKtadką mlKrofonilWą), przez pierwszorzędnych znawców i cały 
świat uznany za najdoskonalszy, — posiada wzorową i wyraźną reprodukcję, zupełnie 
wolną od szmerów, jest zarazem najtańszym i najlepszym instrumentem muzyczno-

wokalnym i przynosi wszystkim:
Zamiłowanie muzyki.
Kształcenie słuchu muzykalnego.
Rozkosz wy.-Ruchania koncertów.
Przegląd nowoczesnej muzyki.
Zupełny zanik ftudów.

—  Jeneralny ^rzedsfaglciel na Polskę 

j i t e r  W r , H $ L E 3  SyksCuska 2, tel. 724

Podnietą do życia towarzyskiego.
Uprzyjemnienie pobytu w domu. 
Urozmaicer_ e życia rodzinnego. 

jjEaijf* Możność zsbawienia się i potańczenia
Najtańsze korzysl-ni z opery.

fhe Gr&mophone Co. Md. ELordon. 
K u A K O W

Floriańska 25, tel. 1241
^Demonstruje s.^ bez przymusu kupna. Zlecenia dla kupców wykonuje się tyl1 o w Krakowie. 5155

ar fsrwnnmi
1LrYKv'WBNT>dJ Kuiś*fifc4S5*fe O A H S tt l i

t :5 2  poieca

Ł w < r v ,  S l - i . s J T .a n ł i s j t a  2  ( o b o k  hotelu 
Grorgeii).

H@ iafy £fss Raty
Ubrani? Ragjans i KURTKI SKÓRZ. NA DO 

GODNYCH WARUNKACH poleca 47 5 u

J6zef ttarsulEek, Mikolasciia 4.

m  m m m m m  i a g a a a a M

^ałoperlslr
ZAKŁAD 
ODZIEŻY

K f  5 ^  Szpit Ir.e 1 (dom tow.) 
as* Wat J Filja : Jagiellońska 2 0

| f . «  T  * -'v  Nadwiślańska 12. 
fl%E E lja Szczepańska 3

Tarnopol
POLECA:

WEŁNY
PŁÓTNA
UARCHANY
SATYNY
Kismg&my wojskowe
Ubrania męskie i stud,
PALTA
KURTKI
P ŁASZCZE
RAGLANY
DALEJ KO CE i0°
PLEDY
DERKI
CHUSTKI
K O S Z U LE MĘSKIE 
Niemniej OBUWIE mę­
skie, damskie dziecię-* 

ce, sportowe itp.

Bgrumii? pfedr. — taysfr.n  to­
wary tylha najlepszej JaHoścl - 
Ceny łsa!Ky’ f?uiahB najprzystępny.

®il stiife lu mmi o. 
3 tej 1

Wszystkim PT. Urzędnikom pansf;;;. 
sam orządowym , bankowym i pry­
watnym udziela się kredytu na do­

godne spfały miesięczne.
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KAWIARNIA WARSZAWA
h j h o I K i  1  M i c l s . i e w i o 2 ł.u  

R n t i ó e i  . o u t  ś w i a t a  K u p i e c k i e g o  i i n t e l i g e n c j i .  — C i e p ł a  i z im n a  E u c iin i a .  — L o k a l
o ^ w a n y  d o  g o d z i n y  3  c .e j  w  n o c y ,  5202

codziennie od jj. pół do 10*tej wieczorem, co niedzieli i święta od g. 5 -tej do 7-mej wiecz. 
| od godz. pół do 10 tej wieczorem przy koncercie najznakomitszej kapeli salonowej i „]«z.- 

oat.dj". — Koncertowe solo skrzypcowa. —  Wstęp na dancing wolny, •
d a n c i n g

Do T. Odbiorców!
Zawiadamiam, że mój magazyn konfekcji męskiej 

i damskiej pod firmą

T  4 B A K  i  © 3 3
tak jak dotychczas i nadał isti.ioje oraz posiada, na 
składzie najnowsze modele strojów damskich i mę­
skich zagr. i kraj. oraz sprzedaje takowe po cenach 

nadzwyczaj niskich -  -

tak, że każdy bez różnicy sta nu jest wstanie tanim 
kosztem się ubierać w najelegantsze stroje. 

Polecając się nadal łaskawym względom, zapew­
niamy Sz&n. P. T. Publiwzru ść, że po jednoiazowem 
kupnie zostanie naszym stałym gościem, 5i8<>

Z  p o w a ż a n i e m

TaHais i i

dostarczamy maszyny do szycia „Kaysera" w pierwszorzędnemu 
bardzo trwałem i gustownem wykonaniu na dogodnych warun­

kach spłaty.

Zgłoszenia prosimy skierować do naszego zastępcy —  f i r m y

i. GrossJispf I Sysowis, wi Lwawffópl. GiWiowit 8

Nt.dcjszem zawiadamiamy P. T., że dotychczasowa firma 
T f c 3 £ K  I S-ka, mieszcząca się pizy u!. Łyczaków klej nr. 8 , 
i© S t a ła  r o z w i ą z a n i a  i z dniem 24. grudnia 1924 otwieramy

tfouty »i3dgazyn konfekcji nrc3«lfaj i damskiej
pod firmą

; ' V FX E 8 B B > N A  F O L 4 
5»r:jf u3. Łyczakowtkiei i. 7

gdzie c-d tej daty upraszamy wpłacać wszelkie orzypaaa- 
dające raty za pobrane dotychczas towary u firmy Tabak 

- i S-ka, Łyczakowska 8
Nclełyłosci za towary pobrane przed 24. grudnia 1924 r. 

zapłacone po dniu tym firmie Tabak i S-ka, Ł czakow ka 8 , nie 
bąda przez nas uznawane, diategr we w fas ym interesie pro­
simy pamiętać o naszym nowym adr.sie „ V I E N N  A F O L “, 
Ł y  C ia R o w h K a  7 ł tam wpłacać wszelkie przypadające rat 

Nowy nasz magazyn zaopatrzony jest w najnowsze module 
obecnego sez- nu.

Towary nasze wyrabiane są tylko z najlepszych materjałów 
zagranicznych,

Wszys.kie towary nasze polecamy PT, Publiczności jak do­
tychczas na ulgowe sp aty.

Lwów, duia 20. grudnia.
M a g a z y n  k o r f e f e c i l  m ę s k i e j  I d a i r . s x i e j

„y iE -N N A P O L "
M9ui , L w ó w ,  —  Ł y c z a k o w s u t a  7.

K B B Ł S * g f ;W ¥ « !
poleca po 

cenach 
zniżonych

snuuri i i f i m
Kotlą?aŁsa 5, w podwórzu.

rn H

SpSlnSka
poszukuje przede ębiorstwo branży metalowej 
w Zachodniej Małopolsce bez konkurencji, 
ze stałym zbytom bez ograniczenia dostaw. 
Do odstąpienia nawet 50% . —  Potrzebny
kap tał około 2 .5C0 dolarów wpłacony być 
rr.oie ne bardzo dogodnych warunkach. —- 
fi, zystancja pierwszorzędna. —  Mieszkanie 
w:ększe na m ejscu do objęcia zaraz. —  
Zduszenia sub .ZAPEW NIONA EuZV- 
S I2N C JA -  do biura reklamy r PRASA*, 

raków, Karmelicka 16. 5184

8S tir

‘S I  t5łs^^p4Mtxag OEjd
H  W O  - I I  O  §  Ó

II&  jsB rn  !r’? ° !ucł -  Au - uz moiud 
n5{13©,ad 

e w  |sg*e©i©P5 ‘ i ^ s a e d a z j i

io op mi wura
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P I E K A R N I A  „ P O S T E P O U f £'■>“
S T A N IS Ł A W A  W A C Ł A W A  H E SSA 3160

f  p o l e c a  s w e  z n a n e  z  d o b r o c i  p i e c z y w a  b i a ł e ,  ja i i  i  c h l e b y  z y tn ie .  
Zamówienia na Swięia uskutecznia firma jak naisumiennlsj. Żądaj Ie wszędzie pieczywa tyl.to z piekarni .Postępowej11

PIWO
OKOCIMSKIE
ł  b r o w a r u  I d r t i  C s b l z r i  w  O H  d c  M e

Piwo marsows 
EHsporfa^e (łyp 

i P O R T E R '
Każdy z powyiszych gatunków stanowi szczyt nowoczesnej 
wytwórczości browarnianej, jest nied. ścigi ionym pod w zglę-' 
dem pożywności i polecany prz»z powagi lekarskie ja^o 

pierwszorzędny tronek djetety zny.
ihłnmnh KfC7ymy prawdziwość lylko we fla- 
U M sk L L L . szKach z wyciśn.ęiym  na korkach zna­
kiem ochronnym „B row ar .lana Goiza w Okocimie *,

5153Wszedile do nabycia;

OsnerPlre w%$m  E s s w  s Co
LWÓW - 33I1ES1EH1S. TEL. 32S

m Lwiwis, nlisj* Kapiraika j. cO
ODDZIAŁY? IAROSŁAW, BRODY

d o s t a r c z a  w s z e l k * c l »  a r t y k u ł ó w  
w  z a k r e s  r o l o i c t w a  w c h o d z ą c y c h .

Fabryka Nft̂ ZYn 1 BflKZpZI R3LFI2*¥CH.
N A  m Z O N  W t O S E N N Y  dorfartaa

wszelkich pawozów sztucznych
n a  n a j d o ^ c d r . i e ; s z y c h  w a r u n k a c h  
d ł u g o t e r m  i n o w e g e  K r e d y t u .

!L1 Ulito*  Ł K O W V  : KA3 F W . Ł !
POL ECA

3A M S I C i E ,  N f c 5a: ! c  i DZ. E t t M i i ć ,  W i r u s o ­
w e .  l a k i e r o w e ,  n a  Z 3b a v / y  i S w t e i a ,  S M I E -  
3G W f f S  i K A L O S Z E  o r / g .  ? 2f e r s b u r s k i e .
anfollB mienne i skmans, S.cr̂ fhi, Pofinzart/. Boikl, 3nciie l im  i yifl

we LwowieTylko ui 
iihrześulj. 
hurfawoJ 
O f l l S W i f l

Rynnh
34

w h r a m io

[id; s i  d i i  m

9

Najlepszym podrrki na Cwia^dkę 
Nowy Rok bidzie książeczka

bw6v ,|l'W a łow a 9
Etiói-a ptasi o.l trj>rC3k Bszcz^dnaśs!

\IXnm% ,

P.13M
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d o s x a r o s E £ «

urządzenia i aparaty do użytkowania gazu,
na dogodne spłaty ratalne,

kOKk detajlicznie w agonow o, p r z y  o d b i o r z e  najmniej
; 2 5 0 , Kg* z dostawą do domu = -  — —, * 

u M : K . b N S . U R S 3 N O T m a .

i,al; 21. ie l i f lń i
■ - JJ44

.Saioj* spi bielmy m sw&ie ręcf!
H M zrlay tlrząinlszy JzsnM Aproailzasyjny

N. U. Z. A .
Spółdzielnia pracującej Inteligencji we Lwowie
Zarząd centralny: ulica jagiellońska 1. 7
5226 cel. 23  i 16—9 4 ,
8 składnic r^o tyw riytn  i Jedna z materjał-siwl 
odzkuiowyml, 10 ©itidzłałÓW w wc 'ewór-ztwaeh,
zaopatruje członków w artykuły pierwsze potrzeby, dostarcza 
na dogodn. warunkach kredytowych opał i materj^ły odzieżowe.

Udział wynosi 15 zł. — Wpisy w Centrali i Oddziałach.
Specjalność we własnem opakować iu: HERBATA dla smako­
szy Otangc Peccoe .Travoncor“, K AKAO  de Jong-a, najprze­

dniejsze gatunki K A W Y  surowei i palonej.

Mą»x.ą ćostarcasa od 40 Kg. 
as r j e a p ł a t n ą  d O B l a w ą  do domu.
Ceny konkurencyjne l —  Obsługa z pośród sfer inteligencji!

ł> sprawy Higrimy w sroie ąv:\

Fiioiisiie Towarzysfyrs Ih. Brb̂ rli
poleca na ŚWIĘTA

Flis fUnUtsi
napeln one do flaszek przy odpowiedniej temp raturza na miej­
scu, *v browarze, dzięki czemu nie podlega zwietrzeniu — 

w następujących gatunkach:

;e  a !a f ilii

we flaszkach z Wyciśniętą n orką ochronną naszego Towa­
rzystwa (kotwica z Kierami L. T. A, 8 .)  oraz

TflriBrlHjpEr]?r
najprzedniejszego wyrobu — we flaszkach „ P A T E N T " .

Dla ochrony przed nadużyciem zwraca się uwagę, że 
maika ochronna Towarzystw, znajduje się również na kap 
slach, korkach i etvkie!ach. 4*54

WSZĘDZIE DO NABYCIA.

SYPIALNIE
JADALNIE 

SALONY
Si n laia.ii 

O T O M A N Y
Hitl? r jdiiiii

F I R A N K I
PORTJEriY 
DYWANY

KOŁDRY
MATERACE 
P 3 3 U S Z M I

fl tE.jijlf StM lIt
ór.ELIŁfiY

r tO T K A .
E l o m p l e t n e  u r s e ą d a s e n l a  m l o s z U a ń .
: r i d x u « 7© r ,  L w ó w , R u t o w s K i e g o  IO
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F a ł s z e r z y  m y d ł a  J e l e ń - S c h i c h t

Tylko my posiadamy wyłączne piaWO produkcji mydła Jeleó-Schicht na cały obszar Rzeczypospolitej "Pol­
skiej. Wyłączne to prawo przekazane nam zostało przez firmo Georg Schicht, Sp. Akc. Aussig-Wiedeń.

Naśladownictwo w jakiej kol wiukbądź formie narusza nasze ustawowo zastrzeżone prawa. Wszystkich ł.yek, 
którzy bądz to marki nasze podrabiają; bądź mydło, ż tymi iub podobnymi znakami ochronnymi wyrabiają lub 
do handlu wprowadzają, ścigać będziemy z całą surowością 'prawa, w; ™ -

•• ' •* ■ *. . * - ... r j , ,, y ■.}.%

K  m  M & M  w m s m w iB
' tm m z & m Q w m  a  im  38

Ma raty!, la  falf!
SPRZEDAJ EM Y

m  karnaw ał
s 35% faisiei l  k:i

towary z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych, 
jako t o : Smoking*, żakiety, ubrania czarne i gra­
natowe czysto kangarnowe. palta, futra, raglany, 
płaszcze damskie (pierwszych modeli}, kożuszki 
damskie i dziecinne i r ó ż n e  i n n o  a r t y . K u ł /

ha ttaMsgsg3mefsż#c!i warunkach i dlisaatiriBsśaaiiiyeh rgtach! ■nawą
7. powodu ztflńH dn art;huiii Sprzedajusny r 6 in «^ e  >o -  
J*4Jm OSUWIE kra?. I u ^ r .  n lU j  c«i> Sr  w yca ryctu  0

Proszą oglądać nasze magazyny, bez przymusu kupna!

scheiner i ska
L«f6wi ul. Gród «£ii® 57.
518'? - . . .  * 1

D A R
- nikt dzis towaru nic daie —  ale też 

w całym Lwowie nie do tanie po tak 
bajecznie n i s k i c h  c e n a c h ,  bo o

35% tanieli!
Poftczochy

krajowe i zagraniczne w różnych naj­
nowszych kolorach oraz wszelkie try­
kotaże dla Pań, Panów \ dzieci. — 
Tajemnica mieści się w tom, że znany 
z taniości Magazyn ten pod firmą

GRENADIER
nikści Si; przy ul. SVKSTUSH3£J 39
w podwórcu ne G« wo*

w i ę c  j e s t  w  f t a n i e  s p e t e d a -  
w a t  o  3 5  p r o c .  t a n i e j ,

5191

Z y r n a le
; Wz®rs? 5205

l € r o l o
Maiiekfiiy

1, bandiiiL

T A N I O  I D © @ 1 2 i
kupuje każdy O yiłJW air . w szelk iego rud:a;u 

1 w  n a g a z y n f"  ł9  ł

ste i m  Kiiuk 10

Ś w i ^ T O W j E J  
S*-AW  Y,

iiiiiaSsaiit i m Ewlazdke tfl*
Ciekowe kóąjki dla dzieci, i starczej .młodzieży 
w wielkim wyBorze od <10 groszy pocew s/.y  pi leco

KSlpuB^B f f p S U f ,  lwów, !2ynek ZS.
Katalog wysyłany i»a ż^df.nie Lezpf&taic. 3l7u

Ehmm i druh siii#s
stal chrom owa, diam entowa, nrmędz'o\va, ora i 
wały transmisyjne (pę h.c\ od -0 —-100 m/m poi ;e_

FaUk". Sśstó® A. WiETŁHT
Lwów* Króla Leszczyńskie jo  -JO; .2-1. Telef. h w k  

sssssssa iH
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-WYDAWNICTWO

POLECA M S I E n U C a  PlfELI&ACIE:
1) KsH a źki ilis  dziuci ! m l o l z M ę :

Cena w złotych
WAŃKOWICZ M. Jak Kulasia żaby poznała?

Bajeczka dla dzieci najmłodszych. Zdobił 
ilustrował E. Bartłondejezyk. Nowość. - 4 '—

ROGOSZÓWNA ZOFJA. SroczKa kaszę wa­
rzyła. Gadld dziecinne. Ilustrowała Zofja Lu- 
bańska-Stryjeńska. —  Muzyka prof. M. Ś Wie­
rzyńskiego. Wyd, II. , 5 —

HAKUSZyŃSKI KORNEL. — Bardzo dziwne 
bajki. 4*40

MARKOWSKA M. Baśnie i podania ludu poi> 
sKSego. Za siódmą górą. za siódmą rzeką.
Wyd. ozdobne z ilustr. W, Witwickiego. _  7*20

SIENKIEWICZ HENRyK. W pustyni i w pa- 
szczy. Broszurowane. 4-28

Oprawa netto 1*16
GERMAN JULJUSZ- Błękitny jenerał. W ie r ­

szem baśń prawdziwa. Oprawne w karton, t*—  
Bursztynowy dwór. Bajka z ilustr. Ozdob­
ne wydanie oprawne w karton 1'—

JAKUBSKI ANTONI Dr. W krainach słońra.
Kartki z podróży do Afryki środkowej w la­
tach 1900 i 1910 6*—

V, Z iutiiłCh wydawnic^.
SZYMAŃSKI ADAM. Szkice Z słowem wstęp-

nem Adama Grzymały Siedleckiego.' 2*40
CHŁĘDOW SKI KAZIMIERZ. Śiena. Wyd. II.

(z ilustr.) Opr. w płótno 12'—
SŁOWACKI JBLJUSZ. Dzieła wszystkie pod

redakcją Juljusza Kleinera. (Pierwsze cztery 
tomy na ukończeniu).

Ceny w złotych
PININSKI LEON. ShaRespeare. Gzęśc I. 10—

Ozęść II. 12 —
Albuw sylwetek portret&wych z czasów Stani­

sława A ugusta, z wstępem Stanisława Wasy- 
lewskiego i Mieczysława Tretera. W ydanie 
wytworno w numerowanych egzemplarzach 30*—

KORZON TADEUSZ. Dzieje vrojen i wojsko­
wości w Polsce. Wydanie IL przejrzane i 
uzupełnione orzez autora. 3 tomy 36*—

WASYLEWSKl STANISŁAW — Durissa Cune- 
gundis. 3-20

OPAŁEK MIECZYSŁAW. -  Gdy Alkar kochał 
Emilię. Obrazki z epoki bicdermajerowskiej 2'70

SIENKIEWICZ- HENRyK. Pisma zapomniane
1 nlewydane. 5*60

CHRZANOWSKI IGNACY. Wśród zagadnień 
hsiążeK i IudK 3*60

KALLENdACH JOZEF. Adam Mickiewicz. —
Wydanie III, przejrzane i uzupełnione. —
2  tomy, i.4-—

PIGOŃ STANISŁAW. Do podstaw wychowa­
nia narodowego. Ze słowem wstępnem Ign 
Chrzanowskiego. IL wyd. 1'68
Z epoki Micliiewicza. Studja i szkice 2 40

HOMER. Odysseju. Tłómaczenie J. Wittliua 7'50
KUBALA LUDWIK. Jerzy Ossoliński. 3*20

Szkice historyczne. Serji, I-II. 3-20
WOJCIECHOWSKI KONSTANTY. Ignacy Kra­

siński. Wydanie IL zmienione i uzupełnione 
(podarek dla młodzieży szkolnej) 2*40

Joż jest do nabycia we wsaystkfeŁ księgarmadh 3-de wydacie mono- 
grafji prof. Kleinera p. t. Juijusz Słowacki, Dzieje twórczość1, T. 1—2.

irawinrwiw BBgBBB m ii..........................

no ^ u b y ciu  w e  w si¥sficicł8 k siegarn h & h I
W y d a w n ic tw o  Z a k ł a d u  N a r o d o w e g o  O s s o l iń s k ic h ,  Lw ó w , O s s o l iń s k ic h  T l.  
K s ię g a r n ia  Z a k ła d u  N a r ó d -  im . O s s o N A s k is h , W a rs z a w a , u k  H o w y  Ś w ia t  6 ©. 
FlSja W y d a w ik  Z a k ł. N a r o d o w e g o  im . O s s o l iń s k ic h .  K r a k ó w ,  U .  św . & n n y  T ir 
Ks lęgąfc ista  i D r u k a r n ia  św - W o lc ie c h a ,  P o z n a ń ,  ( S k ła d  g łó w n y ) .
K s ię g a r n ia  i D r u k a r n ia  św . Wsjjeiechid, W i ln o  G k la d  g łów m y).
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Z A K Ł A D  A P R O W I Z A C Y J N Y
- .. t & ' ' ' 4 ’ ' ' "  ' ■ f  • ' • '■?

we Lwow.e, ni; Ku.szewicza \
•-*&w  ■*> <

v j ig l,  przeszło uzyiiisslu iii!asnyr!i s!'!;pic'v p a |  i tim rnń
s p r z e d a ls  r o  c e n a c h  k o n h u r e n t y jn y i ; ! ?

  i "

is?sz@!lde ariyfe istf spożyw cze
oraz n a k c u if s j  Sakowi tn leho  i  w j s K s  laaMa!.

FABR YK A KCMSER«i'

ZYGMUNTA RUCKERA
Spóitia, aKeyjna ,wro Lwowie.

F A B R Y K A  i  B I U K A i  L W 2 W  ( Z X I £ S 1E N : E > ,  u l ' c a  2 $ ł k i * > w s k a  I .  173.
T e le fo n y  t 9 7 , 1 0 -3 3 , 2 2  A d r e s  le le g ? .; „R U S L (J ,ł Lw óvv,

H a o f i u n o l s .  a y r o y / y :  ^ a n i s .  P o l s l s . 1 ,  J j v i r ó w ,  
R a c h u n e k  b ie ^ c > <  łPoiski B a iiK P rze m y sło w y , L w ó w . — P iiO . N r, 1 4 9  319.

W Y R O B Y  W Ł A S N E  P l E I W S Z O R Z I i i S S J  J A K O Ś C I :
pł«P»?F?HWY J A R Z T M W E  W PUSZKACH, 
K O M P O T Y  O W O C O W E  W PUSZKACH 1 SŁOJfifif, 
JAMfSY OWOCOWE, 
K A E M E Ł A fc J Y  S W A R A S IY O W A H E  C J Y S i S ,  O W O C O W E :

i&Mkswk; a i a i w a ,  morelowa, porcstztaw i, 
K03SERWY IfHgSHE, KONSERWY KAWdWfc. .

.WIEK NOWY* Nr. 7012 z dnia 25 grudnia 1924 31
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i
- "p"

.*>

W

o p a t e n t o w u n r m  n a  w s c / a t k i e  p a ń s i w a  e p o k o w y i r .  w y n s J a ^ K i e i r .

a a t o m » t y t * ~  
n r k l R i h  

fe iz jH ffE H ft*

n  j a
d o  d r z w i  w c n o d o * » r w h  d v r u s n r Z 7 d < o w x c d  i  j e d n o a l i r z y d l o w r c h .

.IW J- 
n e w n j c h  _ 

kas paite r- 
nyeft ‘ -

rłU tezpieczen iwo nie* 
sarukrnęcia drzwi ' przez 
Mpontłłienie wykiuc-onę.

i» | r  dj każdemu, 
Icto .S A L Y O " otw o*. 
n>j innyet klucsem; 

>:iul» witrychem

mliŁ

A p a fil  „S J tL T O *  ubao*
io i.de . ;$ drzwi
p rre . sama zatrzaśnięcie

'• i  ' *\v. » • '  
A»u> r.ttj.. . .  iak  zez ple-
rzeóstwa; „ S  A L V  O' niezbędny 
Jcjii t fr » tr o  dla mieszkali F. f  
natnych, j.h  dla ie  arzy, denty- 
iuM ( adwokatów, dla pokojl ho­

telowych lip. -

.SAMłO
ś n m t

.salwo* 
,SALV9‘

w  dc nnycia o II uiy HbEKSANKSE 
II tejle firmy od̂ura si; (m^sraiie

sarygJawuje oba ikrzy dła d rzw i/stąd  wia* 
'manie. -łai:i* .przy otwartych ryglach (sta* 
ryp prosty trick wlomywaczy), nkc.ttailrwa. 
skonstruowane jest w .o le  śj ste nu .i j vo^ 
czesił) Ch zamków kasowych z podwójnym, 
ząbkowanym kłuciem , który, pod gwara..* 
cją jest d a każdego zamku tany. 
juk w tysiącach egzemplarzy znajduje snę 
w 'użyciu.' "  " ~ ■ aj "■

dla wszystkich UDezpLczeń o  wysoKich 
premjach przepisane.

Zamek' ŁUto.natyerny basptecser.- 
slwa „ S A lV O "  otrzymuje się w 
zaplombowanych pudełkach — i 
trzema oryginalnymi -'kluczami, 
kompletem irub (‘o  um ocorsniu  

i s?yldzikien..

WfflCH, ntel ildssrtlu ariysiycni; w  iL ifUldtHj 21 wa
- Firma zaliliia talia raiiaml?.

p o w o d u  s t r a s z n e j  s t a g n A c J i  i  z m i a n y  
a r t y K u l u  —  u r z ą d z a m  #

fleóuia SPRZEDAŻ
KONFE"f'1 DAMSKIE.

o  3 0 %  n !£®3 « a n  f a b r .
tscUZ Cl snark letowe 5 *1.

.  o p a lo w e ...............................5 ,
,  jedw abne..............................14 „
5  trykoty nowe .  .  .  .  &srooNfi zrci . 7  „

49 J  i S ł t Z *  damskie . .-18 j  
Kamizelki jedwabne . 7 „
fU t t i r N I  wełniane dzie­

cinne od 1 ,t 6 —14 tylko t: „
JUNPSBY wsłn. Zł. 7.50, KAMIZELKI weln. 9.30. IKagr. Carnitur 
batyHti wy i opalowy, składający si< koszul' d .a • ; koszuli nocnej 
I n.ajiek wszys ko razem t y ln o  Z ł .  1 6 .3 J .  l.CS7U>'..‘, praL yczna 
ezyfbnotera Z H .S * . MAJTKI azy*oi.. 2.80 KOMBINACJE szyfo . i RO.

M A G A Z Y N  S T R O J Ó W  D A M S K I C U

C I P O N S T E I ^ i  M HTA& HA t
naprzeciw Domu i ow arow sgo i biur.y hole;. Q.(j '  ̂Kur dla PaS! /.wracam uwagę, ic  ogólna sntzedaż o - .  en

ŁU Kftiti wełniane . . . .
.  gabardynowe . .
,  trykotynowc . . .
, jedwabne . . . .
„ crepdee litu . . .
, aksamitne. , .
„ marki r eto we „k « —

m,wal.* we wazyr kich 
t.ol i fasonach tylko H

k zł. 
1V „ 
H .b .

2^ « 
29 .

r^»c!amv.fabrycznych nieoHhywa 
z powodu zupełnego owinięci* Icoiifckcti

I 7 W A O A I .
W r r a b i S M Z  a d o t t s r c i a m r  U /t K  eto 
p i s e r ą t '  n  a n i s  S L A S Z S ł t  dla likierów, 
fissrik Iji lt;> w różny.h kolorach ,p wydajności 
4 ‘ W* ł ‘sa. ci. * jednego Llgr. ''Przy odbi- rza porad 

fO k);>F tO  p r o c e n t  o p  - staat 
Bił- V i I f  A  oka pnera. hai «I*. z ogr. po. 
« 1 41A obok PIFLSKA, .,1. aitfwra 4...... M7I

PANNY 03 LAT 16
i wszyst ie I ani© irzekonały r.ą, że jedyr.cm najtańaucm zrodkem zak..pu 
najnowszych modeli strojów óamstich z tóre n ż a d n a  z f i r m  nie jest' 

wstanie konkurować, jest ogólnie znana ze solidności i taniości firma

M.
we Lwowie ul Sykstusila 12

J * K a  d o  ;v ż  d  t s k u o ł b l  p r z y t a c z a m y  K l l i l a  c a n t
Kandzelki Zagraniczne . . Zł 8 5 0 1 PU dy damskie zsgr. .  . ZL 5.— 
Skarpetki dairskie , . Zi. 2.90 j Pińczoehy zagT- ) ii !. . . Zł. 1.—
Bluzki opelowa wioci, . Zł. 8.90 j Płaszcza i bi lizną w wielkim wyborze

1409
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~  LITER

fami Haouoana 5.
SkErki na iNnCsnii.

Skbrfci na futra.
IKuAc e fkśintant.

  . m i
*.Y c  p o e t t o w ą  w p ł a t o r i o  t  W y d sw c .“ Wiefc Ń w y - .  SptMk* w y d e ^ d ^ T

DruUrm Spółki druk. .^ r s s s " , uh Sokof* d


